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depesze  p rz y ja ź n i lu d n o śc i N R D j 
do  P re zyd e n ta  B ie ru ta

(f) B E R L IN  (PAP). Jak ju ż  
"onos iliśm y, P rezydent B ie ru t 
Podczas swej re w iz y ty  w  NRD 
otrzym a! od rob o tn ików , ch ło - 
Ppw. m łodzieży i licznych orga­
n izac ji n iem ie ck ich  ogrom ną 
Pość lis tó w  i depesz, k tó rych  
tu to rz y  w yraża ją  swą głęboką 
radość z pobytu  Prezydenta 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j w  
■NRD i zapew nia ją  Gó o swych 
Sorących uczuciach sym pa tii 
d *a narodu polskiego oraz o 
?r ozum iepiu doniosłości p rzy - 
Haźni m iędzy narodem  n iem ie - 
rk im  i po lskim .
. 7 tys. gó rn ików  z Boehlen i 
j) tys. z O elsn itz w yraża w  swej 
VGPeszy przekonanie, że ro z w i­
jająca się p rzy jaźń  i w spó łp ra ­
ca m iędzy narodem n iem ieckim  
J Polskim  przyczyn i się do w y ­
konania p lanów  gospodarczych 

°u k ra jó w  i do ich rozw o ju  
Pokojowego.
« Załoga fa b ry k i m otorów  dies- 
°Wskich IF A  w  Karnenz za­

pew nia Prezydenta B ie ru ta , że 
obecna granica niem iecko -  
polska na Odrze i Nysie jest 
gran icą poko ju  i w yraża  radość 
z powodu prze łom u w  stosun­
kach m iędzy narodem  n iem ie ­
ck im  i po lskim .

O rganizacje chłopskie V D G B - 
BHG  S achsen-A nha lt w  piśm ie 
do Prezydenta B ie ru ta  zapew­
n ia ją , że w  w izyc ie  Jego 'w idzą  
dowód zaufania n a rod u 'po lsk ie ­
go do s ił postępowych w  N iem ­
czech.

O rgan izacja  W olne j M łodzieży 
N iem ieck ie j (FDJ) w  W erm s- 
d o rf okr. lipsk iego w yraża ra - ' 
dość z przyszłego spotkania z 
m łodzieżą polską podczas fes ti­
w a lu  m łodzieży dem okra tycz­
nej w  s ie rpn iu  br. w  B e rlin ie  
i zapewnia Prezydenta RP, że 
będzie nadal wa lczyć przeciw  
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich, o współpracę m iędzy na ro ­
dam i, o pogłębien ie p rzy jaźn i z 
narodem  polskim .

H asła K o m ite tu  C en tra ln eg o  WKP(b)
na 1 M a ja  1951 ro k u

in żyn ie ro w ie  i  te chn icy  e lek -M O S K W A  (PAP). K o m ite t C e n tra ln y  W szechzw iązko- f 22. R obo tn icy  i  robotn ice , 
w e j K o m un is tyczne j P a r t i i  (bo lszew ików ) og łos ił nas tępu ją - tro w n i! Szybcie j u ru ch a m ia jc ie  nowe o b ie k ty  energetyczne! 
ce hasła na 1 M a ja  1951 r.: S tosu jc ie  szerzej now ą techn ikę ! Z a p e w n im y  spraw ne zaopa­

trzen ie  gospodark i na rodow e j w  energię e lektryczną !

luYiikm wolę narodu niemieckiego 
rząd Adenauera zakazał 

przeprowadzenia referendum 
przeciwko remilitaryzacii

V JT B E R L IN  (PAP). Agencja 
V° N  donosi, że „rz ą d “' A de - 
auera, nie zważając na wo lę 
arodu i na bońską ustawę kon -

. y tucy jną, postanow ił zakazać 
'  Niemczech zachodnich prze­

prowadzenia re ferendum  ludo - 
. eSo p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji 

na rzecz zaw arcia tra k ta tu  po­
ndowego z N iem cam i w  1951 r. 
W iadomość o tym  zakazie o- 

pr0sił  „m in is te r“  L e h r 26 bm.
^Parlam encie“  bońskim  przy 

j.“ |askach ze strpny p a r ti i koa- 
„ cd rządow ej i w iększości schu-
V a.cherowskich deputowanycn.

___ - , __„rzą d “  w
° nn domaga się, by „ rz ą d y “

ośw iadczył, że

^Rowincjonalne zastosowały ja k
I ‘dnstrze jsze  ś ro d k i w a lk i p rz e -

Łit -° Referendum. Le h r zagro- 
-Wśli k tó ry k o lw ie k  .rząd“

* h u
$ka

nvincjona lny nie zdU w i ru -
narodowego, to adenauerow 
>r ada m in is tró w “_ . - — „  „ . „w  w yciągn ie

konsekw encje i obejm ie 
. na dowództwo nad
ta k ie

p o lic ją  w
p® | P row inc ji. 

ń ic “°v>CZas deba ty w  „pa rlam e n ­
t u  Reńskim nad sprawą zaka- 
?ndo"Zepiowa<^zen' a re i eren:tu m  
tu , " ’ego w  Niemczech zacnod- 

’ fw ydanego przez A de- 
I Uera, zabrał głos deputow any 
nm un is tyczny F r itz  Rische. 

.R is c h e  s tw ie rd z ił: „R ząd“  w  
■Ronn o tw arc ie  u ja w n ił, że .je s t

gotów  podeptać praw o i kon ­
s ty tuc ję , gdy chodzi o p rze fo r­
sowanie p o lity k i M cC Ioy ‘a. D z i­
s ia j w idz im y , że pa rtie  k o a lic ji 
rządow ej w  po rozum ien iu  z 
„kanc le rzem “  Adenauerem  i
jego „m in is tre m “ p o lic ji Lehrem  
w  pe łne j zgodzie z tzw . „opo­
zyc ją “  p raw icow ych  p rzyw ód ­
ców socja ldem okratycznych 
pragną zam knąć usta narodo­
w i, chcą nałożyć m u kaganiec.

90 proc. ludności N iem iec za­
chodnich nie zgadza się na re - 
m ilita ryza c ję . Jest fak tem , że 
ta zdecydowana wola narodu 
niem ieckiego pokrzyżow ała ju ż  | 
n iek tó re  p ian y  am erykańskie.

Panow ie w  W aszyngtonie — 
ośw iadczył Rische — są tym  
zdenerwow ani, ponieważ w ie ­
dzą oni, że bez udzia łu  na ro ­
du niem ieckiego nie zdoła ją 
w yw ołać w  E urop ie  żadnej w o j­
ny.

Żaden Adenauer i  żaden 
M cC loy nie może przeszkodzić 
w  korzystan iu  przez członków  
naszego narodu z p rzys łu g u ją ­
cych im  praw .

„R ząd“  łudz i się, że zdoła 
pow strzym ać drogą przemocy, 
żyw io ło w y  ruch  oporu narodo­
wego. Przekonacie się — po­
w iedz ia ł w  zakończeniu Rische 
— że de k re ty  wasze zostaną u - 
n ieważnione przez w o lę  narodu.

1. N iech ży je  1 M a ja  —  dzień m iędzyna rodow e j s o lid a r­
ności mas p racu jących , dzień b ra te rs tw a  ro b o tn ik ó w  w szy­
s tk ich  k ra jó w !

2. B ra te rsk ie  pozd row ien ia  w szys tk im  narodom  w alczą­
cym  o pokó j, o dem okrację , o socja lizm !

3. B ra te rsk ie  pozd row ien ia  masom p racu jącym  k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu dow e j, kroczącym  pew nie drogą ekonom icznego 
i k u ltu ra ln e g o  ro zw o ju  sw ych k ra jó w , d rogą b u d o w y  socja­
lizm u !

4. N iech ży je  w ie lk i na ród  ch ińsk i, k tó ry  w y w a lc z y ł w o l­
ność i n iezaw isłość swego k ra ju  i budu je  pom yśln ie  nowe 
życie! N iech ży je  i w zm acn ia  się n ienarusza lna  p rzy jaźń  
i w spółpraca narodów  radzieckiego i ch ińskiego!

5. B ra te rsk ie  pozdrow ien ia  m iłu jącem u  wolność na rodow i 
koreańskiem u, w alczącem u bohatersko o w olność i n ie za w i­
słość swej o jczyzny p rzec iw ko  in te rw e n c ji zb ro jn e j obcych 
najeźdźców!

6. P ozdrow ien ia  dem okra tycznym  siłom  N iem iec w a lczą­
cym  o żyw otne in te resy  narodu  n iem ieckiego, o zjednoczone, 
n iezaw isłe , dem okratyczne, m iłu ją ce  pokój N iem cy!

7. P ozdrow ien ia  o k ry ty m  chw ałą  p a tr io to m  ju g o s ło w ia ń ­
sk im , prow adzącym  w a lkę  w yzw oleńczą p rzec iw ko  reż im o ­
w i faszystow skiem u w  Jugos ław ii, o niezależność sw ej o j­
czyzny od im p e ria lis tó w !

8. B ra te rsk ie  pozd row ien ia  narodom  k ra jó w  k o lo n ia ln ych  
i zależnych w alczącym  o swą w olność i n iezaw isłość n a ro ­
dową!

9. N iech żyje p rzy ja źń  na rodów  A n g lii,  S tanów  Z jednoczo­
nych  i  Z w iązku  R adzieckiego w  ich  w alce o pokó j na ca łym  j 
św iecie !

23. R obo tn icy  i  robotn ice , in żyn ie ro w ie  i  techn icy p rzed­
s ięb io rs tw  budowry  maszyn! W yposażajcie gospodarkę n a ro ­
dową k ra ju  w  p rzodu jącą  techn ikę ! W alczcie o oszczędność 
m e ta li! W ięcej m aszyn d la  przem ysłu , budow n ic tw a , tra n s ­
p o rtu , ro ln ic tw a !

24. R obo tn icy  i robotn ice , in żyn ie ro w ie  i  techn icy  p rzem y­
s łu  samochodowego i  tra k to ro w e g o ! Podnoście k u ltu rę  p ro ­
d u k c ji, podnoście jakość samochodów i  tra k to ró w !

25. R obo tn icy  i  robotn ice , in żyn ie ro w ie  i techn icy  p rze m y­
słu chemicznego! W alczcie o stosowanie now ej te c h n ik i 
i p rzodu jące j techno log  i! Zw iększa jc ie  p rodukc ję  naw ozów  
sztucznych! Rozszerzajcie a so rtym en t i  u lepszajcie jakość 
p ro d u k tó w  chem icznych!

26. R obotnicy, i  robo tn ice , in żyn ie ro w ie  i techn icy  p rze m y­
s łu  budow y o k rę tó w ! D oskonalc ie  techn ikę  budow y o k rę tó w ! 
Szybcie j budu jc ie  now e o k rę ty ! U tw o rzym y  potężną flo tę  
m ocarstw a radzieckiego!

27. R obo tn icy  i  robotn ice , in żyn ie ro w ie  i techn icy  —  b u ­
dow niczow ie ! O panow u jc ie  techn ikę  budow n ic tw a  szybko­
ściowego! B udu jc ie  szybcie j now e przedsięb iorstw a, m ieszka­
n ia , in s ty tu c je  k u ltu ra ln e  i zak łady użyteczności p u b lic zn e j! 
O bn iża jc ie  koszty, u lepszajc ie  jakość budow n ic tw a !

28. R obotn icy i robo tn ice , in żyn ie ro w ie  i techn icy p rze m y­
s łu  m a te ria łó w  b u d ow lanych ! W yko rzys tu jc ie  w  p e łn i w y ­
dajność urządzeń p ro d u k c y jn y c h ! O panow ujc ie  p ro d u kc ję  
now ych, ga tunków  m a te ria łó w  budow lanych ! W ięcej cem en­
tu , cegieł, szklą, dachów k i, l ic ó w k i i  in n ych  tn a te r ia łó w  d la  
b u d o w li naszej o jczyzny !

29. R obo tn icy  i  robo tn ice , in żyn ie ro w ie  i techn icy  p rze m y-

Fonail 70 tys. metalowców 
strajkuje w Niemczech zachodnich

U e(,,^ .?E R L IN  (PAP). W  W irte m  | ków . W  S tu ttgarc ie  s tra jk u je  
¡20 w ybuch} s tra i k  s załoga od lew n i „S tre ich e r A .

G.“  oraz robo tn icy  szeregu po-rob o tn ików  -  m e ta low - 
¡ W  ™ M annhe im ie  zas tra jko - 
Wi- -15 tys. m eta low ców , z a -  
m c h i ° nych w  zakładach „H e in  

Eanz A.- G.“ , „'D a im le r - 
(te; „  . A - O.“ , „B obb  und Reu - 
fer ‘ , 1 "Voiegele A. G.“ . W K a r l-  

)y fab rykach  m eta low ych

m nie jszych zakładów  m e ta lo ­
wych.

S tra jk u ją c y  m eta low cy dom a 
ga ją się podw yżk i płac, zapo -  
w iada jąć, że n ie  powrócą do 
pracy, dopóki żądania ich  n ie  
zostaną uwzględnione.Zuc iło  pracę 35 tys. ro b o tn i-

ftobotnicy w San Sebastian ogłosili 
strajk w obronie uwięzionych 

towarzyszy
ĵ  R A R Y ż  (PAP). D z ienn ik  nym  podczas s tra jk u  przez w ła -
A m a n ite  

z&kładć 
fc ó ü -k °Palñ

donosi, że robo t-
ńicv z,akładów hu tn iczych i gó r-
ń ’cy

jy kopalń ru d y  w  H iszpan ii 
stfg-?cnei po k ilk u d n io w y m  
**edn i ■ P ow róc ili do pracy.

nu- e’ wobec tego, że w ładze 
t>ąS;,“ *stow skie  odm ów iły  w y -  
fobQ?z?n *a na wolność k ilku se t 
fczagtn*ków, aresztowanych pod 

o* ;i_.. _  ¡-obotnicy w
og łos ili s tra jk  
w ie lu  m iastach 
północnej H isz-

g ra jk u ,
< Q, r bastian

W
U m y s ło w y c h
iüsta ° d b y ly  się w ie lk ie  m ani 
ti\VuC-le na znak pro testu prze- 

0 aresztowaniom , dokona-

dze frank is tow sk ie .
,,L ‘H u m a n ite “  podkreśla, że 

bohaterska w a lka  narodu h isz­
pańskiego przeciw ko faszystow ­
sk ie j dyk ta tu rze  Franco zna la­
zła g łęboki oddźw ięk wśród na­
rodu francuskiego i ca łkow ite  
m ora lne poparcie.

, W  w ie lu  m iastach F ra n c ji po­
łu d n io w e j robo tn icy  m an ifes tu ją  
swą solidarność z narodem  h isz­
pańskim . W mieście Tarbes 
podczas ta k ie j m an ifes tac ji na 
gmachu konsu la tu  fra n k is to w - 
skiego ludność zatknęła sztan­
dar R e p u b lik i H iszpańskie j.

Zaciekłe walki na całym froncie 
w Korei

r'lsa angielska donosi o cofaniu się agresorów 
pod naporem armii ludowej

10. Ludz ie  p racy w szys tk ich  krajów^! Pokój będzie zacho­
w any  i u trw a lo n y  je że li na rody  u jm ą  w  swe ręce spraw ę 
zachow ania poko ju  i będą b ro n iły  je j do końca! Rozsze­
rza jc ie  i w zm acn ia jc ie  po tężny fro n t obrońców  p o ko ju !

11. O brońcy p o ko ju  na ca łym  św iecie! D em askujc ie  i  uda­
re m n ia jc ie  zbrodnicze p la n y  ag res ji w o jenne j —  p la n y  am e­
ryka ń sk ich , ang ie lsk ich , fra n cu sk ich  i innych  m ilio n e ró w  
i m ilia rd e ró w ! N ie  pozw ala jc ie , b y  podżegacze w o je n n i om o­
ta l i  masy ludow e siecią k ła m s tw , b y  oszukali je  i  w c ią g n ę li 
do now e j w o jn y  św ia tow e j!

12. N iech ży je  p o lity k a  zagraniczna Z w iązku  R adzieckie ­
go —  p o lity k a  p oko ju  i bezpieczeństwa, ró w n o u p ra w n ie n ia  
i  p rz y ja ź n i narodów !

13. C hw ała A rm ii R adz ieck ie j i  R adzieckie j F loc ie  W o­
jenne j, s to jącym  na s traży  p o ko ju  i  bezpieczeństwa naszej 
o jczyzny! .

14. N iech ży je  radziecka straż gran iczna czu jn ie  strzegąca 
św ię tych  rub ieży  naszej ojc.zyzny!

15. R obotn icy, ch łop i, in te lig e n c jo  Z w ią zku  R adzieckiego! 
R o zw ija jc ie  szerzej w spó łzaw odn ic tw o  socja lis tyczne o p rzed­
te rm in o w e  w ykonan ie  państw ow ego p lanu  gospodarczego na 
ro k  1951! W zm acn ia jc ie  n o w y m i ch w a le b n ym i os iągnięc iam i 
p racy poko jow e j potęgę naszej socja lis tyczne j o jczyzny!

16. M asy pracu jące Z w ią zku  R adzieckiego! R ea lizu jąc 
z pow odzeniem  w ie lk ie  budow le  na W ołdze i  D nieprze, na 
D onie i  A m u -D a r ii w n ies iem y n o w y  w k ła d  w  dzie ło b udow ­
n ic tw a  kom un izm u !

17- M asy pracu jące Z w ią zku  R adzieckiego! S tosu jc ie  ś iriie - 
le j w  p ro d u k c ji zdobycze n a u k i i  p rzodu jących  dośw iadczeń! 
G ru n to w n ie  opanow u jc ie  techn ikę ! W alczcie o pełne w y k o ­
rzystan ie  m aszyn i  urządzeń w  przem yśle , transporc ie , bu ­
d o w n ic tw ie  i  gospodarce ro ln e j!

18. R dbo tn icy  i  robotn ice, in ż y n ie ro w ie  i  techn icy ! P od­
noście n ieustann ie  w ydajność p racy! W alczcie o ja k  n a jb a r­
dz ie j sk ru p u la tn ą  oszczędność surow ców , m a te ria łó w , pa­
liw a , e rte rg ii e le k tryczn e j! O bn iża jc ie  kosz ty  w łasne, po ­
lepszajcie jakość p ro d u kc ji!

19. R obo tn icy  i  robotn ice, in ż y n ie ro w ie  i  techn icy  p rze ­
m ys łu  w ęglow ego! W alczcie o ja k  nape ln ie jsze  w yko rzys ta n ie  
now ej te c h n ik i i  o ca łkow itą  m echanizację  w szystk ich  p ro ­
cesów w yd o b yw a n ia  w ęgla! O rg a n izu jc ie  pracę W  chodn i­
kach w ed ług  harm onogram u cyk licznego ! B udu jc ie  szybciej 
nów e kopa ln ie ! D am y w ięcej w ęg la  gospodarce narodow ej 
k ra ju !

20. R obo tn icy  i  robotn ice, in ż y n ie ro w ie  i  techn icy  p rze­
m ys łu  na ftow ego! Przyśpieszajcie szybkość w ie rcen ia  szy­
bów, eksp loa tu jc ie  szybciej now e pola na ftow e ! P rzyśp ie ­
szajcie tem po bu d o w y now ych ra f in e r i i  ropy ! W iece j p ro d u k ­
tó w  n a fto w ych  w yso k ie j jakośc i d la  gospodark i so c ja lis ty ­
cznej !

21. R obo tn icy  i  robotnice, in ż y n ie ro w ie  i techn icy  h u tn i­
c tw a  żelaza i  h u tn ic tw a  m e ta li k o lo ro w ych ! W alczcie o dalsze 
zw iększenie p ro d u k c ji m e ta li! W yko rzys ta jc ie  w  p e łn i moc 
agregatów  i m echanizm ów ! D am y k ra jo w i w ięce j su ró w k i, 
s ta li, w a lcó w k i, m e ta li ko lo ro w ych !

! s iu  leśnego, drzew nego i pap iern iczego! U lepszajcie w y k o rz y ­
stan ie  m echanizm ów , obn iża jc ie  koszty w łasne p ro d u k c ji!  
Podnoście w ydajność p racy  p rzy  w yręb ie  lasów  i  sp ław ie  
drzew a! D am y k ra jo w i w ięce j m a te ria łó w  d rzew nych , m e b li 
i  pap ieru !

30. R obo tn icy , i robo tn ice , in żyn ie ro w ie  i te ch n icy  p rze­
m ys łu  lekk iego ! S tosu jc ie  szerzej przodujące m e tody  p racy ! 
W alczcie o oszczędność surow ców , o wysoką jakość i  bogaty 
aso rtym en t .tow arów  masowego spożycia! W ięcej tk a n in , obu­
w ia , odzieży, w y ro b ó w  try k o ta rs k ic h  i  in n ych  to w a ró w  d la  
ludności!

31. P racow n icy  p rzem ys łu  spożywczego i  p rze m ys łu  p rze­
tw o ró w  m ięsnych i  m lecznych! Zw iększa jc ie  p ro d u kc ję  a r ­
ty k u łó w  spożywczych, po lepszajcie ich jakość! W alczcie 
o oszczędność su row ców  i  m a te ria łó w ! W ięcej cu k ru , t łu ­
szczów, p ro d u k tó w  m ięsnych, m lecznych i  in n y c h  d la  lu d ­
ności!

32. P racow n icy  p rzem ys łu  rybnego ! Zw iększa jc ie  po ło w y  
ryb , podnoście jakość i  rozszerzajcie aso rtym en t p ro d u k c ji! 
W alczcie o lepsze w yko rzys ta n ie  f lo ty  ryb a ck ie j i  sprzętu  r y ­
backiego! D am y k ra jo w i w ięce j w ysokoga tunkow ych  p rze- 
tw o r W .W T Y b n y e lT t

chozów i  ośrodków  m a szyn o w o -tra k to ro w ych ! Pom nażajc ia 
j szeregi p rzo d o w n ikó w  socja listycznego ro ln ic tw a  i  h o d o w li 
j b yd ła !
1 40. K o łchoźn icy  i ko łchoźnice! W yko rzys tu jc ie  w  p e łn i w y ż -
j szośi w ie lk ie j gospodark i k o le k ty w n e j! Pom nażajcie m ien ie  
społeczne ko lebo ów, w zm acn ia jc ie  dyscyp linę  p racy! Ś w ię­
c ę  p rzestrzega jc ie  s ta tu tu  a rte lu  rolnego —  podstaw owego 

| p rąw a życia kołchozowego!
41. P ra co w n icy  gospodark i ro ln e j, tra k to rzyśc i, ko m b a jn e - 

i rzy, m echanicy ośrodków  m aszynow o-trak to row ych  i sow­
chozów! W a ’ czcie o pełne w yko rzys ta n ie  te ch n ik i! Z w ię ksza j- 

I cie w yda  ność p racy tra k to ró w  i kom ba jnów ! Podnoście 
jakość robó t po lnych , w alczcie o uzyskanie  w ysok ich  zb io rów !

| 42. K o łchoźn icy  i ko łchoźnice, ro b c tn ic y  i robo tn ice  sow cho-
I zów, zootechnicy i w e te ryna rze  ze wszech m ia r ro z w ija jc ie  
hodow lę  byd ła  stanow iącego własność społeczna, z w iększa j -  

I cie pog ow ie  byd ła , podnoście jego p roduktyw ność! S tw o - 
j rzvm y  trw a l ą bazę paszową dla h o d o w li byd ła !
| 43. P racow n icy  gospodark i ro ln e j i leśnej! Ze wszech m ia r
j ro z w ija jc ie  p ra  e w  dz edzin ie  zakładania leśnych pasów 
: ochronnych! O panow u cie szybciej w łaściw e system y p iodo- 
I z m irn ó w , w p ro w a d z a ć  e now y system naw adn ian ia , zak la - 
| da jc ie  s ta w y  i z b io rn ik i wodne! Zapew n im y w ysok ie  i  trw a le  

urodza je !
44. K o łchoźn icy  i kołchoźnice, ro b o tn icy  i robo tn ice  ko łch o - 

j zów, sowchozów i ośrodków  m a szyn o w o-trak to row ych  z a j- 
! litu ją cych  się upraw ą baw ełny! W alczcie o w ysok ie  zb io ry  
i baw e łny ! D ostarcza jc ie  w ięcej baw e łny  d la  p rzem ysłu ! 
i 45. P racow n icy  radzieckiego hand lu , spółdzielczości, w y ż y -  
| w ien ia  zb iorow ego! R ozw ija jc ie  ze wszech m ia r w ysoką k u i-  
i tu rę  hand lu  radzieckiego w  m ieście i  na w s i! U sp ra w n ia jc ie  
j obsługę konsum enta radzieckiego!
i 46. P racow n icy  in s ty tu c ji pańs tw ow ych ! U sp raw n ia jc ie  p ra - 
j cę apara tu  radzieckiego, w zm acn ia jc ie  dyscyp linę  państw o­
w ą! D ba jc ie  o potrzeby mas p racu jących !

47. P racow n icy  in s ty tu c ji na u ko w ych  i szkó l w yższych! 
W alczcie o dalszy ro z k w it p rzodu jące j n a u k i radz ieck ie j! Roz­
w ija jc ie  odw ażnie j tw órczą  k ry ty k ę  i sa m o kry tykę  w  p ra cy  
naukow e j! W zbogacajcie naukę  i  techn ikę  n o w ym i badan iam i, 
o d k ryc ia m i i w yn a la zka m i! Podnoście Doziom przygo tow an ia  
spec ja lis tów  dla gospodarki na rodow e j!

48. P racow n icy l ite ra tu ry , sz tuk i, k in e m a to g ra fii! Podnoś­
cie poziom  waszej tw ó rczośc i! T w órzc ie  now e dzie ła  a r ty s ty ­
czne o w ysok im  poziom ie ideow ym , godne w ie lk ie g o  na rodu  
radzieckiego!

49- Nauczyciele, p ra co w n icy  o św ia ty  lu d o w e j! W p a ja jc ie  
w  uczn iów  znajomość podstaw  nauk i, w ych o w u jc ie  naszą 
m łodzież w  duchu p a tr io ty z m u  radzieckiego, p rzygo tow u jc ie  
a k tyw n ych  budow n iczych  kom un izm u ! ,

50. P racow n icy  ochrony zd row ia ! W alczcie o dalsze podnie­
sienie jakości op iek i le ka rsk ie j nad ludnością! Doskonalcie 
swą w iedzę na podstaw ie przodu jące j nauk i! S tosu jc ie  osią­
gnięcia m edycyny radz ieck ie j w  p ra k tyce  leczn ictw a!

51- Radzieckie zw ią zk i zawodowe! R o zw ija jc ie  szerzej
33. P racow n icy  p rzem ys łu  m ie jscow ego i  spółdzielczości , w spó łzaw odn ic tw o  socja listyczne o p rzed te rm inow e  w yko n a - 

rę ko d z ie ln ic ze j! W y tw a rza jc ie  w ięce j to w a ró w  powszechnego I n *e państw ow ego p lanu gospodarczego na ro k  1951! O ka zu j-
u ży tku  z m ie jscow ych  surow ców ! O bn iża jc ie  koszty w łasne 
w y robów , podnoście ich  jakość! L e p ie j zaspoka ja jc ie  p o trze ­
by  życiow e mas p racu jących !

34. G eolodzy radzieccy— badacze w n ę trza  z iem i! O d k ry w a j­
cie szybciej n iew yczerpane  bogactwa naszej o jczyzny!

35. P racow n icy  tra n sp o rtu  ko le jow ego! Z w iększa jc ie  za ła­
dunek, przyśp iesza jc ie  ob ró t wagonów , obn iża jc ie  koszty w ła ­
sne przew ozów, u sp ra w n ia jc ie  rem on t! W alczcie o dokładne 
w ykonan ie  ro z k ła d u  ru ch u  pociągów ! Podnoście tem po i  ja ­
kość b u d o w n ic tw a  ko le jow ego! U sp ra w n ia jc ie  obsługę pasa­
żerów !

36. P ra co w n icy  f lo ty  m orsk ie j i  rzecznej! O rgan izu jc ie  
spraw ną pracę p o rtó w  i  p rzys tan i! P rzyśp iesza jc ie  ob ró t s ta t­
ków , obn iża jc ie  kosz ty  w łasne p rzew ozów ! W alczcie o przed­
te rm inow e  w y ko n a n ie  p lanu  na ro k  1951!

37. P racow n icy  ro ln ic tw a ! W  ro ku  1951 osiągn iem y znaczny j 
w zrost u rodza jnośc i i g loba lnych  p lo n ó w  u p ra w  zbożowych , 
i technicznych, osiągniem y w zrost po g łow ia  byd ła  i  podn ie - ' 
sienie p ro d u k tyw n o śc i h o d o w li byd ła  stanow iącego w łasność ] 
społeczną! Z a p e w n im y  obfitość żyw ności d la  ludnośc i i  su- ; 
row ców  d la  p rzem ys łu !

cie n ieustanną troskę  o dalsze podniesienie m a te ria lnego  
i ku ltu ra ln e g o  poziom u życia ro b o tn ikó w  i u rzędn ików ! N iech 
ży ją  radzieck ie  zw ią zk i zawodowe —  szkoła kom un izm u!

52. K o b ie ty  radz ieck ie ! W alczcie o dalszy ro z k w it gospodar­
k i i  k u ltu ry  naszej socja lis tyczne j o jczyzny! N iech ży ją  ko­
b ie ty  radzieckie  — a k tyw n e  b u d o w n iczk i kom un izm u!

53. N iech ży je  le n in o w sko -s ta lin p w sk i K om som oł —  czoło­
w y  oddz ia ł m łodych  budow n iczych  kom un izm u , n iezaw odny 
pom ocn ik  i  rezerw a p a r t ii b o lszew ick ie j!

54. C h łopcy i  dziewczęta! O panow u jc ie  naukę, te ch n ikę  
i k u ltu rę ! Bądźcie n ieugięci i  odw ażni, g o to w i do przezw yc ię ­
żenia w-szelkich trudnośc i! Pom nażajc ie  swą pracą sukcesy 
narodu  radzieckiego w  dziele b u d o w n ic tw a  kom un izm u !

55. P io n ie rz y  i uczn iow ie! Z dobyw a jc ie  w iedzę, p rzygo to ­
w u jc ie  się do tego, by  stać się n ie z ło m n ym i b o jo w n ik a m i 
o spraw ę L e n ina  —  S ta lina !

56. K o m u n iśc i i  kom som olcy! Bądźcie w  p ie rw szych  szere­
gach b o jo w n ik ó w  o dalszy w zrost potęgi państw a radz ieck ie ­
go, o budow ę ko m un izm u  w  naszym k ra ju !

57. N iech ży je  w ie lk i  Z w iązek Socja lis tycznych R e p u b lik  
R adzieckich —  tw ie rd z a  p rzy ja źn i i  chw a ły  narodów  naszego

38. K o łchoźn icy  i  ko łchoźnice! R o b o tn icy  i  robo tn ice  ośrod- ! k ra ju  i  n iez łom na osto ja  p o ko ju  na ca łym  świecie!
kó w  m aszyn o w o -tra k to ro w ych  i  sowchozów, specja liśc i go­
spodark i ro ln e j! W ykonam y w zorow o s iew y w iosenne i  inne 
prace ro lne ! U z y s k a m y . w ysok ie  zb io ry  z ca łe j p ow ie rzchn i 
zasiewów ko łchozów  i sowchozów!

39. K o łchoźn icy  i  ko łchoźnice! R obo tn icy  i  robo tn ice  ośrod­
ków  m a szyn o w o -tra k to ro w ych  i  sowchozów, specja liśc i go­
spodarki ro ln e j! S tosu jc ie  szeroko w  p ro d u k c ji osiągnięcia 
ag ronom ii oraz p rzodu jące dośw iadczenia ko łchozów , sow -

58. N iech ży je  w ie lk a  p a rtia  kom un is tów , p a rtia  L en ina  —• 
S ta lina , zahartow ana w  bojach aw angarda narodu  radz ieck ie ­
go, p rom o to r i  o rg a n iza to r naszych zw yc ięs tw !

59. Pod sztandarem  Len ina , pod przew odem  S ta lin a  —  na­
przód do zw yc ięstw a  kom un izm u !

knimlef Centralny Wszech związkowej 
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A¥łókniarze i metalowcy meldują o pomyślnej realizacji
zobowiązań 1-majowych

Ponad 117 lys. osób walczy o pełne wykonanie czynu majowego w' slolicy

?Ekin
Jtorv,. 26 kw ie tn ia  w Phenjan ie

(PAP). W ogfoszo-ÜVtn

W a k a c i e  dowództwo naczel 
% o s ireaAskie.i a rm ii ludow ej 
f a c h £ e  na w szystkich fro n - 
V'ra? °ddzia lv a rm ii ludow ej
ch irA z °ddz la lam i ochotn ików  
r : - ' Klch prowadzą w dalszym

2ac>ekłe w a lk i, zadając 
an?ko - b ry ty js k im  w o j- 

Ktra. ln te rw en cy jnvm  znaczne
1 V  f ’ .
5 ari-nt'^nc’e środkow ym  oddzia 
25 ludow ej w z ię ły  w dniu
U>\y j letn ia znaczna iiość jeń- 
■ t'i)co zdoby ły  sprzęt w o jenny 
teeiel. r ?  dwa sam oloty n ieprzy

a RYN (p a p ) Korespon- 
“ eHci Sj n p!' Reutera i korespon 
«r.„_ dzienników  

2 fron tu
b ry ty js k ic h  

koreańskiego,

że w  dniu 26 kw ie tn ia  oddzia ły 
gen. van Fleeta w yco fa ły  się w 
dalszym ciągu na po łudnie pod 
naporem  w o jsk  ludowych.

K o m u n ika t kw a te ry  gen. R id - 
gw ay'a donosi o „p lan ow ym  od­
wrocie na z góry upatrzone po­
zyc je“  na całej lin ii „ fro n tu  26 
k w ie tn ia  wieczorem  oddzia ły a- 
m erykańsk ie  i b ry ty js k ie  p ró­
bow a ły  u tw o rzyć  nową lin ię  
obronna w  re jon ie  Seulu.

Korespondent agencji Reutera 
donosi, że pod naporem wojsk 
ludow ych załamała się rów nież 
obrona w o jsk am erykańskich 
n? wschodnim  odcinku fron tu  
w oko licy  Hwaezon.

W oko licy  Kapyong rozbita 
została d yw iz ja  w o jsk  po ludn io - 
wo-koreańskich.

(f) Z każdym  dniem  nap ływ a coraz w ięce j m e ldunków  o z w y ­
c ięsk ie j re a liza c ji zobowiązań 1 -m a jow ych . Przynoszą one ponad­
p lanow ą produkc ję  wartości w ie iu  m ilio n ó w  z ło tych i p rzyśp ie ­
szają rozw ó j gospodarczy P o lsk i L u d o w e j walczącej w  p ie rw ­
szych szeregach św iatowego fro n tu  obrońców  pokoju.

W łókn ia rze  zdw a ja ją  w y s iłk i.
aby w  czynie 1-m a jo w ym  nie 
ty lk o  w ykonać ale i p rzekro ­
czyć swe 7.obowiązania. W  23 za 
kładach przem ysłu wełnianego, 
bawełnianego i ln iarskiego w  
B ie lsku - B ia łe j, zobowiązania 
1-m a jow e w artośc i praw ie 1 m i­
liona  200 tys. zł rea lizu je  ponad 
17 tys. robo tn ików .

P ierw szym  zakładem, k tó ry  
doniósł o pe łnej rea lizac ji zobo­
w iązań jes t K om b ina t P rzem y­
słu W ełnianego im. Leona La ­
ska. Zobow iązanie 1-m ajowe 
w artości p raw ie  317 tys. zł zre­
alizowano w  100 proc. ju ż  w  
dn iu  2 i kw ie tn ia  br.

Załoga Je len iogórskie j F ab ry ­
k i W łók ien  Sztucznych przez 
podniesienie wydajności pracy, 
i w ysoką jakość p ro du kc ji uzy­
skała w  czynie 1-m a jo w ym  115 
tys. zł oszczędności, W ie low a r-

sztatowcy tych zakładów  prze­
szli z obsługi 8 kros ien na 12 
krosien, podnosząc jakość p ro ­
dukow anych tka n in  o 5 proc.

Czyn 1 -m a jow y rob o tn ików  
zie lonogórskich . zak ładów  p ra ­
cy w szystk ich  branż, przedsta­
w ia  w artość 5,5 m ilio n a  zł. Na 
czoło w ysuw a ją  się w łókn ia rze  
fa b ry k i „Polska W ełna“ , k tó rzy  
w yko n a li ju ż  162 zobowiązania 
in dyw idu a ln e  i 70 zespołowych. 
W artość tych zobowiązań prze­
kracza kw o tę  523 tys. zł.

L ud zie  p racy W arszaw y  
re a liz u ją  zobow iązania

W ydz ia ł Ekonom iczny W a r­
szawskiej Rady Z w ią zków  Za­
wodowych dokonał zestawienia 
zobowiązań 1-ma.iowych po­
d ję tych  do dn ia 24 kw ie tn ia

przez w arszaw sk i św ia t pracy. 
.Tak w yn ika  z tego zestawienia 
czyn m a jow y pod ję ło  w  W ar­
szawie 117.856 osób. Część zo­
bowiązań została ju ż  w yko n a ­
na, pozostałe do 24 bm. b y ły  w y 
konane w  80 proc.

Liczba zobowiązań zespoło­
w ych, pod ję tych  w  W arszaw ie 
na cześć 1 M a ja  w ynos i 3.690— 
a liczba zobow iązań in d y w id u a l­
nych — 4.167. W śród p ra cow n i­
ków. k tó rzy  pod.ięłi zobow iąza­
nia jes t 21.480 kob ie t i  4.760 m ło 
dzieży.

Do czynu 1-m ajow ego stanęli 
nracow nicy 33 zw iązków  zawo­
dowych z 333 zakładów  pracy.

Ogólna w artość dotychczas 
podjętych zobow iązań wynosi 
p raw ie  51 m iln . zł.

W iele załóg w ykona ło, ju ż  swe 
zobowiązania w  100 proc. i pod­
ję ło  zobowiązania dodatkowe.

Przytoczone liczby nie odzw ier 
c ied la ją  jeszcze zobowiązań, 
k tó re  nap łynę ły  do W R ZZ po 24 
bm, oraz zobowiązań m łodzieży

szkolnej i m ieszkańców k o m i­
te tów  b lokow ych . (i)

1500 zak ładów  
przem ys łow ych  
i 235 P G R -ó w

W  \)voj. poznańskim  w  czynie 
1 -m a jow ym  bierze udz ia ł po- 

j nad 1500 zakładów  przem ysło­
wych i 235 P G R-ów . Na czoło 
załóg fab rycznych  w ysuw a ją  się 
robo tn icy  zakładów  m etalow ych 
im. J. S ta lina  w Poznaniu, k tó ­
rzy po d ję li zobowiązania w a r­
tości przekracza jące j 2.100.000 
zł. Do dn ia  22 kw ie tn ia  w y k o ­
nano zespołowo 85 proc. wszyst­
k ich  zobowiązań. Pom yślnie re ­
a lizu ją  rów nież swe zobow iąza­
nia in d yw id u a ln e  poszczególni 
pracow nicy. Na w yróżn ien ie  za­
s ługu ją  towarzysze: D ruba. K o ­
nieczny i W o jtkow iak . k tó rzy  
podw yższyli swe norm y ze 160 
do 170 proc. oraz tokarz Szcze­
pan Jankow iak . k tó ry  dzięki za­
stosowaniu m etody szybkościo*- 
wego skraw an ia  podwyższył 
swą norm ę o 30 proc.

3-krotny wzrost obrotów 
handlowych między Polską a CSR

Podpisanie 5-leiuiej umowy handlowej 
w Warszawie

(d) W  tych  dn iach b a w iła  w  , regu poważnych a rty k u łó w , ja k :  
| W arszaw ie Czechosłowacka De- samochody, tra k to ry , w v ro b y  
i legacja Rządowa z m in is trem  walcowane, kao lin , che m ika lia  j H and lu  Zagranicznego d r A. i fa rm aceu tyk i, ogum ienie, ob u - 
! G regorem  na czele. W  w y n ik u  ! w ie  ild . E kspo rt P o lsk i do CSR 
rokow ań przeprowadzonych w  | obe jm u je  g łów n ie : węgie l, cynk ,
duchu serdecznej p rzy jaźn i i 
pełnego, wzajem nego zrozum ie­
nia — podpisano w  dn iu  26 
k w ie tn ia  5 -le tn ią  um owę m ię ­
dzy Polską, a RepCibliką Cze­
chosłowacką o w za jem nych do­
stawach tow a rów  i płatnościach 
na okres od 1951 r. do 1955 r.

Um owa p rze w id u je  dostawy 
z CSR do P o lsk i: ob rab iarek, 
maszyn i urządzeń dia naszego 
przem ysłu hutniczego, chem icz­
nego. węglowego. energetyki 
i innych  oraz — co należy pod­
k reś lić  — po raz p ierw szy w 
dziejach stosunków gospodar­
czych m iędzy obu k ra ja m i — 
poważne dostawy urządzeń prze 
m yślow ych i transportow ych  z 
Polski do CSR.

Niezależnie od dostaw in w e­
s tycy jnych , umowa przew idu je  
dostawy z CSR do P o lsk i sze-

p ro a u k ty  przem ysłu  chem iczne­
go. a r ty k u ły  ro lno-spożyw cza 
i inne.

W ysokość obrotów , ob ję tych  
now ozaw artą 5 -le tn ią  um ow ą 
polsko -  czechosłowacką. je s t 
trz y k ro tn ie  większa od w ysoko­
ści dostaw przew idzianych w  
poprzednie j 5 - le tn ie j um ów ią  
in w es tycy jn e j z 1947 r.

W w y n ik u  podpisanej um o w y 
wzrośnie poważnie w ym iana  
tow arow a m iędzy Polską i CSR, 
a m ianow ic ie- średni ob ró t rocz­
ny p rzew idz ianych  kon tynge n ­
tów  now e j um ow y na la ta  
1951— 1955 przewyższy rzeczy­
wiste. średnie ob ro ty  z la t  
1948— 1950 o przeszło 50 proc.

Um ow ę podp isa li: m in is te r 
H and lu  Zagranicznego Rzeczy­
pospo lite j P o lsk ie j inż. T. Gede 
i m in is te r H and lu  Zagraniczne­
go CSR d r A. Gregor.

Wiech żyje i  krzepnie wieczna przy jaźń  z narodami Związku Radzieckiego
~  rękojm ia naszej niepodległości
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Fakty i wnioski
Bonn boi się wyroku
M a rio n e tko w y  „rz ą d "  w  

Bonn posłusznie, na rozkaz 
W aszyngtonu zakazał p rze­
prowadzen ia ludowego re fe ­
rendum  w  spraw ie r tm il i ta -  
ry z a c ji T r iz o n ii, zapow iada­
ją c  stosowanie te rro ru  i  re ­
p re s ji wobec tych  w szyst­
k ich , k tó rz y  w ys tępu ją  prze­
c iw  re m ilita ry z a c ji, za za­
w arc iem  — jeszcze w  ty m  ro ­
ku  tra k ta tu  pokojowego ze 
zjednoczonym i N iem cam i.

Równocześnie —  n a c jo n a li­
ści zachodnio - n iem ieccy 
w zm og li kam pan ię re w iz jo n i­
styczną, chcąc ob ie tn icam i 
„w o jn y  na wschód od W is ły “  
zachęcić bezrobotnych i bez­
dom nych do wstępow ania w  
szeregi W ehrm achtu. P rzodu­
ją  tu  szow in iści z B a w a rii, w  
k tó re j rządzie zasiada w ie lu  
zb ro dn ia rzy  w o jennych . Ten 
w łaśn ie  „rzą d “  u c h w a lił skan 
da liczną ustawę, nakazu jącą 
urzędowe nazyw anie po lsk ich  
Z iem  Zachodnich „n ie m ie c k i­
m i te renam i w schodn im i pod 
zarządem P o lsk i".

N ie  p rzypadkow o zb ieg ły  się 
tc  fa k ty  podsycania kam pa­
n i i  rew iz jo n is tyczn e j i  rep re ­
s ji wobec ruchu  poko ju . M a ­
r io n e tk i z Bonn i ich am e ry­
kańsk ich  mocodawców ogar­
n ą ł strach przed potężnym  
rozw ojem  a k c ji po ko jow e j w  
T r iz o n ii.  W ie lk ie  m anifestacje  
a n ty re m ilita ry z a c y jn e  w  N o­
rym berdze, M onach ium , we 
F ra n k fu rc ie  nad M enem, ty ­
siące kom ite tó w  do w a lk i z 
re m ilita ry z a c ją  obe jm ujących 
ro b o tn ik ó w  kom un is tów  i so­
c ja lde m okra tó w  oraz coraz 
szersze ko la  drobnom iesz­
czaństwa świadczą o w zras ta ­
ją cym  oporze ludności T r iz o ­
n i i  przec iw  am erykańsk im  
p lanom .

P unktem  szczytowym  te j 
w ie lk ie j a k c ji m ia ło  być re fe ­
rendum  ludowe. I. tu w k ro c z y li 
z faszystow ską ustawą w rogo­
w ie  narodu niem ieckiego — 
i  c i spod znaku Adenauera i 
c i spod znaku Schumachera i 
c i z W aszyngtonu. N ie m ie li 
bow iem  w ą tp liw ośc i, że głos 
lu d u  w  re fe rendum  zw róci się 
p rzec iw  n im , w yd a ją c  na nich 
w y ro k  ja ko  na zdra jców  n a ­
rodu  niem ieckiego i w rogów  
poko ju . Z apom nie li jednak, że 
żadnym  faszystow skim  de­
kre tem . żadnym i rep res jam i 
n ie  można dziś złamać w a lk i 
p rzeciw  re m ilita ry z a c ji, o po­
ko jow e  zjednoczenie N iem iec. 
Jest to bowiem  w a lka  o n a j­
żywotn ie jsze, na jw iększe j wa 
g i in teresy narodu n iem iec­
kiego. A  zarazem — je s t to 
w a lk a  o po kó j i  bezpieczeń­
s tw o w  Europie.

ZA

Zacieśnienie przyjaźni niemiecko-polskiej 
ciosem dla podżegaczy wojennych

Głosy prasy zagranicznej o wizycie Prezydenta Bieruta w INRD

Robotnicy Warszawy witają uroczyście 
zbliżające się święto 1 Maja

Prasa w ie lu  k ra jó w  zamieszcza obszerne in fo rm a c je  i  a r ty k u ły  
poświęcone w izyc ie  Prezydenta B ie ru ta  w  N iem ie ck ie j R e pu b li­
ce D em okra tyczne j. D z ie n n ik i dem okra tyczne podkreś la ją  o lb rzy ­
m ie  znaczenie te j w iz y ty  i  p rzy jaznych  stosunków' n iem iecko - 
po lsk ich  d la  rozw o ju  obu narodów  i  sp raw y u trzym an ia  pokoju.

M O S K W A  (PAP). Cała prasa 
radziecka zamieszcza obszerne 
depesze o pobycie Prezydenta 
B ie ru ta  w  NRD,- podkreśla jąc, iż 
ludność wszędzie z en tuz jaz­
m em  w ita ła  P rezydenta Polski.

„P ra w d a “  podała opis u roczy­
stego po w ita n ia  Prezydenta B ie ­
ru ta  w  B e rlin ie , a następnie za­
m ieściła  w iadom ość o p rzy jęc iu , 
w yd an ym  na cześć Prezydenta 
B P  B ie ru ta  przez Prezydenta 
N R D W ilh e lm a  Piecka.

„ Iz w ie s tia “  zam ieściły in fo r ­
m acje z B e rlin a  o pobycie P re ­
zydenta RP Bolesława B ie ru ta . 
D z ienn ik  op isu je  uroczystość 
złożenia przez Prezydenta RP 
w ieńca u stóp pom nika k u  czci 
żo łn ierzy radz ieck ich  w  B e r l i­
nie.

(f) B E R L IN  (PAP). D z ie n n ik i 
NRD przynoszą obszerne in fo r ­
m acje o p o żeg na lne j. m a n ife ­
s tac ji w  s to licy  N iem iec i  na 

- s tac ji g ran iczne j w e F ra n k fu r-

cie nad Odrą, oraz poda ją  treść 
pism a P rezydenta B ie ru ta  do
Prezydenta P iecka.

„T aeg łiche  R undschau" w  a r­
ty k u le  p t.: „T rz y d n io w y  b ila n s " 
pisze m. in .: „B o les ła w  B ie ru t, 
P rezydent P o lsk i Lu do w e j, m ógł 
się przekonać podczas swmj w i­
zyty, że w yzw olone spod ja rz^ 
ma faszystowskiego N iem cy w i­
dzą w  szczerej p rz y ja ź n i ze 
sw ym  w schodnim  sąsiadem pod­
stawę swej egzystencji, swego 
bezpieczeństwa i  swej p rzyszło­
ści.

„Neues D eutsch land" w  a r ty ­
k u le  p t.: „T w órcza  p rz y ja ź ń “  
stw ierdza, że „p rz y ja ź ń  n ie­
m iecko-po lska posiada n ie zw y -

ciężoną siłę, k tó ra  w  sojuszu z 
w ie lk im , m iłu ją c y m  pokój 
Z w iązk iem  R adzieckim  pokona 
w o jnę  i  zapew ni obu narodom  
niezależność i  dobrobyt.“

P A R Y Ż  (PAP). Z okaz ji w iz y ­
ty  Prezydenta B ie ru ta  w  NRD 
dz ienn ik  „H u m a n ite “  zam ieścił 
fo tog ra fię  Prezydenta B ie ru ta  w  
czasie rozm ow y z Prezydentem  
P ieckiem  oraz podał w y ją tk i z 
przem ów ień Prezydenta B ie ru ta  
i  P rezydenta Piecka.

R Z Y M  (PAP). D z ienn ik  „U n i­
ta “  w  korespondencji z B e rlin a  
podkreśla serdeczny cha rak te r 
p rzy jęc ia , ja k ie  dem okra tyczny 
B e r lin  zgotował P rezyden tow i 
RP B o les ław ow i B ie ru to w i.

Wspólnymi siłami pokrzyżujemy 
zbrodnicze plany imperialistów

Pismo francuskiej Powszechnej Konfederacji Pracy 
do Wolnych Niemieckich Związków Zawodowych

(f) Uroczystym i akademiam i 1-m ajow ym i czczą ludzie 
pracy zbliżający się dzień swego wielkiego święta. W  stolicy 
akademie zorganizowali m. in. robotnicy E lektrow ni W a r­
szawskiej, pracownicy Miejskiego H andlu Detalicznego oraz 
pracownicy P P K  „Ruch“.

W  w ie lk ie j sali Dom u K u ltu ry  I „C zyn  m a jo w y " —  ośw iadczył

Z e  w s z y s tk ic h  k r a jó w  n a p ły w a ją  w ia d o m o ś c i o w zm o żo ­
n e j w a lc e  p rz e c iw  a g re s y w n y m  p la n o m  im p e r ia l is tó w  am e­
ry k a ń s k ic h , p rz e c iw  p o lity c e  w y ś c ig u  z b ro je ń , p rzyn o szą ce j 
m asom  p ra c u ją c y m  p a ń s tw  k a p ita l is ty c z n y c h  g łó d  i  nędzę.

k ie m u  i  k ra jo m  de m okra c ji lu -(f) P A R Y Ż  (PAP). —  Zarząd 
francu sk ie j Powszechnej K on  - 
fed e rac ji P racy (CGT) w ysto  - 
sowa! do zarządu W olnych N ie ­
m ieckich  Z w ią zków  Źawodo -  
w ych  pismo treśc i następu ją - 
cej:

„Z a rząd  Powszechnej K on fe  - 
de ra c ji P racy przesyła w  zw iąz­
ku  z m iędzynarodow ym  dniem 
Ś w ię ta  Robotniczego —- 1 M aja  
robo tn icom  i  rob o tn ikom  N ie  - 
m ie ck ie j R e p u b lik i Dem okra -  
tyczne j swe b ra te rsk ie  p o zd ro ­
w ien ia .

R obo tn icy  francuscy w  dniu 
ty m  ram ię  p rzy  ram ien iu  ze 
sw o im i n iem ie ck im i tow arzy - 
szami m an ifes tow ać będą prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich, o przeprowadzenie 
p leb iscytu  ludowego przeciwko 
zbro jen iu  N iem iec, o zawarcie 
P ak tu  P oko ju  m iędzy 5 w ie l­
k im i m ocars tw am i.

D rodzy Towarzysze! W spólny­
m i s ilam i zm usim y im p e ria li - 
stycznych podżegaczy w o jen  -  
nych i  ich agen tów  do od w ro - 
tu.

W zrok fra n c u s k ie j k la sy  ro ­
botn icze j ba rdz ie j n iż  k ie dy  - 
ko l w iek  zwraca się obecnie ku  
w ie lk ie m u  Z w ią z k o w i Radziec-

Czechoslowacka 
deleqarja rządowa 
opuściła Warszawę

(f) W  d n iu  26 bm. w  godzi­
nach w ieczornych Czechosło­
w acka delegacja rządowa na 
czele z m in is trem  H a n d lu  Za­
granicznego R e p u b lik i Czecho­
s łow ack ie j D r A . G regorem  i 
w icem in is trem  R. D w orzak iem  
opuściła W arszawę.

dowej, gdzie stopa życiowa mas 
pracujących, rów n ież  ja k  i  w  
NRD, n iep rze rw an ie  wzrasta 
zw iastu jąc d o b ro by t i  szczęście 
dla całej postępowej ludzkości.

W  c h w ili obecnej, gdy im pe­
r ia liś c i pragną rozciągnąć swe 
panowanie nad ca łym  świa - 
tern, gdy chcą pchnąć go do 
trzec ie j w o jn y , s iły  postępowe 
całego św ia ta  dz ięk i zdecydo - 
w ane j a k c ji obozu poko ju  i de­
m o k ra c ji p o tra fią  pokrzyżować 
zbrodnicze p la n y  podżegaczy 
w o jennych  i  u ra to w a ć pokój

N iech ży ją  p ra cu jący  N ie - 
m ieć!
'  N iech ży je  p rzy ja źń  i  jedność 
a k c ji narodu francusk iego i 
niem ieckiego!

N iech żyje jedność m iędzyna­
rodow a k lasy  robo tn icze j!

m iasta G o ry c ji o p u b lik o w a ł o - 
dezwę, w  k tó re j s tw ierdza, że 
celem przy jazdu  E isenhowera 
jes t podporządkow anie w o jsk  
w łosk ich  jego dow ództw u. P ro ­
w adz i to do tego, że okręg Go­
r y c ji  w raz z T ries tem  prze­
kszta łca się w  obóz obcych 
w o jsk . K o m ite t O brońców  Po­
k o ju  w zyw a ob yw a te li W łoch, 
by  dom agali się zaw arc ia  P ak tu  
P oko ju  m iędzy 5 m ocarstw a m i 
i  by  zapro testow ali p rzeciw ko 
p rzybyc iu  generała am e rykań ­
skiego i  jego p lanom  w o je n ­
nym .

W  w ie lu  zakładach p racy zor­
ganizowane zostały k ró tk o trw a ­
le s tra jk i na znak pro testu  prze 
c iw ko w izyc ie  gen. E isenhowe­
ra.

S tra jk i p ro tes tacy jne  
w e W łoszech p rzec iw ko  

w izy c ie  E is e n h o w e ra
(f) R Z Y M  (PAP). W  d n iu  24 

bm. p rz y b y ł do U d ine  gen. Eisen^ 
how er celem dokonan ia inspek­
c ji stacjonow anych w  ty m  re ­
jon ie  w o jsk  w łosk ich .

K o m ite t O brońców  P oko ju

Z ja zd  obrońców  poko ju  
z A m e ry k i Ł ac iń sk ie j

M E K S Y K  (PAP). W  M e k ­
syku odby ł się zjazd obrońców 
poko ju  k ra jó w  A m e r j 'k i Ł a c iń ­
skie j. W  obradach uczestn iczyli 
czołow i obrońcy po ko ju  tych 
k ra jó w ; m. in .: Lo rnbardo  To - 
ledano (M eksyk)! M a rin e llo  
(Kuba), A ragon  (G watem ala) i 
C a rria  (Panama). Uczestnicy 
zjazdu p rze m a w ia li następnie 
na w ie lk im  w iecu  w  obron ie  po 
ko ju . W iecow i przew odniczy! 
la u re a t M iędzynarodow e j Na -  
grody S ta lino w sk ie j „Z a  u trw a

lan ie  poko ju  m iędzy n a rod am i"
—r H e ribe rto  Jara.

Zebrani p o tę p ili uch w a ły  w a ­
szyngtońskie j ko n fe re n c ji m in i­
s trów  spraw  zagran icznych tera 
jó w  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j i  USA.

W iec  ang ie lsk ie j 
„R ady  W a lk i o P okó j 

z C h in a m i“
(f) L O N D Y N  (PAP). W  dn iu  

24 bm. w  K in gsw ay  -  H a ll w  
cen trum  Lo ndynu  odby ł się 
wiec, zorgan izow any przez „R a ­
dę W a lk i o P okó j z C h ina m i“ . 
Na w iecu ty m  p rzem aw ia ł czło­
nek P a r t ii P racy E lw in  Johns.

Uczestnicy w iecu  u c h w a lil i re 
zolucję, w  k tó re j dom agają się 
dopuszczenia C h in  Ludow ych  
do O rgan izac ji N a rodów  Z je d ­
noczonych, uznania p ra w  C h in  
Ludow ych  do w yspy  Taiw an, 
zawarcia wszechstronnego tra k  
ta tu  pokojowego z Japon ią i za­
proszenia C h in  Lu do w ych  do 
prac przygotow aw czych nad 
trak ta tem .

LO N D Y N  (PAP). W  Londyn ie  
odby ł się w iec, zw o łany przez 
Tow arzystw o P rz y ja ź n i A n g ie l­
sko -  C h ińsk ie j, na k tó ry m  prze 
m a w ia ł b y ły  radca angielskiego 
M SZ John P ra tt. M ów ca pod­
da ł os tre j k ry ty c e  p o lity k ę  rzą ­
du labourzystowskiego, posłusz­
nego rozkazom  W aszyngtonu. ,

na W ybrzeżu K ościuszkow skim , 
gdzie odbyw ała  się uroczysta 
akadem ia ro b o tn ikó w  i p racow ­
n ik ó w  Z ak ładu  Sieci E le k trycz ­
nej —  W arszawa, na czołowym  
m ie jscu w id n ia ło  hasło: „N iech 
ży je  awangarda k lasy  ro b o tn i­
czej —  przodu jąca siła narodu 
—  Polska Zjednoczona P a rtia  
Robotn icza“ . Zgrom adzeni ro ­
bo tn icy  w ys łu ch a li re fe ra tu  o 
tradyc jach  w a lk i p ro le ta r ia tu  
zw iązanych z dn iem  1 M a ja  i o 
doniosłych zadaniach, ja k ie  
stoją obecnie przed ca łym  na­
rodem  w  walce o pokó j j re a li­
zację p lanu  6-letniego.

Gorąco ok lask iw ano m e ldu nk i
0 rea liza c ji zobow iązań pod ję­
tych  na cześć 1 M aja . B rygada 
rem ontow a Sucheckiego w y k o ­
na ła p rzed te rm inow o tzw . sta­
cję do robó t budow lanych. 
P rzed te rm inow o zrea lizowała 
rów nież swe zobow iązanie b ry ­
gada transportow a  Koneckiego
1 w ic ie  innych.

na akadem ii m on te r Jan Poczta, 
przewodniczący Zakładowego 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju  — 
to zw iększenie naszego udzia łu  
w  w ie lk ie j b itw ie  , o pokó j; to 
w yra z  zdecydowanej w o li zre­
a lizow an ia  uchw a ł Ś w ia tow e j

Rady Poko ju . Lepszą pracą do­
kum e n tu jem y solidarność z Ma­
n ifestem  Polskiego K om ite tu  
O brońców  P oko ju “ .

*
Ponad 3 tys. p racow n ików

M ie jsk iego  H a nd lu  Detalicznego 
zgrom adziło  się w  a u li P o litech­
n ik i W arszaw skie j, by uczcie 
zb liża jący się dzień święta 
1 M aja. Na akadem ii obecny 
b y ł m in is te r H a nd lu  W ew nętrz­
nego Iow . D ie trich .

Wszechchińska Federacja Pracy 
przesyła pozdrowienia polskim 

związkowcom
(f) W szechchińska Federacja 

Pracy, z o ka z ji św ięta 1 M aja, 
w  liśc ie sk ie row anym  do CRZZ 
na ręce przewodniczącego — 
tow. W ik to ra  K łosiew icza, prze­
słała gorące pozdrow ien ia  dla 
wszystk ich zw iązkow ców  p o l­
skich.

W liście sw ym  chińscy zw iąz­
kow cy w yraża ją  podziw  dla 
osiągnięć po lskich mas p racu ją  - 
cych w  rozbudow ie gospodar - 
k i na rodow e j i  w  obron ie po - 
ko ju .

W dalszym  ciągu lis tu  chińscy 
zw iązkow cy piszą o walce ch iń­
skie j k lasy robotn icze j i  c a łe g o  
narodu chińskiego p r z e c iw k o  
agresji am erykańsk ie j.

Chińscy zw iązkow cy wyraża­
ją  w ia rę , że wszyscy pokój m i­
łu ją c y  ludzie  na ca łym  ś w ię ­
cie, z narodem  radz ieck im  na 
czele, prowadząc zdecydowana 
w a lkę  o pokój, po tra fią  zn iw e ­
czyć agresywne p la n y  im peria­
lizm u.

W walce z analfabetyzmem należy dbać 
o poziom nauczania

ki
( f)  W  z w ią z k u  ze z b liż a ją c y m i się „ d n ia m i o ś w ia ty , k s ią ż - 

p ra s y “  P e łn o m o c n ik  R ządu  do w a lk i  z a n a lfa b e ty z m e m
tow. Stefan Matuszewski i jego zastępcy: dr Pasierbińslci 
i pos. K ubicki poinform owali dziennikarzy na konferencji 
prasowej w  dniu 26 bm. o stanie akcji początkowego naucza­
nia dorosłych.

Plenum KC KP Francji
(d) P A R Y Ż  (PAP). W  M on­

tre u i l w  pob liżu  Paryża rozpo­
częły się obrady plenum  KC  
K om un is tyczne j P a r t ii F ra n c ji, 
na k tó ry m  sekretarz K C  A u g u ­
ste Lecoeur w yg łos ił re fe ra t p t. 
„W a lk a  w  obronie p o ko ju “ .

Utworzenie Komitetu 
Olimjiijskietjo ZSRR

Przedstawiciele mocarstw zachodnich czynią wszystko 
aby uniemożliwić rozpatrzenie sprawy redukcji zbrojeń 

przez konferencję czterech ministrów spraw zagranicznych
Delegat radziecki wykazuje absurdalność „argumentów“ trzech zastępców

na konferencji w Paryżu
(f) P A R Y Ż  (PAP). N a środowym posiedzeniu zastępców 

m inistrów spraw zagranicznych czterech mocarstw, odbytym  
pod przewodnictwem Parodi‘ego, jako pierwszy zabrał glos 
Grom yko, k tóry  odpowiedział na uw agi przedstawicieli 
trzech mocarstw zachodnich, poczynione na poprzednim po­
siedzeniu.

(a) M O S K W A  (PAP). P rzy 
W szechzw iązkow ym  K om itec ie  
do S praw  K u ltu r y  F izyczne j 
i Sportu został u tw o rzon y  K o ­
m ite t O lim p ijs k i ZSRR, k tó ry  
będzie rep rezen tow a ł radziec­
k ie  organ izacje  sportow e w  M ię 
dzyna rodow ym  K om ite c ie  O lim  
p ijs k im .

R adziecki K o m ite t O lim p ij­
s k i będzie także rozp a tryw a ł 
w szys tk ie  zagadnienia zw ią ­
zane z udzia łem  sportowców 
ZSRR w  Ig rzyskach O lim p ij­
skich.

Na czele K o m ite tu  staną ł w i­
ceprzewodniczący Wszeehzwiąz 
kow ego K o m ite tu  do Spraw  
K u ltu r y  F izyczne j i S portu  — 
A d ria n ó w . W  skład K om ite tu  
pow o łano m. in. czołowych spor 
tow ców  radzieck ich , zasłużo­
nych m is trzów  sportu : Isako - 
wą, B ołotow ą, W anina, O zo li- 
na i  in.

Już w lecie rozpocznie się 
budowa fundamentów 

Stalingradzkiej 
Elektrowni Wodnej

P rzypo m in a ją c  na wstępie, że
delegacja radziecka n ie jedno­
k ro tn ie  ju t  w ykazyw a ła  ca łko­
w itą  absurdalność i  bezpod­
stawność argum entów , k tó re  
przedstaw icie le  trzech m ocarstw  
przytacza ją , bron iąc swego s fo r­
m ułow an ia  w  spraw ie re d u k c ji 
zbro jeń i  s ił zb ro jnyph oraz 
k ry ty k u ją c  radzieckie  S form u­
łow an ie tego pu nk tu , G rom yko 
ośw iadczył:

Oszustwa d yp lo m ac ji 
b u rżu a zy jn e j

Parodi, zdając sobie w idocz­
nie* sprawę ze słabości s tan ow i-

(f) M O S K W A  (PAP). —  W  w y  
n ik u  p rac licznych  ekspedycji 
geologicznych zostało iuż  do k ła ­
dn ie  usta lone m iejsce, na k tó ­
ry m  w zn ies iony zostanie gmach 
przyszłe ! S ta lin g ra d zk ie j E le k ­
t ro w n i W odnej. Gmach ten po­
łożony będzie w  m ie jscu, gdzie 
W ołga rozw id la  się na dw ie  od­
nog i — W ołgę w łaśc iw a  i rze­
kę A ch tube  o długości przeszło* 
500 km . Już la tem  rozpoczną się 
prace nad w ykopem  pod fu n d a ­
m en ty  gmachu p rzyszłe j e lek­
tro w n i.

ska trzech m ocarstw  w  spraw ie 
re d u k c ji zb ro jeń i  Sił zb ro jnych , 
postanow ił w yp róbow ać now ą 
metodę, aby zdyskredytow ać w  
ogóle ideę re d u k c ji zb ro jeń  i 
s ił zbro jnych. Z acytow a ł on n i 
m n ie j n i w ięce j ja k  w y ją te k  z 
w ydane j w  Z w ią zku  Radziec­
k im  „H is to r ii dyp lo m a c ji“ .

Zdanie przytoczone przez P a- 
ro d i‘ego rzeczyw iście zna jdu je  
się w  te j książce. B rz m i ono: 
„Idea  rozb ro jen ia  od w ie kó w  
by ła  jedną z na jb a rdz ie j u lu ­
b ionych fo rm  dyplom atycznego 
m askowania is to tnych  m o ty ­
w ó w  i  p lanów  ty c h  rządów , 
k tó re  tak ie  nagłe „u m iło w a n ie  
p o ko ju “  ogarnęło“ , Jednakże 
P arod i pow in ien  b y ł uw zg lędn ić  
okoliczność, że zacytowane prze 
zeń zdanie zna jdu je  się w  roz­
d z ia le  pt. „O  chw ytach dyp lo ­
m ac ji bu rżu a zy jn e j“ . Is tn ie je  
dyp lom acja  i dyp lom acja. Is tn ie  
je dyp lom acja państwa radziec­
kiego i is tn ie je  dyp lom acja b u r- 
żuazyjna. Państw o radzieckie  
nie ma czego ukryw ać, a lbo­
w iem  propozycje w  spraw ie 
pokoju, w  spraw ie u trw a le n ia  
poko ju  odpow iada ją  żyw o t­
ny,. in teresom  narodu radz ie ­
ckiego ja k  i  w szystk ich  m iłu ­
jących pokó j narodów .

Szywym dek la rac jom  i fa łszy­
w y m  rezo luc jom  o re d u k c ji 
zb ro jeń  i  s ił zbro jnych. F a k ­
ty  dowodzą, iż rządy USA, W ie l 
k ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji uczyn iły  
wszystko co w  ich mocy, aby 
u n ie m oż liw ić  podjęcie k ro k ó w  
w  zakresie re d u k c ji zbro jeń i 
s ił zb ro jnych  oraz zakazu b ro n i 
atom ow ej, p rzew idzianych w  re 
zo luc ji Zgrom adzenia Ogólnego 
z 14 g rudn ia  1946 r. Obecnie 
przedstaw icie le  trzech m ocarstw  
zachodnich rów nież czynią 
wszystko, aby un iem ożliw ić  roz 
patrzenie zagadnienia re d u k c ji 
zbro jeń i  s ił zb ro jnych czterech 
m ocarstw  przez Radę M in is tró w  
S praw  Zagranicznych.

mus S ta lin  oraz p re m ie r In d ii
N ehru  w y m ie n ili depesze, w  
k tó ry c h  postaw iona została 
sprawa pokojowego u re gu low a ­
n ia  sy tua c ji w  K ore i. P oko jo ­
w e uregu low an ie  k w e s tii k o ­
reańsk ie j u d a re m n ili jednak  
ci,' k tó rz y  p o d ję li in te rw e n c ję  w  
K o re i. Rządy U S A  i  k ra jó w , 
k tó re  popa rły  in te rw e n c ję  a- 
m ery kańską w  K o re i od rzuc iły  
rów n ież  szereg in n ych  p ropo­
z y c ji w  spraw ie pokojow ego u -
regu low an ia  k w e s tii ko re ań ­
sk ie j.

Jeś li p rzeds taw ic ie li trzech 
m ocarstw  n iepoko i sytuacja  
w  K o re i, to  n iechaj skorzysta­
ją  z jedynego środka usunięcia 
p rzyczyn tego 1 n iepoko ju , a 
m ianow ic ie  — n iechaj pó jdą  z 
K o re i do domu.

W  okresie od 1949 r.-do 1 k w ie  
tn ia  b. ro k u  zorganizowano 
57.945 zespołów i  ku rsó w  począt­
kowego nauczania, o b e jm u ją ­
cych 1.008.579 słuchaczy, w  tym  
nauczaniem  in d y w id u a ln y m  — 
84.897 osób. Ś w iadectw a ukoń­
czenia ku rsó w  o trzym a ło  już  
512.706 osób, spośród k tó rych  
znaczna liczba uczęszcza na ze­
społy dobrego czytan ia, a także 
k ró tko te rm in o w e  ku rs y  przyspo 
sobienia zawodowego i  ku rsy  
rolnicże.

W ie lu  absolw entów  ku rsó w  po 
czątkowego nauczania jest już  
uczn iam i k las wstępnych, u ru ­
cham ianych p rzy  szkołach pod­
stawowych dla  pracujących. W  
roku  przysz łym  k la sy  te obejm ą 
ok. 50 tys. osób.

Na dzień 1 m a ja  br. analfabe­
tyzm  zostanie z likw id o w a n y  w  
7 -m iu  w o jew ództw ach — ka to ­
w ick im , opolskim , poznańskim , 
zie lonogórskim . szczecińskim, 
gdańskim  i  rzeszowskim . W  tym

sam ym  te rm in ie  zakończą ta kze 
akc ję  n ie k tó re  po w ia ty  i m i* ' 
sta w o j. białostockiego, bydg°' 
skiego, k ie leckiego, k rako w sk ie ' 
go, lube lskiego, łódzkiego, o*' 
sztyńskiego. warszawskiego ora* 
dz ie ln ica M oko tó w  w  W arsz3'  
wie.

N ie k tó rz y  ak tyw iśc i społeczn' 
n ie  zrozum ie li należycie znaczę' 
n ia  a kc ji początkowego naucza' 
n ia  dorosłych, p rze ja w ia jąc  ten' 
dencje do mechanicznego pi'zU  
spieszania te rm in u  zakończeń'3 
kursów  bez względu na pozio"} 
na u k i ich uczestników. To bić0 
ne podeiście do prob lem u lik  W1'  
da c ji analfabe tyzm u w płyń?’0 
u jem n ie  na przebieg akc ji. B l? ' 
dy te na leży n iezw łoczn ie usU' 
nać. (B o r)  !

Wspaniała odbudowa 
bohaterskiego 

Stalingradu

Bofwinnik-Rronszlajn
9 :9

25 bm . dokończono w  Mos - 
k w ie  18 pa rtię  tu rn ie ju  szacho­
wego o m is trzostw o św iata m ię ­
dzy arcym is trzam i B o tw in n i - 
k iem  i B ronszta jnem .

Po 57 ruchach p a rtię  uznano 
za n ierozstrzygn ię tą . S tan spot­
kania — 9:9 pkt.

Z S R R  dom aga się podjęcia  
ko n kre tn ych  k ro k ó w  

w  ^praw ie re d u k c ji zb ro jeń
T ak w ięc —  pow iedz ia ł G ro. 

m yko — w  „H is to r ii dyp lo ­
m a c ji“  m owa jes t o czymś in ­
nym  n iż  w spom ina ł tu  Parodi. 
P arod i w idocznie nie czyta ł te­
go dzieła pozr wspom nianą cy­
ta tą  a je ś li czyta ł, to n ie  zro­
zum ia ł ja k  należy. Jeśli zaś 
czyta ł i zrozum ia ł, to tym  go­
rze j d la  niego, gdyż wypacza 
fak tv .

P arodi w in ie n  jednak w ie ­
dzieć —  ciągną! da ie j G rom y­
ko — iż w łaśn ie  Zw iązek Ra­
dziecki w y.-tępu je p rzec iw ko  fa ł

R adzieckie  propozycje
pokojow ego ro zw iązan ia  

spraw y K o re i
N aw iązu jąc do śm iesznych 

prób pode jm ow anych na po­
przedn im  posiedzeniu przez P a- 
rodi'ego, k tó ry  us iło w a ł usp ra ­
w ie d liw ić  up raw ianą  przez m o­
carstw a zachodnie p o lity k ę  w y ­
ścigu zbro jeń k ła m liw y m  tw ie r ­
dzeniem, ja kob y  rząd radzieck i 
„n ie  pod ją ł żadnych k ro kó w , a- 
b y  przyczyn ić się do poko jow e­
go uregu low an ia  k w e s tii ko re ­
a ń sk ie j“  —  G rom yko ośw iad­
czył:

Parodi n ie  zapoznał się w i­
docznie przed sw ym  przem ów ie­
n iem  z pew nym i w ażnym i doku ­
m entam i, dotyczącym i te j spra 
w y. Dobrze w iadom o, że amba 
sador angie lsk i w  ZSRR K e lly  
odby ł w  roku  1950 w  m in is te r­
s tw ie  spraw  zagranicznych 
ZSRR rozm owę w  spraw ie Ko 
re i. w  to ku  k tó re j stanęła spra ­
w a pokojowego uregu low an ia  sy 
tu a c ji ’w  K o re i. 20 lipca  1950 r. 
ogłoszono k o m u n ika t m in is te r­
s tw a spraw  zagranicznych 
ZSRR o te j rozm owie. K e l ly ‘emu 
oświadczono, że na jlepszym  spo­
sobem uregu low an ia  sy tua c ji 
w  K o re i by ło b y  rozpatrzen ie 
tego zagadnienia w  Radzie Bez 
pieczeństwa z udzia łem  — rzecz 
jasna — przedstaw ic ie la  C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j. P rzed­
staw ic ie l ang ie lsk i ośw iadczył, 
że by łoby  to „w yb iegan iem  na ­
przód“ . T ak  w ięc, rząd b r y t y j ­
ski n ie  bez w iedzy, ja k  m am y 
podstawę sądzić, rządu U S A  a 
być może i  rządu F ra n c ji od rzu­
c ił propozycję w  spraw ie poko­
jowego u regu low an ia  sy tuac ji 
w  K ore i, złożoną wówczas przez 
rząd ZSRR.

P arodi n ie ' może nie znać ró w  
nież fak tu , że późnie j szef rzą ­
du radzieck iego .Generalissi-

B azy U S A  d la agresji 
p rzec iw  Z S R R  i k ra jo m  

dem okrac ji lu d o w e j
N aw iązu jąc do sprzeciw u de­

legac ji trzech m ocarstw  wobec 
p ro po zyc ji de legacji radz iec­
k ie j umieszczenia na porządku 
dziennym  spraw y pa k tu  a tlan  
tyck iego i  am erykańskich  baz 
w o jennych w  różnych k ra jach , 
G rom yko p rzytoczył m. in . n ie ­
dawne oświadczenie C h u r­
c h illa  w  Izb ie  G m in, k tó ­
ry  ja w n ie  w yp ow ied z ia ł się za 
oddaniem  A m erykanom  baz d la  
ofensyw nej w o jn y  atom ow ej tiie  
ty lk o  w  A n g lii, lecz rów n ież  w  
G ib ra lta rze , na M a lc ie  i  Cyprze.

Przedstaw icie le  trzech m o­
cars tw  zachodnich n ie  ty lk o  
nie odżegnali się od tego agre­
sywnego, ludobójczego ośw iad­
czenia C hurch illa , n a w o łu ją ­
cego do w o jn y  atom owej p rze­
c iw ko  Z w iązkow i Radziec­
k iem u, lecz przeciw n ie , zaczęli 
ja w n ie  b ron ić  C h urch illa .

N ie  dz iw  rów nież, że Davies 
ja w n ie  w ys tą p ił w  obronie 
C h u rch illa , gdyż rząd b r y ty j­
ski prowadzi, w  stosunku do 
Z w ią zku  Radzieckiego p o li­
tykę , k tó rą  C h u rc h ill g łosi z 
try b u n y  Izby  G m in. Rząd b ry ­
ty js k i rea lizu je  te same p la ­
ny, o k tó rych  m ó w ił Jessup — 
w ięce j am erykańskich  baz w o ­
jennych, w ięcej bom b atom o­
w ych , w ięcej bom bowców, w ię

cej b ron i. Czym jednak  różn i 
się ośw iadczenie C h u rch illa  
od ośw iadczeń pew nych zaro­
zum ia łych , zapatrzonych w  sie 
bie p o lity k ó w  USA na tem at 
„w o jn y  p re w e n cy jn e j“  p rze­
c iw ko  Z w ią zko w i Radzieckie­
mu? Czym  różn i się ośw iad­
czenie C h u rc h illa  od tego ro ­
dza ju ośw iadczeń jego zam or­
skich p rzy jac ió ł?  N iczym . Ję­
zyk C h u rc h illa  —  to  język  
H itle ra . B yć może ośw iad­
czenie m o je  będzie d la  pew ­
nych lu d z i n ieprzy jem ne, m. 
in . d la  pana Daviesa, jednakże 
m y n ie  m ożem y pom ijać  m il­
czeniem tego rodza ju  ośw iad­
czeń C h u rc h illa  i  jego obroń­
ców.

Davies i  P arod i u s iło w a li
przeszkodzić G rom yce w  za­
kończeniu przem ów ien ia. Pa­
ro d i ośw iadczył cynicznie, że 
ja ko  przew odniczący chc ia ł­
by, aby na . posiedzeniu nie 
wygłaszano „o b ra ź liw y c h  słów  
pod adresem C h u rch illa , przed 
k tó ry m  c h y lim y  czoła“  i  nawet 
ośw iadczył, że być może nie  
należy kon tynuow ać posie­
dzenia, je ś li p rzedstaw ic ie l 
ZSRR będzie p rzem aw ia ł da­
le j w  ty m  duchu.

G rom yko w  zw iązku z ty m
ośw iadczył, że je ś li trzeba bę­
dzie, delegacja radziecka bęr  
dzie m ó w iła  rzeczy jeszcze 
m n ie j p rzy jem ne  d la  n ie k tó ­
rych  lu d z i w  ty m  rów n ież dla 
Daviesa, a lbow iem  delegacja 
radziecka nie  k ie ru je  się tym  
czy je j ośw iadczenia podoba­
ją  się czy n ie  podobają tem u 
lu b  innem u rządow i, lecz tym , 
czy leży to  w  in te res ie  pokoju. 
F akt, że p rzedstaw ic ie le  trz fc h  
m ocars tw  dene rw u ją  się — 
pow iedz ia ł G rom yko  —  dowo­
dzi ty lk o , iż  sami zdają sobie 
sprawę z niesłuszności i  słabo­
ści zajm owanego przez nich 
stanowiska.

(f) M O S K W A  (PAP). — W ia ­
domości nap ływ a jące  ze S ta lin ­
gradu podają, że przem ysł tego 
m iasta zniszczony doszczętnie w  
czasie w o jn y  został ju ż  odbudo­
w any i  da je  obecnie o 31,5 proc. 
w ięce j p ro d u k c ji n iż  w  okresie 
przedw ojennym .

W  m ieście oddano do uży tku  
ponad 1.000.000 m  kw . po­
w ie rzch n i m ieszkalne j. P ow sta ły  
zupełn ie  nowe dzieln ice, nowe 
piękne, kom fo rto w e  domy. W  o- 
kres ie  pow o jennym  zbudowano 
w  S ta ling radz ie  87 now ych szkół 
128 dziecińców  i  ż łobków , 13 
wyższych uczeln i, 7 tea trów , 32 
k lu b y  i  dz ies ią tk i in nych  in s ty ­
tu c ji  k u ltu ra ln y c h . W  pa rkach  i  
skwerach , oraz w zd łuż u lic  zasa­
dzono m ilio n y  drzew.

S ta ling rad  w idz ia ny  z lo tu  p ta 
ka  —  to  jedna w ie lka  budow la  
ciągnąca się na 70 k m  w zd łuż 
praw ego brzegu W ołg i.

Remont samochodów 
systemem potokowym

(f) W  tych dn iach Z ak łady  
Sprzętu T ransportow ego N r  2 
przystępu ją  do wprow adzenia 
nowego systemu przy  rem oncie 
samochodów, a m ianow ic ie  taś­
mowego m ontażu s iln ik ó w  oraz 
la k ie ro w a n ia  systemem potoko­
w ym . Za dw a miesiące potoko­
w y  system rem ontów  zastoso­
w a ny zostanie do podwozi.

C a łkow ite  przejście na 
stem po tokow y pozwoli na za 
oszczędzenie ok. 100 roboczo 
godzin p rzy  rem oncie jedn0S° 
wozu oraz na zmniejszenie j 0SZ__' 
cze w  br. o 15 proc. ilośc i z3^ 
trudn io nych  p rzy  tym  robotni 
ków , k tó rzy  prze jdą do '%• 
nych dz ia łów  produkcyjnych.

Powrót M|S -  „Mikołaj Rej 
z Chin Ludowych

W  k i lk u  zdaniach
O B Ę D ZIE  1-M A JO W E  

P R E ZY D E N TA  
D E M O K R A TY C ZN E J  

R E P U B L IK I V IE T N A M S
(f) P E K IN  (PAP). Jak  donosi

agencja in fo rm a cy jn a  V ie tnam u, 
prezyden t D em okratycznej Re­
p u b lik i V ie tnam u Ho C h i M in h  
og łos ił orędzie do narodu v ie t-  
nam skiego w  zw iązku ze z b li-  
ża jącym  się św iętem  1 M aja .

P rezyden t Ho C h i M in h  o - 
św iadcza w  sw ym  orędziu, że 
począwszy od 1 m aja  b r. ca ły 
naród v ie tn am sk i w stępu je  w  
n o w y  etap współzaw odnictw a. 
Celem tego w spółzaw odnictw a 
je s t m ob ilizac ja  w szystk ich  s ił 
d la  zw yc ięsk ie j w a lk i o w yzw o­
len ie  Y ie tnam u.

(f) W  d n iu  25 bm. w ró c ił z 
ko le jnego re jsu  do Ch in Ludo - 
w ych po lsk i m otorow iec M -S  
„M ik o ła j R e j“ . Załoga te j je d ­
nos tk i w  w y n ik u  upowszech - 
n ien ia  m etod przodu jących m a­
ryn a rzy  radz ieck ich  i_ polskich 
oraz socja lis tycznej op iek i  ̂ nad 
m aszynam i skróc iła  o 3 dn i po­
w ro tn ą  podróż s ta tku  i  posta­
n o w iła  w  czasie posto ju  w  p o r­
cie pomóc rob o tn iko m  przy
roz ładunku  i za ładunku po -

datnieważ pragn ie zaoszczędzió 
sze 3 dn i postojowe. , i

M arynarze  z M -S  „M ik?  ^  
R e j“ , niezależnie od sukcesu 
skróceniu czasu podróży, uz)
k a li rów n ież dobry  w y n ik
odcinku oszczędności, zmn>c).
szając o oko ło  40 ton zuz.vCl0
ropy. Jednocześnie w  czasie 
go re jsu  m arynarze z M -S  >•*' < 
ko ła j R e j“  zm n ie jszy li o 20 Pr°Y  
w  porów nan iu  do no rm y z4 2> 
c.ie o liw y  i  sm arów.

te

Przeciwko szykanom władz
amerykańskich wobec M|S „Batory t f

S E K R E TA R Z M IN IS TE R S TW A  
A P R O W IZA C JI IN D I I  

P R Z Y B Y Ł  DO P E K IN U

Jessup, Davies i  P arod i n ie  
odpow iedzie li na a rgum enty 
zaw arte  w  p rzem ów ien iu  G ro- 
m yk i.

Następne posiedzenie za­
stępców m in is tró w  spraw  za­
granicznych czterech m ocarstw  
wyznaczono na 26 k w ie tn ia  br.

Radziecki Komitet Obrońców Pokoju 
protestuje przeciw faszystowskiemu 

dekretowi Çueuille’a
(d) M O S K W A  (PAP). —  Ra­

dziecki K o m ite t O brony Poko­
ju  zaprotestow ał p rzec iw ko  de­
cyz ji rządu francuskiego zaka­
zującej dzia ła lności Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju na te ry to r iu m  FraYi 
c ji.

Radziecki K om iteJ O brońców 
P oko ju  domaga się uchylen ia

decyzji w  spraw ie zakazu dzia­
łalności Ś w ia tow ej Rady Poko­
ju  na te ry to r iu m  F ranc ji.

Z polecenia Radzieckiego K o ­
m ite tu  O brony P oko ju  ośw iad­
czenie podp isa li: T ichonow , Fa- 
d ie jew , E renburg, G reków , K o r-  
n ie jczuk, G ierasim ow , Sim onow, 
S urkow , Popowa i  K o tow .

P E K IN  (PAP). —  A gencja 
S inhua  donosi, że do P ek inu  
p rz y b y ł K . R. Damie, sekre - 
ta rz  m in is te rs tw a  aprow iza -  
c ji rządu In d ii,  —  w  spraw ie
urzędowej.

P R Z Y B Y C IE  D A LS ZY C H  
C ZŁO N K Ó W  DELEG A C JI 

T Y B E T A Ń S K IE J  
DO P E K IN U

P E K IN  (PAP). —  A gencja 
S inhua donosi, że do P ekinu 
p rzyb y ło  dalszych sześciu człon 
kó w  delegacji tybe tańsk ie j, k tó ­
ra  ma p row adzić rokow an ia  w  
spraw ie pokojowego w yzw o le ­
n ia  Tybetu .

M IN IS T E R S T W O  PRA CY USA  
FA ŁS ZU JE  

W S K A Ź N IK I CEN
W A S Z Y N G T O N  (PAP). Przed

s taw ic ie l zw iązku zawodowego 
ro b o tn ikó w  przem ysłu e le k tro ­
technicznego i  rad iowego M a t- 
te ls z łoży ł na kon fe ren c ji praso­
w e j ośw iadczenie, w  k tó ry m  
s tw ie rdz i), że m in is te rs tw o  p ra ­
cy USA św iadom ie fa łszu je  
w ska źn ik i cen.

M atte ls  p rzy toczy ł szereg fa k ­
tów , świadczących o tym , że 
koszty u trzym an ia  w  Stanach 
Z jednoczonych w zrosły  od 1939 
ro ku  p rzyn a jm n ie j o 162 proc. 
Tymczasem m in is te rs tw o  pracy 
og łosiło n iedaw no dane, z k tó ­
rych  w yn ika , że koszty u trz y ­
m ania w zros ły  w  tym  okresie 
rzekom o za ledw ie o 83 proc.

(f) C złonkow ie ko ła  ZM P  przy 
P o lsk ie j Żegludze M orsk ie j w  
Szczecinie, na specja lnym  ze­
b ra n iu  po w z ię li rezo lucję, p ro -

rządu U S A  wobec 
r y “ .

M-S
¡off* 

B  a«**

Międzyzakładowe współzawodnictwo» 
pracy metalowców

W  bm. k ilk a d z ie s ią t dużych 
fa b ry k  przem ysłu m etalowego 
rozpoczęło m iędzyzakładowe 
w spó łzaw odn ictw o pracy, k tó re  
go g łó w n ym i celam i jest zw ię - 
kszenie w yda jnośc i pracy i  ob­
n iżka  kosztów  w łasnych p ro  - 
d u k c ji. W spółzaw odnictw o to, 
oparte. na kon kre tnych  zobo - 
w iązan iach w y tw ó rczych  załóg 
trw a ć  będzie do końca br. Co

k w a rta ł załogi, k tó re  os*3^ ¿
najlepsze w y n ik i produkcyJ
o trzym a ją  w ysokie nagrodyi. i i ia jc j  w J

R obotn icy Z ak ładów  im . ,
lin a  w  Poznaniu współzaW1
niczą z załogą „P a -fa -w ag u  

Równocześnie m iędzyzakł00
,cĄ' :we w spółzaw odn ictw o rozpoc'jc  

ły  załogi dwóch w ie lk ich  
przem ysłu m etalowego, „h-
s ta lu “ „Z as ta lu “

Nowe normy w przemyśle 
tłuszczowym

(f) Za łog i Z ak ładów  Przem y -  
s łu  Tłuszczowego w  całym  k ra ­
ju  w p row adza ją  nowe norm y 
pracy, usta lone drogą ścisłej 
technicznej a n a liz y ' m ożliwości 
p ro du kcy jnych  w szystk ich  ro  -  
bo tn ików .

M. in. w  osta tn im  czasie re ­
w iz ji no rm  dokona li robotn icy 
Z ak ładów  Przem ysłu Tłuszczo -

wego im . Gen. W alerego 
lewskiego (daw n ie j „Amad3

.... ___ «Voll PfG dyni). R obotn icy p o w o ia i^ ^ .
c ja lną  kom isję,

iw oła li 
k tó ra  op f8 .---- ------------- o - ------ - . »¿u

wała dla w szystk ich  wydzi?
sp ra w ie d liw e  m ie rn ik i. J uZ .c¡0 
becnie, zaledw ie w  k i lk a " 3 .u 

noW?dni po w prow adzen iu  n o « /^  
norm  w ie lu  rob o tn ików  
większa n iż  dotychczas w y° 
ność pracy,

Apel międzynarodowego zrzeszeni 
pocztowców z okazji 1 Maja

(f) M iędzynarodow e Zrzesze -  
n ie  Z w ią zków  Zawodowych 
P raco w n ików  Poczt, Telegra - 
fów , Te le fonów  i  Radia (Dep. 
SFZZ), opub likow a ło , z okaz ji 
św ięta 1 M a ja , apel do za trud  -

n ionych na poczcie, w  te- v 
fach, tele fonach i w  radio- 
w zyw a do zjednoczenia 
gów w  walce przeciwko 
tow an iom  w o jennym  im p01’ 
stów.

Prof. Szpinalski członkiem jury 
Międzynarodowego Konkursu 

Muzycznego im. Smetany
P R A G A  (PAP). —  Do ju ry  

M iędzynarodow ego K on ku rsu  
Muzycznego im . B. Sm etany, k tó  
ry  odbędzie się w  Pradze w  ra -

mach Festiw a lu  Muzy?
„W ic s ra  P raska“ , zaprósz01’,,,-1=K*sta ł znakom ity  p ian is ta  Poi" 
p ro f. St. S zpina lski.



N r 116 TRYBUNA LUDU

Z Ż Y C I A  P A R T I I  
Bezduszny stosunek do ludzi

— W idz ic ie  towarzysze, strza ł 
ka idzie ciągie w  górę — m ó­
w i tow. W achiewska, ro b o tn i­
ca taśmowa, wskazując na ta ­
b licę  w ydajności dziennej. — 
W yrab iam y coraz w ięcej, prze­
cież ludzie  czekają na obuw ie.

S trza łka  rzeczyw iście ska­
cze w  górę ponad zobow iąza­
nia  p ierw szom ajow e i cała 
brygada oddzia łu k o n fe k c y j­
nego n r 2 W arszawskich Z a k ła ­
dów  Przem ysłu G um owego 
jes t z tego dumna.

Inna brygada — brygada tow. 
He tony W ild ang e r zobow iąza­
ła sie w  czynie m a jow ym  dać 
dziennie po trz y  pary bu tów  
Ponad plan. Zobow iązania swo 
je  brygada znacznie p rzekra ­
cza.

Obecnie obie b rygady po­
d e jm u ją  dodatkow e pierw szo­
m ajow e zobow iązania p ro d u k ­
cy jne.

Tow. M a ria  B ie lecka uleg ła 
Wypadkowo przy pracy. B u t z 
kopy tem  spadł je j na nogę. N o­
ga nabrzm ia ła . P roponowano 
tow . B ie leck ie j by po jechała do 
domu. N ie  chcia ła  odejść od 
W arsztatu przed końcem  zm ia­
ny.

— Jeśli odejdę, cała taśma 
się opóźni — m ów iła . B ra k o ­
w a ło  do końca zm iany około 
dwóch godzin. Odeszła, gdy 
skończyła swoją robotę.

— To jes t na jo fia rn ie jsza  
pracowmica, swoim  p rz y k ła ­
dem pociąga in n ych  — m ów i 
sekretarz kom ite tu  zakładow e­
go, tow. G ałęzowski.

B ie lecka, W ildanger, W ach­
o w s k a  są kan dyd a tkam i p a r­
t ii.  N ie  od dziś lu b  w czora j, 
lecz od przeszło roku . Przed 
tym  b y ły  cz łonkam i p a rtii.  
O rganizacja p a rty jn a , a ściślej 
je j egzekutyw a, zadecydowa­
ła o ich przesunięciu w  poczet 
kandydatów . Przesunięto w ó w ­
czas w  poczet kandyda tów  ogó­
łem  44 członków  p a rtii.  W o r­
gan izacji oddzia łow e j N r 2 na 
ogólną ilość 78 cz łonków  p a r­
t i i  w  poczet kandyda tów  prze­
sunięto 23.

Jak to  się w ięc stało, że 
duża część dobrych i o fia rnych  
tow arzyszy — przesuniętych w  
Poczet kandyda tów  przed ro ­
giem  do dziś dn ia  jes t w ciąż 
jeszcze kandydatam i?

Przed rok iem  K o m ite t D z ie l­
n icow y PZPR G rochów  w raz z 
■■trójką“  z ram ien ia  K o m ite tu  
W arszawskiego PZPR prze­
p ro w a d z ili w  organ izac ji pa r- 
ty jn e j zakładów  „egzam iny“  
członków p a r t i i z a k w a lifik o ­
wanych przez ko m ite t zak ła ­
dowy ja ko  n ied o jrza łych  p o li­
tycznie.

N ie  brano pod uwagę ca ło­
ksz ta łtu  ich pracy. O pierano się 
W yłącznie na s topn iu  opano­
w an ia  przez nich w iadom ości 
w  zdobyciu k tó rych  nie pom a­
gała im  n ieste ty  organizacja 
P arty jna .

Tow. Helen ie  W ildanger, pod 
paajstrzyn i b rygady m łodzie - 
z°w e j, zadano py tan ia  na te - 
•Pat sy tua c ji m iędzynarodo­
w e j i  z dziedziny h is to r ii p a r­
t ii.  Tow. W ildanger nie p o tra ­
ciła dać w yczerpu jących od­
powiedzi. Po pow rocie  z u rlopu  
dow iedzia ła się, że została prze 
sunięta w  poczet kandydatów .

Na skutek n iezadow ala ją­
cych w y n ik ó w  „egzam inu“  prze 
sunięto rów nież w  poczet kan 
dyda tów  tow  Eugenię Sobo­
lewską, Janinę Chuszcz. M a­
rię  Chudecką i w ie le  innych.

M echaniczne i bezduszne po­
trak tow a n ie  przez delegatów 
K D  i K W  tak  w ażne j sprawy, 
ja k  przesuwanie z członka pa r­
t i i  w  poczet kandydatów  — me 
mogło, rzecz jasna, w p łynąć 
wychowawczo na stosunek ko­
m ite tu  zakładowego do kan ­
dydatów  p a rtii.  D ow iod lc  tego 
życie.

S ta tu t naszej p a r ti i p rze w i­
du je  staż kandydacki, by s tw o­
rzyć w a ru n k i dla w ychow ania  
kandyda tów  na dobrych człon­
ków p a rtii.  W ymaga to n ie­
ustannej pracy nad podniesie­
niem  poziomu ideologicznego 
kandydatów , wym aga tro s k li­
w e j op iek i i śledzenia za ich 
rozwojem . W ymaga staw ian ia  
im  określonych zadań i oce­
n ian ia , ja k  do zadań p a r ty j­
nych się ustosunkow ują. W y­
maga to wreszcie przede wszy­
s tk im  e lem entarne j tro sk i o 
człow ieka i w ia ry  w  ludz i szcze 
go ln ie  ta k  b lisk ich  naszej p a rtii.

W zakładach gum ow ych te j 
e lem entarne j tro sk i n iestety nie 
w idać. N ik t  n ie  śledzi za roz­
w o jem  po lityczn ym  kandyda­
tów , n ik t  im  nie  da je  zleceń 
p a rty jn y c h , n ik t  się n im i nie 
in teresu je.

— Jakb ym  w  ogóle n ie  is t­
n ia ła  — m ów i tow . W ildanger. 
To samo m ów ią tow . Eugenia 
Sobolewska i  inne.

W praw dzie  egzekutyw a o r­
gan izac ji oddzia łow e j n r 2 
podję ła  uchwałę o otoczeniu 
opieką kandydatów . Od m o­
m entu  podjęcia uchw a ły  u p ły ­
nęło przeszło dziesięć m iesięcy. 
Tymczasem sekre tarz o rg an i­
zacji oddzia łow ej, tow . Z ab ie l- 
ska sama przyznaje, że an i ra ­
zu żaden z cz łonków  egzeku­
ty w y  n ie  rozm a w ia ł z kan d y ­
da tam i.

W  konsekw encji n ie k tó rzy  
towarzysze, przesunięci z 
cz łonków  p a r t i i w  poczet ka n ­
dydatów , zupełn ie  zapom nia­
n i w  ciągu całego roku  przez 
organizację p a rty jn ą , zam iast 
podnieść swój poziom  uśw iado­
m ienia po litycznego — raczej 
co fnę li się w  rozw o ju .

Czy b ra k  tro s k i o w ychow a­
nie  ludz i u ja w n ia  się w  o rgan i­
zacji p a r ty jn e j Z ak ładów  G u­
m ow ych ty lk o  w  stosunku do 
tow arzyszy przesun iętych z 
cz łonków  p a r t i i w  poczet ka n ­
dydatów ?

S pó jrzm y ja k  organizacja 
p a rty jn a  troszczy się o człon­
ków  p a rtii.

—  Jak  w yg ląda szkolenie 
pa rty jne?  —  pytam y.

— Owszem. Z początku w szy­
scy chodzili, ale teraz n ie  chcą 
przychodzić. To „ t ru d n y  ele­
m en t“  — m ów i tow . G ałęzow ­
ski.

Rozm aw iam y z szeregowy­
m i członkam i p a rtii,  py ta m y 
dlaczego nie  uczęszczają na 
szkolenie.

— Trzeba do tego m ieć za 
sobą szkołę — m ów ią  nam to ­
warzysze. N ie rozum iem y w y ­
k ładów . W ykładow ca, tow . B o­
row ska, przeważnie czyta z 
ks iążk i, nie tłum aczy, n ie  p ro ­

wadzi dyskus ji, a na pytan ia  
daje niejasne odpowiedzi.

Czy kom ite t zakiadow y ana­
lizow a ł przyczyny zniechęce­
nia towarzyszy do szkolenia, 
czy w yc iągną ł w n ioski?  Nie. 
N ie rozm aw iano z członkam i 
p a r ti i na ten temat.

Zebrania p a rty jn e  cechuje 
bierność i niska frekw encja . 
Skarży się na to kom ite t za­
k ładow y. A cz łonkow ie i kan­
dydaci p a r ti i m ów ią nam o tym , 
że k ie ro w n ic tw o  organ izacji 
p a rty jn e j ży je  w  oderw aniu od 
masy cz łonkow skie j, że ze­
brania p a rty jn e  są szablono­
we i nudne, bo pow tarza się 
na nich wciąż w  kó łko  te same 
ogó ln ik i, n ie poruszając kon­
kre tnych  prob lem ów  j nie w ią ­
żąc ich z zadan iam i organ izac ji 
p a rty jn e j. Jeśli ktoś z człon­
ków  p a r ti i wysuwa konkre tne  
bo lączki, ham ujące w a lkę  o pro 
dukc ję  zakładu, prosząc o po­
moc w  ich usunięciu , głosy te 
n ie  są brane pod uwagę, a bo­
lączki nie są usuwane.

R ozm aw ia liśm y z bezpar­
ty jn y m i. B y ło  to w  oddziale 
p ro du kcy jnym , w  k tó ry m  opa­
ry  gum y i benzyny zgęszcza- 
ją pow ietrze. K o m ite t zak ła ­
dow y nie zatroszczył się na­
w e t o m ożliw ości rozbudow y 
niezbędnych urządzeń w e n ty ­
lacy jnych , chociaż od w ie lu  
m iesięcy o trzym u je  w  te j spra­
w ie  sygnały i  w n io s k i ze s tro ­
ny grup pa rty jnych .

Robotnice oddzia łu  k o n fe k ­
c ji narzekają na m a js tra , 
członka zakładowego ko m ite ­
tu  party jnego. Skarżą się, że 
stosunek m a js tra  do robo tn ic  
je s t bezduszny, często n iesp ra ­
w ie d liw y . K rys tyn a  P odgór­
ska, Janina Lańska i inne czu­
ją  się pokrzywdzone. G dy za­
p y tu jem y, czy o swych bolącz­
kach m ó w iły  egzeku tyw ie  o r­
ganizacji oddzia łow ej, odpo­
w iada ją  nam:

— A  czy egzekutyw a w  ogó­
le  in te resu je  się ta k im i spra­
wam i?

W ie lu  spośród b e z p a rty j­
nych nawet nie w ie, k to  je s t 
sekretarzem  organ izac ji od­
dz ia łow e j. N ik t spośród n ich  
nie słyszał w  ogóle o ag ita to ­
rach. O rganizacja p a rty jn a  w  
pojęciu bardzo w ie lu  robo tn ic  
tych zakładów  jest in s ty tu c ją , 
urządzającą od czasu do cza­
su zebrania, na k tó re  cz łonko­
w ie  je j po w in n i chodzić!

Źle, w a d liw ie  k ie ro w a ł do­
tąd kom ite t zak ładow y orga­
nizacją p a rty jn ą  w  W arszaw ­
skich Zakładach G um ow ych. 
Bezduszny stosunek do człon­
ków  p a r t i i przesun iętych przed 
rok iem  w  poczet kandyda tów  
—• to ty lk o  jeden z e lem entów 
głębokiego n iezrozum ienia ca­
łoksz ta łtu  treści p racy p a r ty j­
nej — treści, k tó ra  przecież 
przede w szys tk im  polega na 
bezpośredniej, żyw e j,, w ycho­
w awczej p racy po lityczne j z 
ludźm i i na serdecznej trosce 
o człow ieka.

G run tow ne  przem yślenie i 
k ry ty k a  dotychczasowych złych 
doświadczeń pracy p a rty jn e j — 
oto w a run ek  spełn ienia podsta­
w ow ych zadań, ja k ie  oczekują 
now ow ybrany kom ite t zakłado­
w y  i  całą organizację pa rty jn ą  
W arszawskich Z akładów  Prze­
m ysłu Gumowego.

B. G ONCZARSKA  
S. K A S IŃ S K I

Zaczęło T a rn ow o  Podgórne...

D N I  S I E W U
„...M y , p ra cu ją cy  ch łop i, 

ko b ie ty  i  m łodzież g rom ady 
T a rnow o  Podgórne, s ta jąc w 
szeregach fro n tu  narodow ego 
do w a lk i o w ykonan ie  I I  ro ­
ku  p lanu  6-le tn iego, posta - 
n a w ia m y  ja ko  św iadom i b o ­
jo w n ic y  w a lk i o trw a ły  po­
k ó j, o lepszą przyszłość i 
socja lizm , dać mocną ch łop ­
ską odpow iedź zbrodn iczym  
im p e ria lis to m  am e ryka ń sk im  
przez spraw ne i p rze d te rm i - 
nowe w yko n a n ie  w iosennych 
prac w  naszych in d y w id u a l - 
nych  gospodarstwach ro i - 
nych. Będzie to  nasz siew  
poko ju !...“

„M y , cz łonkow ie  spó łdz ie l­
n i p ro d u k c y jn e j w  Lu só w - 
ku, pow . Poznań, zobow iązu­
jem y się dokonać zasiewów 
w iosennych pszenicy ja re j, 
jęczm ien ia  ja rego, owsa, m ie ­
szanki s trączkow e j, grochu, 
w y k i, pe łuszk i oraz łu b in u  
na obszarze 122 ha w  ciągu 
6 dn i...“ .

„...Nasza załoga... p ragn ie  
z ca łym  entuz jazm em  w łą  - 
czyć się do w a lk i o pokó j 
przez te rm in o w e  i spraw ne 
w ykonan ie  zadań sto jących 
przed PO M -em  i całą jego 
załogą w  tegorocznej a kc ji 
w iosennych s iew ów ..." —  
b rzm i część u ch w a ły  P O M -u 
w  tym że T a rn o w ie  Podgór - 
nym .

T a k  się zaczęła 20 m arca 
b r. potężna, ogarn ia jąca  w  
k ilk a  d n i całe w o j. p o zn a ń ­
skie akcja  s iewu poko ju .

To by ło  n ie ty lk o  ju ż  zo - 
bow iązanie  sum iennego p rze­
prow adzenia w iosennej a k c ji 
s iew ne j. To b y ł ogó lny, po­
wszechny ruch, m o b ilizu ją cy  
do zw iększenia w y s iłk u , do 
szybszego obsiania pow ie rzch ' 
n i up raw ow e j ,—  praca dla 
u trw a le n ia  poko ju , św iado ­
mość ja k  na jw iększego udz ia ­
łu  ch łopów  we fro n c ie  na - 
rodow ym .

T arnow o  rzu c iło  sko n k re ty ­
zowane wezwanie, poparte  
szczegółow ym i zobow iązania­
m i, liczbam i, da tam i. Do 
w szystk ich  ch łopów , w szyst­
k ich  grom ad gm iny . , Pod 
w ie lk im  hasłem  p racy d la  
u trw a le n ia  poko ju .

2.228 grom ad  
w spółzaw odniczy

„...Zakończym y s iew y w  
ja k  n a jk ró tszym  te rm in ie “ . I 
zaraz po tem  ko n kre tn a  da­
ta —  od 5 do 13 kw ie tn ia . 
Zaorać 7 ha odłogów, siew 
przeprow adzić  w y łączn ie  sy­
stem em  rzędow ym , użyć 
z ia rna  ty lk o  k w a lif ik o w a n e  - 
go, zorganizować pomoc są­
siedzką d la  gospodarzy m a ło - 
i  ś re d n io ro ln ych  i  podnieść

zb io ry  zbóż k łosow ych  do 
19 q z ha, z iem n iaków  do 170 
q, bu raków  cu k ro w ych  do 
200 q.

Już n a za ju trz  do każdej 
g rom ady do ta rła  „G azeta Po­
znańska“  z w ezw aniem  T a r­
nowa. N ie  m inę ło  i 4 dn i, gdy 
wszędzie o d b y ły  się grom adz­
k ie  zebran ia  i potężna fa la  
zobow iązań ogarnę ła  całe 
w o jew ództw o.

11 k w ie tn ia  w  szlachet­
n ym  w spó łzaw odn ic tw ie  b ra ­
ło ju ż  udz ia ł 2.228 grom ad z 
ogólnej ilo śc i 3.470. Spół - 
dz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  i P G R -y 
p rz y ję ły  zobow iązania  w  sie­
wne poko ju . R o zw in ę li w spó ł­
zaw odn ic tw o  w  te j w ie lk ie j 
a k c ji za łogi P Ó M  - ów, 
SO M -ów, p ra co w n icy  G m in ­
nych  S pó łdz ie ln i.

Łańcuch w ezw ań
Częstokroć n ie  m ia ło  to  zna­

czenia — gdzie pow sta ło  
p ierwsze ogn iw o , ciągnące 
późnie j za sobą ca ły łań  - 
cuch innych . W ysta rczy ło , 
że ktoś kogoś w ezw a ł do 
w spó łzaw odn ic tw a , a potem 
p łyn ę ło  to, ja k  potężna f a ­
la.

O to cz łonkow ie  spó łdz ie l­
n i p ro d u kcy jn e j w  G a rb o - 
w ie  (pow. K a lisz ) p rzeana li - 
zow a li g łęboko p lan  p rze w i­
dyw anych  zb io rów  i  postano­
w i l i  je  zw iększyć.' Z w ię ­
kszyć —  to znaczy ja k  na j - 
lep ie j przeprow adzić siew.

Z iem ia  nie b y ła  n a d zw y­
czajna, p o w ia tow y  w ięc p lan 
p rz e w id y w a ł ś redn io  15 q 
pszenicy z ha. G a rbów  zw ię ­
kszy ł to  do 20 q. Zam iast 
14 q żyta —  .18 q, zam iast 
16 q jęczm ienia —  20 q, n ie 
120 q z iem niaków , ale 160 q, 
250 q bu raków  cu k ro w ych  za 
m iast 220 q i 320 q pastew ­
nych  zam iast p lanow anych  
240 q.

—  W zyw am y was do w spół 
zaw odnictw a —  rz u c ił G ar - 
bów w ezwanie spó łdz ie ln i

Analni Ryszczuk

P rzybys ław ice  w  pow. O- 
strów . —  Zobow iążcie  się do 
ta k ich  sam ych w yn ikó w .

P rzybys ław ice  p rz y ję ły  w ez­
w anie, ale w  n ie k tó ry c h  ga­
tunkach  zbóż zw ię kszy ły  w y ­
n ik i jeszcze ba rdz ie j. N ie 
20 q pszenicy, ale 22 q z ha, 
24 q jęczm ien ia  zam iast p ro ­
ponow anych 20 q, 180 q z iem ­
n ia kó w  zam iast 160 q.

P rzybys ław iee  z ko le i w ez­
w a ły  sąsiednią spó łdz ie ln ię  
Lew ków , k tó ra  w a ru n k i p rzy  
ję ła  i rzuc iła  w ezw anie da - 
le j. O gniw a łańcucha zaczę­
ły  się zw iększać, p łyn ę ły  
w ciąż dale j i da le j.

To, co ro b iły  spó łdz ie ln ie , 
grom ady, całe g m in y  i p ow ia ­
ty , ro b ili i poszczególifi lu  - 
dzie, in d y w id u a ln i gospoda­
rze.

Oto dla p rz y k ła d u  g rom a­
da Potrzebow o w  gm in ie  
B renno  (pow. Leszno), po­
dobna do w ie lu  dz ies ią tków  
innych . S ekre tarz  podstaw o - 
w e j o rgan izac ji p a r ty jn e j te i 
grom ady, tow . B o rtlis z , po­
d ją ł się zebrać 160 q ziem  - 
n ia kó w  z ha, a w ięc  o 40 q 
w ięce j, niż w  ro k u  ub ieg łym . 
A le  m ało tego, że się pod ją ł. 
W ezwał im ienn ie  do w spółza­
w odn ic tw a  swego sąsiada 
Jagie łłę . Ten oczyw iście  p rzy  
ją ł wezwanie i  p o s tanow ił 
zebrać 162 q.

P rzyk ład  podz ia ła ł na ca­
łą wieś. S k ib iń s k i podn iós ł 
p lanow any zb ió r do 175 q a 
w ezw any przez n iego S k rz y ­
pek do 176 q.

Gospodarz na 5 ha z W ił - 
kow ic , P iasecki, zaczął z ko ­
le i od dz iedz iny rac jona lne j 
hodow li i zobow iąza ł się pod­
nieść m leczność k ró w  do 
5.800 litrów? roczn ie  od sztu­
k i przy zaw artośc i co n a j­
m n ie j 4 proc. tłuszczu w  m le ­
ku, w zyw a jąc  do współza - 
w odn ic tw a  ch łopów  z całego 
pow ia tu .

I  ta k  z ja w ia ły  się coraz to 
nowe, coraz inne  zobowiążą - 
n ia, dotyczące ju ż  n ie  ty lk o  
w y łączn ie  siewu. K ob ie ty  
zobow iązyw a ły  się do ulep - 
szenia hodowali k u r  i  zw ię  - 
kszenia ich  nośności, m ło ­
dzież zakładała  sportow e b ry ­
gady p ro d u kcy jn e  w  PO M -ach 
i PGR-ach, całe g rom ady bu ­
do w a ły  nowe d rog i i  osu - 
szały łą k i. W ie lka  akcja  sie­
wku p oko ju  ogarnę ła  masy 
p racu jących  chłopów.

D ługo  będą pam ię ta li ch ło ­
p i z R udn icz dzień 27 marca, 
k ie d y  to ja k o  p ie rw s i w  w o­
je w ó d z tw ie  rozpoczęli w spó l­
ny s iew  p oko ju , k ie d y  w  je ­
d n ym  d n iu  ruszy ło  w  pole 20 
siew m ików  z p ropo rczykam i.

P ły n ą  lis ty  do B e lw ed eru

To b y ło  tak ie  proste, tak ie  
na tu ra lne , że wszyscy chcie­
l i  się podzie lić sw ym i ra - 
dościam i, os iągnięc iam i z 
na jb a rd z ie j ukochaną, na j - 
bardzie j drogą osobą w? k ra ­
ju . S e tk i lis tów  p o p łynę ły  do 
B e lw ederu , od grom ad, od 
poszczególnych osób.

„D ro g i nasz P rezydencie — 
p isa li ch łop i z K o tlin a  (pow. 
Jarocin). —  M y, członkow ie 
R o ln icze j S pó łdz ie ln i W y - 
tw ó rcze j w  K o tlin ie , podej - 
m uj.em y ja ko  czyn 1-m ajow y 
następujące zobowiązania: 1) 
uporządkow ać i p rzyw róc ić  
do należytego w yg lądu  pa rk  
o pow ie rzchn i 5 ha, w  k tó  - 
ry m  będziem y w raz z ro d z i­
nam i spędzać w o lny  czas od 
p racy, 2) założyć w naszej 
spó łdz ie ln i hodow lę ow iec 
oko ło  100 sztuk, by podnieść 
dochodowość spó łdz ie ln i i 

t p rzyczyn ić  się do gospodar - 
j czego podniesienia p rzem ysłu  
i i u trw a le n ia  p o ko ju  na ca - 
i ły m  świecie. N iech ży je  po- 
i k ó j! “

! C h łop i, k tó rz y  p o d ję li w ie l-  
| k i czyn 1 -m a jo w y  nazw a li

całą tę akcję  siewem p oko ju . 
W iedzą, że jes t to w a lka  o lep 
szą gospodarkę, o zabezpie -  
czenie ro zw o ju  p rzem ysłu , o 
w span ia ły  p lan  6 -le ln i, o po­
kó j.

S iew  pokoju trw a

W ca łym  w o je w ó d z tw ie  po­
znańsk im  zakończono ściśle w  
te rm in ie  s iew  k łosow ych  i  

I Z w iązek Samopomocy C h łop ­
sk ie j ma n ie  łada robotę, aby 
ob liczyć i  zebrać w y n ik i 
pierwszego etapu współza -  
w odn ic tw a .

W eźmy do rę k i p ie rw szy  
lepszy fo rm u la rz  z p ie rw  -  
szego lepszego pow ia tu .

O to pow. K on in , gm. W il-  
czogóra. Już 15 kw ie tn ia  na­
p ły n ą ł m e ldunek: „W  17 
grom adach, uczestniczących 
w  siew ie poko ju , w ykonano  
100 proc. p lanu, a siew prze­
prow adzono w  100 proc. p rzy  
pomocy maszyn. U ży to  ty lk o  
ziarna kw a lifiko w a n e g o , ca ł- 

j kow ic ie  w ykonano  p lan  po -  
mocy sąsiedzk ie j“ . S tosując 
specja ln ie  usta loną p u n k ta  -  
cję kom is ja  w spó łzaw odn ic -  
tw a o b liczy ła  —  75 p u nk tów .

Pow. C zarnków . S pó łdz ie l­
n ia p ro d u kcy jn a  Bzowo, za­
kończyła  o rkę  w iosenną w 6 
dn iach zam iast p lanow anych  
10. P ru s in o w o  w  8 zam iast 
12. C ieszkow o w  10 dniach. 

I S iew y trw a ły  odpow iedn io : 
| 6, 8 i 8 dni.

Zostaną obliczone w szyst -  
k ie  w y n ik i, w szystk ie  p u n k ty . 
P rzodujące w  a k c ji gm inv , 
g rom ady i  in d y w id u a ln i ch lo  
p i zostaną w y ró żn ie n i, ale 
siew poko ju  będzie trw a ł na- 

I dal. Nadal będzie trw a ła  p ra - 
i ca nad do trzym an iem  i prze - 
kroczeniem  zobowiązań sie­
w u okopow ych, d łu g o fa lo  -  
w ych  zobowiązań lepszej ho­
d o w li, lepszych u rodza jów  i  
zb io rów . Jeszcze bardzie j 
okrzepn ie  i w zm ocn i się w a l­
ka o pokó j w  po lsk ie j wsi.

T y ś c i g  P o k o j u
30 k w ie tn ia  w y s ta rtu ją  z 

P ragi po raz czw a rty  kolarze 
dw unastu k ra jó w , uczestniczą­
cych w  tegorocznym  W yścigu 
Pokoju, wyścigu „T ry b u n y  L u - 
du “  i „Rudeho P rava “ . W  dn iu 
9 m aja przybędą kolarze, po 
przebyciu przeszło 1.500 km, 
przejechawszy przez znaczną 
część Czechosłow acji i  Polski 
— do W arszawy.

W yścig P oko ju  ma ju ż  swoją 
tradycję . Z m an ife s ta c ji spor­
towców po lsk ich  i czechosłowa­
ckich na rzecz p rzy jaźn i między 
naszymi narodam i, budu jącym i 
socjalizm , s ta ł się w yścig  n a j­
większą w  E urop ie  amatorską 
imprezą ko larską , a zarazem

Roman Szydłowski

potężną m an ifestac ją  w o li w a lk i [ nę li kra je ,

Cyfry budującego się komunizmu
Każda c y fra  ko m u n ika tu  o 

Wykonaniu pow ojenne j p ięc io - 
a.tk i s ta lino w sk ie j jest wspa- 
lla łą  ilu s tra c ją  ro zkw itu  i u - 
^ocnienia. potęgi Z w iązku  Ra­
dzieckiego, w ym ow nym  św iade­
ctwem wyższości us tro ju  socja- 
■'stycznego nad kap ita lis tycz - 
ń 7m.

Wśród powodzi liczb  ko m u n i­
k u  o w yn ikach  p ięc io la tk i, 
lr'7-b obrazujących gigantyczne 
Osiągnięcia narodu radzieckiego 
:'vraca ją uwagę dane przedsta­
wiające potężny w zrost p ro d u k - i 
Winego m a ją tku  trw a łego  ca- 

przem ysłu ZSRR, a więc 
’Sromny w zrost ilości fa b ryk , 
Raszyn i narzędzi przem ysłu ra ­
dzieckiego.

Radziecki socja listyczny prze- 
rjżsł jes t g łów nym , podstaw o- 
U ’m ogniwem  gospodarki na­
w o w e j ZSRR.

M ów iąc w  r. 1926 o zadaniach 
Obrzemysłowienia ZSRR, tow a- 
Wsz S ta lin  w swym  referacie 
r? sy tuac ji gospodarczej i o po- 
“ .''ce p a r t i i“ , wskazał iż  uprze­
mysłowienie ZSRR należy ro - 
•Umieć przede w szystk im  jako 
r°zwój „przemysłu ciężkiego, » 
■''Jaszcza jako rozwój naszego 

’asnego przemysłu budowy 
Raszyn, tego głównego nerwu 

s*elkicgo przemysłu w  ogó- 
j Bez tego nie ma co mówić 
 ̂ zapewnieniu naszemu krajo- 

A.ti gospodarczej samodziełno-

T j. ^
yustoria po tw ie rdz iła  słusz- 

bsć wskazań towarzysza S ta li-  
ą. wykazała zwłaszcza w cza- 

,je os ta tn ie j w o jny, ja k  donio- 
znaczenie dla losów socja- 

,.Zrnu i postępu na ca łym  św ie- 
, e m ia ł rozw ój ciężkiego prze- 

w iu w ZSRR.
-0 w  , k ra jach kap ita lis tycznych  
. vvó i przem ysłu następował 
,v szje m  w vzvsku mas. grabie- 
1 Kolonii lub kosztem k o n trv -  

teiąganvch ze zwyciężo­
no narodów.

t e i0Warzysz Stalin wskazał, że 
syf0 ,r °dza ju  sposób uprzem ysło 
Rad1'-3 K raju iest dla Zw iązku 
A z te c k ie g o  nie do przy jęc ia  
Ran ,eWa* jesteśmy Krajem  

“> Ponieważ grabieże kolonlal

ne i wojenne zabory, staw iają­
ce sobie grabież za ceł, są nie 
do pogodzenia z istotą Wiadzy 
Radzieckiej“.

R ozw ija jąc  nauk i Len ina, to ­
warzysz S ta lin  wskazał, iż  u - 
p rzem ysłow ienie ZSRR p o w in ­
no nastąpić drogą w łasnych o- 
szczędności na cele przem ysło­
we, iż źród łem  socjalistycznego 
uprzem ysłow ienia są w łasne o- 
szczędności w  gospodarce naro­
dowej, akum ulac ja  socja lis tycz­
na.

R ealizu jąc wskazania tow a rzy  
sza S ta lina  państwo radzieckie  
uzyskało m ożliwość przeznacze­
nia w la tach pierwszej p ięc io­
la tk i na rozw ój przem ysłu po­
tężnych sum, k tó re  system atycz 
nie, w ie lo k ro tn ie  w zras ta ły  w  
la tach następnych pięcio la tek. W 
ciągu stosunkowo k ró tk ie go  cza­
su w  rezu ltacie  pom yślne j re ­
a lizac ji p ięcio la tek s ta linow sk ich  
Zw iązek Radziecki z k ra ju  
ro ln iczego stał się k ra jem  prze­
m ysłow ym , kra jem , k tórego po­
tężny przem ysł już  przed w o j­
na za ją ł pierwsze m iejsce w  
świecie pod względem tech n ik i 
p ro d u k c ji i zaopatrzenia w  no­
w y  sprzęt techniczny.

*
P ięc io la tka  powojenna posta­

w iła  nowe zadania — odbudo­
wę zniszczeń powojennych i 
szybki rozw ój ekonom ik i k ra ju . 
G igantyczne to zadanie zostało 
przez naród radzieck i w ykona­
ne w  tem pie jak iego nie  zna 
św iat.

W  kom un ikac ie  o w ykonan iu  
pow ojenne j p ięc io la tk i czytam y: 
„Produkcyjny majątek trw ały  
całego przemysłu ZSRR, dzięki 
odbudowie, budowie i rekon­
strukcji przedsiębiorstw wypo­
sażonych w przodujące krajowe 
urządzenia techniczne zw ięk­
szył się w roku 1950 o 58 proc., 
w porównaniu z rokiem 1940“ .

Co t,o oznacza?
Oznacza to. żc Zw iązek Ra­

dziecki dz ięk i w span ia łym  w y ­
s iłkom  ąarodu radzieckiego nie 
ty lk o  odbudował ogromne zn i­
szczenia wyrządzone przez h i­
tle row ców  na terenach czasowo 
okupowanych, ale w  tem pie nie 
spo tykanym  dotychczas w  h is to ­

r i i ,  pchną ł naprzód siłę ekono­
m iczną swego k ra ju . P rzyby ły  
tysiące now ych fabryką setk i 
tysięcy now ych urządzeń tech­
nicznych, k tó re  um o ż liw iły  w  
r. 1950 w zrost, w  porów naniu z 
r. 1940 o 58 proc. p rodukcy jne ­
go m a ją tku  trw a łego  przem ysłu 
ZSRR.

O rozm iarach i  tem pie budów  
n ic tw a  przem ysłu w  ZSP.R 
św iadczy fa k t odbudowania i 
zbudowania od nowa przeszło 
6.000 przedsięb iorstw  przem y­
słowych, co oznacza, że Z w ią z ­
k o w i Radzieckiem u p rzybyw a 
średnio po trzy  — cztery fa ­
b ry k i dziennie.

A  fa b ry k i te, ja k  i zresztą w y ­
budowane w  la tach przedw o­
jennych  zaopatrzone zostały w  
najnowocześniejszy na _ świecie 
sprzęt techniczny. Ilość ob ra ­
b ia rek w łączonych do p ro du k­
c ji pod koniec planu p ięc io le t­
niego wzrosła dw ukro tn ie  w po­
rów na n iu  z r. 1940. Radziecki 
przem ysł budow y maszyn, k tó ­
rego p rodukc ja  w  r. 1950 prze­
kroczy ła  2,3 raza poziom p ro ­
d u k c ji z r. 1940 w prow adził na j 
nowocześniejszy typ  maszyn i 
narzędzi. T ak np. wprowadzono 
około 250 nowych typów  ob ra ­
b ia rek do skraw ania m etalu o 
przeznaczeniu ogólnym , prze­
szło 1.000 typów  ob rab ia rek 
specja lnych i agregatów. 23 ty ­
py autom atów  i pó łautom atów  
itd .

4 ;
O dynam ice rozw oju te j ga­

łęzi przem ysłu świadczy fak t, 
iż przeciętna moc ob ra b ia rk i, 
wynosząca w r 1940 — 3.7 k w „  
wzrosła w  roku 1950 do 5,5 
kw . Wraz ze wzrostem p ro d u k ­
c ji obrab iarek podnosił się 
poziom techniczny, jakość i 
m ożliwości eksploatacyjne Pro 
dukc ja  obrab iarek specja lnych 
wzrosła w porów naniu z okre ­
sem przedw ojennym  12 -kro tn ie , 
ob rab iarek ciężkich — 6 -k ro t-  
nie. a precyzyjnych przeszło 
4 -kro tn ie . Tzw. o b rab ia rk i zw y ­
k łe  - zostały niema] ca łkow ic ie  
zastąpione przez now oskonstru- 
owane obra1 ia rk i. odznaczają­
ce się da leko posuniętą autom a­
tyzacją  W arto  nadm ienić, że au­
tom atyzacja  posunęła się w

ZSRR do tego stopnia, iz  u ru ­
chom iono ca łkow ic ie  zautom a­
tyzowaną fab rykę , w y tw a rz a ją ­
cą części samochodów.

O to zaledw ie fragm ent g igan­
tycznych osiągnięć lu dz i radziec

kich , dokonanych w  czasie po­
wojenne j p ię c io la tk i, osiągnięć 
twórczej, poko jow e j pracy na­
rodu, k tó ry  pod przewodem 
w ie lk iego S ta lina  i p a r t i i bo l­
szew ickie j budu je  u siebie ko­
m unizm . (gór.)

Budowa kanału Wolga-Bon

P r-y  budowie kanału Wołga — Don pracują w ie łk ie  maszyny.  
zastępujące pracą toielu tysięcy ludzi Na zdjęciu : potężna ko­

pa rka  przy  wykop ie  kana łu  Foto SIB

0 pokój, m an ifestac ją  m iędzyna­
rodow ej solidarności ro b o tn i­
czego sportu.

W roku  ub ieg łym  w yścig  od­
b y w a ł się w  przededniu w ie l­
k ie j kam pan ii zbierania podp i­
sów pod Apelem  S ztokho lm ­
skim . Uczestnicy wyścigu za ję li 
w  te j spraw ie wyraźne i zde­
cydowane stanowisko, podpisu­
jąc spontaniczn ie i jednom yśln ie 
A pe l S ztokho lm ski w czasie pa­
m ię tn e j uroczystości u granicy 
p rz y ja ź n i m iędzy Polską i  Cze­
chosłowacją.

W  ty m  roku  okres wyścigu 
poprzedza bezpośrednio w ie lką  
kam pan ię  P leb iscytu  Pokoju. 
Uczestn icy wyścigu zdekla ro­
w a li ju ż  na obozie przygoto­
w aw czym  w  Polan icy, że prag­
ną w ziąć a k ty w n y  udz ia ł w  te j 
w ie lk ie j akc ji, ag itu jąc  na rzecz 
p leb iscytu  i  dając w  ten sposób 
w yra z  swej pe łne j świadom ości 
znaczenia w a lk i o pokój d la  roz­
w o ju  i  szczęścia narodów.

D a ty  w yścigu zbiegają się z 
da tam i o w ie lk im  znaczeniu 
sym bolicznym . 1 M aja  uczestni­
cy w yścigu m an ifestow ać będą 
w raz z m asami p racu jącym i 
Pragi swą radość w  dn iu  m ię ­
dzynarodowego św ięta k lasy ro ­
botn icze j. K o larze przejeżdżać 
będą przez liczne m iejscowości 
Czechosłowacji w  pam iętnych 
dniach roczn icy w yzw olen ia  
tych ziem  przez bohaterską 
A rm ię  Radziecką. Dr.ia 5 m a­
ja . k ie d y  św ięci rocznicę w y ­
zw olen ia w ie lk i ośrodek ro ­
bo tn iczy Czechosłowacji — M o­
raw ska O strawa, odbędzie się 
n iedaleko gran icy  polsko - cze­
chosłow ackie j w ie lka  m an ife ­
stacja p rzy jaźn i naszych naro­
dów, p rzy jaźn i z N iem iecką Re­
p u b liką  Dem okratyczną i in n y ­
m i k ra ja m i dem okracji ludow ej, 
oraz m asami p racu jącym i k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych , skup ia ją ­
cym i się w okó ł Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Na tras ie  wyścigu staną w  
tym  roku  obok ko larzy po lskich
1 czechosłowackich, p rzedstaw i­
ciele N iem ieck ie i R epub lik i De­
m okra tyczne j i Wegier. R um u­
n ii i B u łg a rii, A lb a n ii i P o lon ii 
F rancusk ie j, przedstaw icie le  
robotniczego sportu  F ranc ji. 
W łoch F in lan d ii. T ries tu  i Danii. 
Uczestnicy wyścigu zobaczą 
wspaniale w y n ik i budow nictw a 
socja lizm u w Polsce 1 Czecho­
słow acji. Podejm owani przez 
rob o tn ików  czechosłowackich i 
po lskich fab ryk , będą m ogli 
przekonać się. iak żvia ludzie 
pracy w kra jach  dem okracji 
ludow ej, z ja k im  entuzjazm em  
tworzą nowe życie i będą m o­
gli porów nać te fa k ty  z ponu­
rą  sytuacją, w  ja ką  w epc ii-

| Ogrom na popularność te j 
i w ie lk ie j im prezy sportow ej 
! p rzyczyn i się rów nież do d a l-  

kap ita lis tyczne   ̂ za- ; szeg0 upowszechnienia czyte l -
chodnie j Europy am erykańscy 
zbrodniarze w o jen n i i ich za­
chodnio -  europejscy pacho łko­
wie.

Na tras ie  wyścigu zgromadzą 
się m ilio n y  w idzów, aby m a n i­
festować swą wołg w a lk i o po­
k ó j i uznanie d la  w ie lk iego w y ­
s iłku  podejm owanego przez ko ­
la rz y  w  im ię  tego szczytnego 
hasła. K ażdy kolarz, k tó ry  p rzy ­
będzie do m ety — obojętne czy 
p ie rw szy  czy osta tn i — pragnie 
zadokum entow ać swym  w y s ił­
k iem , że gotów  jest w  każdej 
c h w ili pośw ięcić swe s iły  dla 
w a lk i o pokój. Poczucie pełnej 
św iadom ości po lityczn e j treści 
tych w ie lk ic h  m iędzynarodow ych 
zawodów sportow ych , a zarazem 
ko le k ty w n y  cha ra k te r w spó ł­
pracy jego uczestn ików , oto ce­
chy charakte rystyczne  nowego 
sportu, sportu  socjalistycznego, 
k tó ry  różn i się w  zasadniczy 
sposób od obliczonego na tan ią 
reklam ę, na sensację, na zyski 
przedsiębiorców k a p ita lis ty c z ­
nych i odwracanie uw agi mas 
od zagadnień w a lk i k lasow e j — 
sportu państw  ka p ita lis ty c z ­
nych.

W yścig przebiegnie przez 
m iasta i wsie Polski w  czasie 
trw a n ia  dn i ośw iaty, ks iążk i i 
prasy. Towarzyszyć mu będą 
w ie lk ie  k ierm asze książkowe, w 
m iastach etapow ych, oraz sprze­
daż książek na trasie. ,

n ic tw a  prasy p a rty jn e j.
Fakt, iż o rgan iza to ram i w yś -  

cigu są organy K o m ite tó w  Cen­
tra ln y c h  K om un is tyczne j P a rt ii 
Czechosłowacji i P o lsk ie j Z je d ­
noczonej P a rt ii Robotniczej 
św iadczy n a jle p ie j o tym . ja k  
w ie lk ą  wagę p rzyw iązu ją  nasze 
pa rtie  do spraw y masowego 
rozw o ju  sportu i w ychow ania  
fizycznego, i że obie nasze pa r­
tie  uw aża ją wyścig n ie  ty lk o  
za poważne w ydarzenie sporto­
we, lecz rów n ież za w ie lka  m a­
n ifes tac ję  w  walce o pokój i 
m iędzynarodow ą solidarność ro ­
botniczego sportu.

W ynika  stąd dla w szystk ich  
organ izacji p a rty jn y c h , przez 
k tórych teren przebiegać bę -  
dzie wyścig, szczególny obow ią ­
zek w y jaśn ien ia  po lityczn e j w y ­
m ow y te j w ie lk ie j im p rezy  spor 
tow e j. Zadaniem  ich będzie za­
pewnienie spraw nej o rg an izac ji 
i porządku na trasie, oraz roz­
w in ięc ie  wśród najszerszych 
mas ludności skup ionych w zd łuż 
dróg i u lic , k tó ry m i przeież - 
dżać będą kolarze, szerokiej 
ag itac ji na rzecz uchw a ł Ś w ia ­
tow e j Rady Pokoju.

M o b ilizu ją c  m ilio n y  lu dz i pod 
ty m i hasłam i stanie się W yścig 
P oko ju  w  tym  roku przeglądem  
po litycznym  s iły  i ideowej św ia ­
domości potskiego sportu w  
przededniu Narodowego P lebis­
cytu Pokoju.

Na m arg ines ie

Im  gorzej — tym gorzej
Trzeciorzędna tuba „Cfłosu 

A m eryki“, zwana „Radiem Bel­
grad“ długo szukała czegoś, 
czego by się mogła uczepić. 
Wreszcie — znalazła: w Polsce 
buduje się gigantyczną cemen­
townię w  województwie kielec­
kim.

W  specjalnie spreparowanym  
przez tłtowskich pismaków ko­
mentarzu „Radio Belgrad“ ubo­
lewa: „Polsce niepotrzebna jest 
tak wielka cementownia.. jeśli 
się weźmie pod uwagę fakt. że., 
ukończono już odbudowę wielu 
zniszczonych miast i wsi. oraz 
zakładów przemysłowych“. Po 
czym — dowiadujemy się, że 
robotników budujących cemen- 
towmię „można by racjonalniej 
wykorzystać np.... przy odbudo­
wie zniszczonej Warszawy, 
Wrocławia lub innego miasta“ .

A więc — cement niepotrzeb­
ny — bo już wszystko odbudo­
wane A robotnicy i  cemen - 
towni potrzebni... bo Jeszcze nie 
odbudowane. Logika titowskich 
krzykaczy z „Radia Belgrad“ 
sięga szczytów hzdnr ich krew ­
niaków z „Radia M adryt“. „Ra­
dia Paryż" i innych filii „Gło­
su Ameryki".

Ale faszyści belgradzcy nie

przypadkiem puszczają te bzdu­
ry na falc eteru. Nic dziwnego, 
że nasza cementownia - gigant 
jest im solą w oku. Przecież 
Jugosławia pod rządami bel­
gradzkich agentów staje się ko­
lonią Waszyngtonu A fabryki, 
które zaczęto budować w pier- 
wsz.ym okresie rozreklamowanej 
i nadętej pięciolatki porasta 
dziś trawa i chwasty.

Jakże mogą zdrajcy Jugosła­
wii wytłumaczyć te ponure fak ­
ty własnemu narodowi i innym  
narodom? Jak widać z komen­
tarza „Radia Belgrad“ próbują 
oni wmówić i własnemu naro­
dowi i nam, że rozwój p r z e m y ­
słu. to „niepotrzebny luksus“. 
Że przemysł (oczywiście i obo­
jowy) nic jest potrzebny Jugo­
sławii. Kolonia imperializmu me 
powinna młeć przemysłu, bo ł 
po co?

..Im  gorzej — tym lepiej" — 
łże iitowska klika chcąc ukryć 
straszliwą ruinę i nędzę w Ja­
ka wtrąciła Jugosławię. Ale na­
prawdę jest inaczej. Naprawdę, 
im gorzej — tym gorzej. Tej 
starej prawdy nie można ukryć, 
ani zakrzycz.eć żadnym „Gło­
sem" Czy sie to podoba zdraj­
com z Belgradu — czy nie.

fart)
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P rz e g lą d  prasy

Wiqzaé 1-majowy czyn produkcyjny 
z pracą poiisyczną

T7 toku zw yc ięsk ie j rea lizac ji 
zobowiązań p ierwszom ajowych 
wzmaga się aktyw ność mas pra 
ću jących w  walce o pokój : p lan 
6 -ie tn i. A by treść po lityczna 

' czynu pierwszom ajowego zosta­
ła  w  pe łn i przysw ojona przez 
najszersze masy robo tn ików , po- 

_ trzebna jest szeroka praca u- 
.  św iadam ia jąca i wychowawcza 

o rgan izac ji p a rty jn y c h  i ak tyw u  
społecznego naszych zakładów  

• p rodukcy jnych . „G azeta K ra ­
kow ska“  (nr. 111) om aw ia to za- 

. gadnienie na przyk ładz ie  Z ak ła ­
dów  Sodowych.

„R o b o tn ic y  Z a k ł id ó w  S o d o w ych  
w  K ra k o w ie  — p isze d z ie n n ik  — 
p o d ję li  lic z n e  i  cenne  z o b o w ią za ­
n ia . o g ó ln e j w a rto ś c i p rzesz ło  
120.000 z*.

D o d n ia  20.IV  b r .  zo b o w ią za n ia
te  z re a liz o w a n o  ju ż  w  o k o io  85 

i p ro c . M a m y  ró w n ie ż  m e ld u n e k  o 
c a łk o w ity m  w y k o n y w a n iu  i p rz e ­
k ra c z a n iu  ty c h  zo b o w ią z a ń .4*

J J ' Tak, na p rzyk ład :
„ t o w .  to w . W ła d y s ła w  F lo rc z y k  i 
S ta n is ła w  S z c z y p c z y k  w y k o n a li 
s w ó j p la n  m ie s ię c z n y  ju ż  w  d n iu  
12.IV  a z o b o w ią z a n ie  s w o je  m a ją  
ju ż  w y k o n a n e  w  150 p roc .

G ru p y  E d w a rd a  D ro ż d ż a k a  ! S te- 
'  fa n a  P a m u ły  z o b o w ią z a ły  s ie  w y ­

k o n a ć  d e m o n ta ż  ru ro c ią g u  d łu g o ­
śc i 40 m  i z o b o w ią z a n ie  to  w y k o ­
n a ły  w  100 p ro c .

O rg a n iz a c ja  p a r ty jn a  p o t ra f i ła  
z m o b iliz o w a ć  ro b o tn ik ó w  do m aso­
w e g o  u d z ia łu  w  c z y n ie  1 -n ia jo -  
w y m . P o tra f i ła  ró w n ie ż  p o k ie ro ­
w a ć  re a liz a c ją  ty c h  zo bo w iąza ń . 
T r ó jk a  k o n t ro ln a  w y w ią z a ła  się 
d o b rz e  ze s w o ic h  zadań , s e k re ta ­
rz e  o d d z ia ło w i i  o rg a n iz a to rz y  g ru p  

_ p a r t y jn y c h  w e sp ó ł z m ę ża m i za ­
u fa n ia  i L ig ą  K o b ie t s ta ra li  się 
d o p iln o w a ć  re a liz a c ji  z o b o w ią za ń  i  
p rz e w a ż n ie  d o b rze  w y w ią z y w a l i  się 
ze sw o ic h  o b o w ią z k ó w .“

Jednakże, ja k  podkreśla da le j 
dz ienn ik , organizacja p a rty jn a  
Z ak ładów  Sodowych

„ z b y t  m a ło  z a ję ła  się n ie z w y k le  
w a ż n y m  za g a d n ie n ie m  w ią z a n ia  
zadań  g os p o d a rc z y c h  z z a d a n ia m i 
p o l i ty c z n y m i.  N ie  wry k o rz v s ta ła  r a -  

f le ż y c ie  ru c h u  z o b o w ią za ń  1 -m a jo - 
w y c h  ce le m  p o d n ie s ie n ia  id e o lo g ic z  
n ego  z a ło g i, n ie  w y k o rz y s ta ła  sw o ­
ic h  t r a n s m is j i  do  m as b e z p a r ty j­
n y c h , p rzed e  w s z y s tk im  o rg a n iz a c ji 
z w ią z k o w e j ce le m  ic h  w ię k s z e j a k ­
ty w iz a c j i  p o li ty c z n e j,  n ie d o s ta te cz - 

* n ic  u ś w ia d a m ia ła  ro b o tn ik ó w  o g łę ­

b o k ie j tre ś c i p o li ty c z n e j p o d e jm o ­
w a n y c h  zo b o w ią za ń -

A  p rze c ie ż  w  o b e c n e j c h w i l i  za­
g a d n ie n ie  w ią z a n ia  zaga d n ie ń  g o ­
sp o d a rc z y c h  z p o l i ty c z n y m i o raz  
s ta łeg o  p odnoszen ia  ś w ia d o m o śc i 
p o li ty c z n e j r o b o tn ik ó w  je s t zagad ­
n ie n ie m  p ie rw s z o rz ę d n e j w a g i. R o ­
b o tn ik  w  w ię k s z y m  n iż  d o ty c h c z a s  
s to p n iu  m u s i zd aw a ć  sob ie  s p ra w ę  
ze znaczen ia  s w o je j p ra c y , s w o ic h  
su kcesó w  p ro d u k c y jn y c h  d la  gospo 
d a rk i p a ń s tw o w e j, d la  u trw a le n ia  
p o k o ju . T a k ie  s ło w a , ja k :  P la n  6- 
le tn i,  p o k ó j,  F ro n t Narodowcy m u ­
szą co raz  w ię k s z y  o d d ź w ię k  w y w o ­
ły w a ć  u ro b o tn ik ó w  i w  co raz  w ię k  
szym  s to p n iu  m o b iliz o w a ć  ic h  do 
d a ls z e j e fe k ty w n e j p ra c y , do d a l­
szych  su kcesó w  p ro d u k c y jn y c h .

A  te  w ła ś n ie  z a g a d n ie n ia  z o s ta ły  
p rzez  o rg a n iz a c ję  p a r ty jn ą  n ie  d o ­
c e n io n e  i  u s u n ię te  w  c ień . F a k t, że 
o d p ra w a  a g ita to ró w  w  s p ra w ie  zo ­
b o w ią z a ń  l-m a jo w y c h  o d b y ła  się 
d o p ie ro  18.IV  b r .,  a na o d p ra w ie  
m ę żów  z a u fa n ia  w  ogó le  n ie  p o ru ­
szano s p ra w y  p ra c y  p o li ty c z n e j 
w ś ró d  ro b o tn ik ó w , je s t w y s ta rc z a ­
ją c y m  d ow o d em , że te n  o d c in e k  
p ra c y  n ie  zo s ta ł d ob rze  p rz e p ro w a ­
d z o n y  p rz e z  o rg a n iz a c ję  p a r t y jn ą “ . 

Następstwem  takiego stanu 
rzeczy jest zan iedbyw anie p ra ­
cy uśw iadam ia jące j przez orga­
n iza to rów  g ru p  p a rty jn ych  i a- 
g ita to ró w  a także przez zw iąz­
kow ych mężów zaufania.

T ak, na p rzyk ład :
„O rg a n iz a to r  g ru p y  p a r t y jn e j ,  

to w . P lu d ra , m a w  s w o im  zeszycie  
w  a lfa b e ty c z n y m  p o rz ą d k u  c z ło n ­
k ó w  p a r t i i  i  b e z p a r ty jn y c h  i d w ie  
n o ta tk i ,  iż  z e b ra n ie  g ru p y  o d b y ło  
się  d n ia  tego  a tego . Poza ty m  — 
n ic  w ię c e j. N ie  z d ą ż y ł jeszcze 
ro z m a w ia ć  z lu d ź m i na te m a ty  
zw ią za n e  z z o b o w ią z a n ia m i, bo 
o d m a w a , na k tó r e j  o trz y m a ł 
in s t r u k c je  na  te n  te m a t, o d b y ła  się 
d o p ie ro  d w a  d n i te m u .

T o w . E d y ta  ChTosm an m ąż z a u fa ­
n ia  s p e łn ia  p o w ie rz o n e  sob ie  obo­
w ią z k i,  k tó r y m i  są: re g u la rn e  śc ią ­
g a n ie  s k ła d e k  i  in te rw e n io w a n ie  w  
s p ra w a c h  b y to w y c h  p ra c o w n ik ó w . 
N ie  p o w ie d z ia n o  je j  je d n a k , że to  
n ie  w y s ta rc z y .“

„ P r z y k ła d y  te  d o w o d zą  — s tw ie r ­
dza w  z a k o ń c z e n iu  „G a z e ta  K ra ­
k o w s k a “  — że o rg a n iz a c ja  p a r t y j ­
na  n ie  ż y ła  d o s ta te c z n ie  za ga d n ie ­
n ia m i p o l i ty c z n y m i,  że n ie  doce­
n ia ła  je d n e g o  z n a jw a ż n ie js z y c h  
s w o ic h  za da ń  — s ta łeg o  podnosze­
n ia  p o z io m u  u ś w ia d o m ie n ia  za łog i, 
n ie  p o k a z y w a ła  zn acze n ia  p o li ty c z ­
nego  c o d z ie n n e j w a lk i  ro b o tn ik ó w ' 
o p ro d u k c ję .“

5 miln. zł. na remont mieszkań 
robotniczych w Opolu

(f) P rezyd ium  M ie js k ie j Rady 
. N arodow ej w  Opolu p re lim in o - 

f w a lo  w  br. na rem ont k a p ita l­
ny  m ieszkań robotniczych p ra ­
w ie  5 m ilion ów  zi. W  br. do 
dyspozycji rob o tn ików  opo l­

skich oddanych zostanie 1.200 
izb, ponadto p rze w id u je  się re­
m ont 1.500 m ieszkań ro b o tn i­
czych. P ie rw szych 18 rodzin  ro ­
botniczych o trzym a  nowe miesz 
kan ia  ju ż  w  d n iu  1 m a ja  br.

Rozwój spółdzielczości produkcyjnej 
na Dolnym Śląsku

(f) Na D o lnym  Śląsku w  roz­
w o ju  spółdzielczości p ro d u k c y j­
ne j w yróżn ia  się pow ia t Ząb- 
kow ieę. Spośród 94 grom ad -te- . 
rgo, .pow iatu ju ż  w  58 pow sta ły 

ł  spó łdzie ln ie produkcy jne , z cze- 
t; So 43 w  I  kw a rta le  br. O sta t­

n io  ch łop i z 11 grom ad pow ia ­
tu  w y s tą p ili z w n ioskam i o re ­
je s tra c ję  spółdzielń. W  g m i­
nach: Sadlno, Stoszowice i 
Zw rócona w szystk ie  gromady, 
przeszły ju ż  na gospodarkę ze­
społową.

Przodujący robotnicy PGR 
na kierowniczych stanowiskach

; (f) W  ro ku  1949 w  PG R-ach
( awansowano na wyższe stano­

w iska  853 rob o tn ików  ro lnych , 
■- a w  r. 1950 na stanow iska k ie ­

row n icze  skierow ano 3.070 osób 
Z  liczby te j 3 osoby awansowa­

no na stanow iska d y re k to ró w  i 
w icedy re k to rów  w  C e n tra lnym  
Zarządzie PGR, 20 na dy re k to  - 
ró w  i w ic e d y re k to ró w  O kręgo­
wych Zarządów  PGR, 389 na 
d y re k to ró w  zespołów.

Komunikat Ministerstwa Rolnictwa 
i RR o konieczności wymiany 
sadzeniaków ziemniaczanych

(f) P rzy  up raw ie  jednego ga- 
’ (runku z iem niaków  przez k ilk a  

ko le jn ych  la t z iem n iak i w y ra  -  
dza ją się. da ja  coraz m nie jsze 
p lony  i  sf  ła tw o  podatne na 

. Wszelkie choroby ziem niaczane
• D latego też M in is te rs tw o  R o l­

n ic tw a  i R e fo rm  R olnych dąży
'  do tego, aby p rz y n a jm n ie j cp 5 
" i la t  ch łop i m o g li w ym ien ić
■ sadzeniaki na sadzeniaki z in ­

nych oko lic  k ra ju  zwłaszcza zaś 
z północy, gdzie roślina ta nie 
w yradza  się i da je  w ysok i zdro

■ w y  plon.
V/ tym  celu co roku  organ izu­

je  się w ym ianę  sadzeniaków 
ziem niaczanych pomiędzy go - 

, spodarstw am i PGR i spółdziel - 
n ia m i p ro d u k c y jn y m i a gospo - 
da rs tw am i ch łop sk im i Ch łop i 

*' mogą w ym ien iać  swoje ziemnia 
■1 k i konsum cyjne na doborowe 

Z iem niaki jedno litoodm ianow e 
. z : PGR i spó łdz ie ln i p ro du kcy j -
• nych w  stosunku 100 kg jedno- 
i  l i ty c h  sadzeniaków za 110 kg.

.z iem n iaków  konsumcyirwch.
W  br. P G R -y i  spó łdzie ln ie

p ro d u k c y jn y  przygo tow a ły  p o ­
ważne ilości jedno litooc łm iano- 
w ych sadzeniaków do w ym iany . 
D latego też M in is te rs tw o  R o i -  
ń ic tw a  i Reform  R o lnych z w ra ­
ca się do wszystk ich ch łopów  
z apelem, aby je ś li n ie  posiada­
ją  jeszcze odpow iedn ich ziem  -  
n iaków  do sadzenia, n ie  spie -  
szyli się z ich wysadzeniem  lecz 
w y m ie n ili na tychm iast w  na j -  
b liższym  PGR lu b  w  spó łdz ie l­
ni p ro du kcy jn e j na sadzeniaki 
jedno litoodm ianow e i ty lk o  ta -  

j k ie  zasadzili na swoich polach.
I Chłopi, k tó rzy  w  r  ub posadzi­
l i  sadzeniaki je dn o lito od m ian o ­
we o trz y m a li p lony o 30 proc. 
wyższe.

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  Re­
fo rm  R o lnych  ape lu je  do ro ln i­
ków  rów n ież o zakon traktow a -  

! n ie ja k  na jw iększych  ilośc i ziem 
I n iakó w  se lekcyjnych. W ięk  - 
i szy obszar up ra w y  z iem niaków  
| se lekcyjnych w  br. zapewni 
| ro ln ic tw u  większe ilości dobo­
row ych  sadzeniaków* na ro k  

I przyszły.

Z k ra ju  w  k i lk u  w ie rszach
B Ę D Z IE M Y  PO DRÓ ŻOW AĆ  

CO RAZ W Y G O D N IE J
r

- (f) Dążąc do zapewnienia pod- 
•. różnym  n ie  fy lk o  wygodnych 
i w a ru n kó w  p o d rv y .  lecz ró w - 
■ .'uleż m ożliw ości pożytecznego 
; spędzenia czasu w  czasie poby- 
, tu  na s tac ji — P K P  przep row a- 
i '-dza ją  w  br. na szeroką skalę za- 
; Jcrojońe inw estyc je  socjalne, 
i ; M . in. na 57 dworcach pow - 
1 staną nowe św ietlice , w  k tó rvch  
j. » '"d rożn i oczekujący na pociągi 
j "będą m og li p r^ c z y ta ć  prasę lu b  
i  czasopisma, słwchać rad ia , w y -  
> pożyczyć g ry  itp .

Również w b r M in is te rs tw o  
|  K o le i i D yrekc ja  F ilm u  Polskie­

go za ins ta lu ją  w  przeszło 20 w ie 
i kszych dworcach kina .
S K ilka d z ie s ią t dw orców  bedzie 
i do końca roku  ca łkow ic ie  z ra - 

d io fon izow an ych ..

W Y C IE C Z K I TU R Y S TY C ZN E  
DLA R O B O TN IK Ó W

W  ram ach a k c ji tu rys tyczne j 
, F B I O rb is  przodow nicy pracy, 
'T a c ionn łiza to rzy  i zw iązkow cy 

5yoj. lube lskiego od bv ii osta tn io  
W ycieczkę do Zakopanego, obe­

cnie zaś ok. 350 osób w yjedzie  
do Łodzi, by zw iedzić tam  wzo­
row a szkołę w łó k n ia is k ą  oraz o- 
ś rodk i fabryczne. P rzew idu je  
się rów n ież w yc ieczk i do K ra ­
kow a Poznania

Z B IÓ R K A  O D P A D K Ó W  
W  K R A K O W IE

W  bm. w  K ra k o w ie  335 k o m i­
te tów  b lokow ych  p rzys tąp iło  do 
z b ió rk i odpadków  n ieu ży tko ­
w ych  — (m aku la tu ra , m etale 
ko lorow e, żelazo, papier, korek, 
skora. guma. szkło). W o e rw - 
szym etapie zb ió rk i zebrano o- 
gółem  255 ton złomu.

ROZW ÓJ SZKÓ Ł TPD  
NA  W YBRZEŻU

W  c h w ili obecnej w  w o j gdań 
sk im  is tn ie je  p ięć ll- le c n iu h  
szkół TPD. do k tó ry c h  uczęszcza 
ponad 6 000 m łodzieży. Ponadto 
TP D  na W ybrzeżu prow adzi 25 
przedszko li i 27 św ie tlic . W n a j­
b liższym  ro ku  szko lnym  ro w -  
stame 8 nowvch podstawoy/vco 
szkół T P D  oraz 1 lic e u m  ogól­
nokształcące w  G dańsku.

Pierw szy egzamin i  p ierwsze sukcesy
J. BorowskaB y ł to w ażny dzień w  życiu 

ro b o tn ik ó w  P G R -u i m ieszkań­
ców grom ady Ścinawa.

P ie rw s i uczestnicy kursu  po­
czątkowego nauczania z ja w ili 
się w  obszernej św ie tlicy  do­
p iero późnym  wieczorem. W kró t 
ce potem, po skończeniu robo­
ty  w  ło m u  i gospodarce, nade­
szła i reszta ludzi. W yciągając 
z kieszeni o łó w k i i ks iążk i, sa­
d o w ili się w  poważnym  m ilcze­
n iu  za stołam i.

N ie  b v ł to  bow iem  w ieczór 
podobny do żadnego z m in io ­
nych, w  k tó re  dotychczas g ro ­
m adzili się zw yk le  w  św ie tlic y  
PG R-u. D n ia  tego słuchacze k u r  
su m usie li dowieść przed k o m i­
sją egzam inacyjną, że an a lfa ­
betyzm  w  ich grom adzie został 
ju ż  z likw id o w a n y .

Po ta k  d ług ich  la tach  —  
piszę lis t

Tem atem  pracy pisem nej b y ł 
lis t albo życiorys. Z tych k ró t­
k ich  w ypow iedz i pozna jem y nie 
co b liże j ludzi, o k tó rych  k u l­
tu rę  i  w iedzę nie  troszczyła się 
Polska k a p ita lis tó w  i obszarn i­
ków.

M arian  N ow ak m a 45 lat. Jest 
rob o tn ik iem  P G R -u  i ' jednym  z 
w yróżn ia jących . się słuchaczy 
kursu. Do szkoły w  ogóle nie 
chodził.

— Od dziecka n iem a l zaczą­
łem  pracować — pisze Nowak. 
— N a jp ie rw  pasłem k ro w y  a po­
tem trzeba by ło  szukać zarob­
ku u bogatych chłopów , bo na 
w łasnej gospodarce tru d n o  b y ­

ło  związać kon iec z końcem. 
N ie by ło  ani czasu ani p ien ię ­
dzy na uczenie się.

M a rian  N ow ak pow tarza kurs. 
Nauka przychodziła  m u z tru d ­
nością. Postanow ił jednak  nie 
rezygnować z n ie j i  p iln ie  u- 
częszczał na d rug i kurs, k tó ry  
obecnie kończy jako  jeden z 
lepszych słuchaczy.

23-le tn i Józef C ebulak jest 
rów nież rob o tn ik iem  PG R -u, 
k ilk a k ro tn ie  ju ż  p rem iow anym  
jako  p rzodpw nik  pracy. P ow o li 
i z nam ysłem  piszą pracę kon ­
tro ln ą  43-le tn i Stefan G órski, 
ch łop m a ło ro lny  i 50 -le tn i Jan 
W aranica, gospodaru jący na 3- 
hek ta row e j działce w  grom adzie 
Ścinawa.

„K ochana S iostro — pisze M i­
cha lina S try jska  — co słychać 
u Was, bo ko ło  m nie dobrze. Po 
tak  d ług ich  la tach piszę do C ie­
bie w łasną ręką  lis t “ .

O d b u du jem y stare  
i  w y b u d u je m y  now e

K u rs  w  Ścinaw ie p row adzi 
m łody  26-let.ni nauczycie l spo­
łeczny, Jan K ru k , p racu jący  w 
PGR ja ko  stelmach. O p ieku ­
nem kursu  jest Józef G ontarz, 
członek spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
ne j im . Feliksa Dzierżyńskiego. 
Tow. G ontarz n iem ało energ ii 
zużył w  ciągu osta tn ich 6-ciu 
m iesięcy dla zapewnienia f re k ­
w enc ji na kursie . N iezm ordow a­
nie tłum aczy ł i w y ja ś n ia ł zna­

czenie w ie lk ie j a k c ji w a lk i z a- 
na lfabetyzm em , k o n tro lo w a ł o- 
becność, badał przyczyny n is­
k ie j fre kw e n c ji.

— W ydaw ało  się czasami, że 
cała m oja robota, to. przys ło­
w io w y  „g roch  o ścianę“ . W  koń 
cu jednak u leg li. Dziś z ja w ili 
się wszyscy, oprócz Ś w ita ły , 
k tó ry  w idocznie przestraszył się 
egzaminu. A le  już  kom is ja  egza­
m inacy jna  ju tro  go odnajdzie.

Żona Ś w ita ły , Jan ina okazała 
w ięcej śm iałości. Zaniosła dzie­
ciaka do sąsiadów, prosiła, że­
by się n im  zaopiekow ali a s.ama 
przyszła do śc inaw skie j św ie t­
licy.

„B y ła  w o jna  — czyta ze swej 
p:erwszej w  życiu ks iążk i Z. Ja - 
skuła — ale oto Polska jest 
wolna. Dookoła ru in y , ale my 
odbudu jem y Polskę. O dbudu je ­
m y stare i w yb udu jem y no­
we...“

To „no w e“  — to n ie  ty lk o  do­
m y i osiedla, fa b ry k i i zak łady 
pracy, rosnące w  górę m ilio n a ­
m i cegieł w  Polsce Ludow e j. To 
„now e“  — to rów nież ludzie w y 
darci ciemnocie i zacofaniu, na­
uczeni um ie ję tności czytan ia i 
pisania, k tó ra  pomoże im  zro­
zumieć dzisiejszą rzeczyw istość, 
u ła tw i życie i pracę dla budo­
wania lepszej, szczęśliwszej przy 
szłości.

— M n ie  się ju ż  oczy o tw o ­
rz y ły  — rhów i M ich a ł S try j ski, 
członek spó łdz ie ln i p ro d u k c y j-

Żerański kombinat prefabrykowanych 
elementów budowlanych rozpoczął 

produkcję płyt podłogowych
Roczna produkcja pokrywa u 300 proc. zapotrzebowanie Warszawy

na klepkę podłogową
(f) Powstający na Żeraniu w ie lk i kombinat prefabryko­

wanych elementów budowlanych rozpoczął przed k ilku  
dniam i produkcję p ły t podłogowych, tzw. „goivetenów“.

Po szeregu udanych prób, za­
k ła d y  przeszły obecnie na p ro ­
dukc ję  masową. W  ciągu br. 
p rze w id u je  się w yp rod ukow an ie  
ok. 100.009 m kw . p ły t,  t j .  ilość., 
k tó ra  zdolna je s t w  300 proc._

pokryć zapotrzebowanie W ar­
szawy na k lepkę  podłogową.

P re fabrykow ane p ły ty  podło­
gowe posiadają te same w ła śc i­
wości izo lacyjne, co k lepka 
drew n ian ia , będąc jednocześnie 
m ateria łem  ba rdz ie j trw a ły m .

ła tw ym  w  u trzym a n iu  czystości, 
odpornym  na uderzenia, n ie p a l­
nym  i w odoodpornym . Koszty 
ułożenia podłogi „go ive te now e j“ 
są dużo niższe od w ykonan ia  
podłogi z k le p k i d rew n iane j.

P ierwsze pod łog i z p ły t  „g o l- 
vetenow ych“  rozpoczęto już  u - 
k ładać w  nowobudow anych 
m ieszkaniach O siedla M uranów  
skiego.

Sukcesy produkcyjne metalowców 
dzięki szybkościowemu skrawaniu metali

(a) Obsługa ponad 360 obrabiarek w  38 dużych zakładach 
przemysłu metalowego stosuje szybkościowe skrawanie me­
tali, które wprowadzane jest obecnie w kilkunastu innych 
zakładach. O szerokim rozpowszechnieniu tej metody, za­
czerpniętej przez metalowców polskich z przebogatych do­
świadczeń robotników radzieckich, świadczy fakt, że jesz­
cze pół reku temu stosowało ją  zaledwie sfukilkudziesięciu 
tokarzy i frezerów, dziś zaś w  niektórych ośrodkach prze­
mysłowych organizowane są specjalne kursy dla instrukto­
rów szybkościowego skrawania.

Na jedno z przodu jących 
m ie jsc w  upowszechnieniu skra 
w an ia  szybkościowego w ysu ­
nęła się załoga __ chorzow skie j 
fa b ry k i „K o n s ta l“ . Podczas, gdy 
k ilk a  m iesięcy tem u sposobem 
tym  pracow ało ty lk o  6 ro b o tn i­
ków  „K o n s ta lu “ , obecnie m e­
todą szybkościową skraw a 60 
toka rzy  i frezerów . Jak w ie lk ie  
reze rw y s ił p rodukcy jnych  
w yzw a la  z m aszyn szybkościo­
wa obróbka, św iadczy o tym  
p rzyk ła d  m eta low ców  z ZST-1 
w  G liw icach . Z w iększy li oni 
w, os ta tn im  czasie szybkość o- 
b ro tó w  w  ob rab ia rkach  o 100 
procent, a moc p rodukcy jną  
tych  maszyn o 50 proc. Robot­
n icy  stosu jący tę metodę zw ięk 
szają poważnie w ydajność swej 
pracy.

W zrasta  w ydajność pracy
O gólny w skaźn ik  w yd a jn o ­

ści p racy w  ty m  zakładzie 
w zrósł dz ięk i szybkościowe­
m u skraw an iu  z 3,03 do 4,48.

Tokarze Ignacy Rzepka i Jan 
M y ś liw y  w yko n u ją  obecnie 
ponad 250 proc. now e j norm y, 
gdy przedtem  nie p rzekracza li 
150 proc.

Szybkość skraw an ia  osiąga­
na przez po lskich ro b o tn ikó w  
jes t często bardzo wysoka. T a ­
cy m eta low cy, ja k  S tefan 
W róbe l i S tan is ław  S kw ara  z 
Z ak ła dó w  M echanicznych w  Po 
ręb ie  oraz w ie lu  innych  osią­
ga ją  szybkość ponad 800 m e­
tró w  na m inutę. W codziennej 
p racy przy precyzy jnych  robo­
tach w ykończeniow ych sk ra ­
w a ją  on i z szybkością ponad 
200 m  na m inutę , a jeszcze n ie ­
daw no szybkość te j ob rób k i w  
zasadzie n ie  przekraczała 70 m 
na m inutę.

O bok przyśpieszenia w y k o ­
nan ia  zadań p rodu kcy jnych  
toka rz }4, frezerów, strugaczy 
i in nych  w y k w a lifik o w a n y c h  
rob o tn ików , szybkościowa m e­
toda ob róbk i m eta li przynosi 
jeszcze inne korzyści ekono­
m iczne. Jakość ob róbk i p rzy

szybkościowym  skraw an iu  jest 
lepsza niż przy  skraw an iu  w o l­
noobro tow ym ; pow ierzchn ia 
skrawanego przedm io tu jes t 
ba rdz ie j g ładka, dz ięk i czemu 
odpada konieczność tzw . do- 
sz lif ow y w ania.

W prow adzanie i stosowanie 
szybkościowego skraw an ia  za­
cieśnia tw órczą współpracę in ­
te lig e n c ji technicznej i ro b o t­
n ików . „K ą t  na ta rc ia  noża“ , 
„grubość w ió ra “ , „w ie lko ść  po­
suwał“  — za ty m i techn icznym i 
te rm in a m i k ry ją  się żm udne i 
precyzyjne obliczenia in ży ­
n ie rów  i techn ików , obliczenia, 
bez k tó rych  stosowanie szyb­
kościowej m etody nie by łoby 
m ożliw e C złonkow ie 'S tow a­
rzyszenia In żyn ie ró w  i  M echa­
n ików  P o lsk ich  urządzają w 
w ie lu  ośrodkach przem ysło­
wych pokazy szybkościowego 
skraw ania, dokonu ją  obliczeń 
technicznych. organ izu ją  k u r ­
sy in s tru k to rs k ie  itp . ■

K o rzys tam y  z doświadczeń  
radzieckich

W ie lką  pomocą dla ro b o tn i­
ków  i  tech n ikó w  są tłum acze­
nia z rosy jsk iego broszur i  a r­
tyk u łó w , op isu jących dośw iad- 
c z e n ift przodu jących radziec­
kich ^  m eta low ców , osiągają­
cych św ietne w y n ik i w  szybko­
ściowym  skraw an iu  m e ta li — 
D ik ina , , Buszu jewa i  innych.

nej, k tó ry  ju ż  k ilk a  m iesięcy te ­
mu ukończył z odznaczeniem 
kurs  początkowego nauczania — 
I dz iw ię  się teraz, ja k  mogłem 
żyć bez ks iążk i przez 42 lata. 
A le  by łem  ja k  ślepiec, k tó ry  nie 
może iść do lekarza, bo nie  ma 
pieniędzy, a za darm o go nie u- 
leczą. Panow ie n ie  troszczyli się 
o ośw iatę swoich parobków , a 
pracowałem  u nich przez całe 
swoje życie. Dziś, po 42 latach 
— czytam . Jakbym  na nowo się 
narodził.

L udzie ,
k tó rzy  się w y ró ż n ili

P ow ia t o ław sk i (woj. w ro ­
cławskie), w k tó ry m  leży g ro ­
mada Ścinawa, w spó łzaw odn i­
czy w a kc ji w a lk i z analfabe­
tyzm em  z pow. w ro c ław sk im  
Dotychczasowe w y n ik i kam pa­
n ii na teren ie 85 grom ad w ska­
zują, iż O ława w spółzaw odnic­
tw o  to wygra.

Fakt. że w  powiecie zorgan i­
zowano 02 zespoły dobrego czy­
tania, że ukończyło  ju ż  kursy 
1030 osób, a każdy następny 
dzień powiększa te liczbę o da l­
sze dziesią tk i ludzi w ydartych  
ciemnocie, zawdzięcza pow. o- 
ła w sk i przede w szystk im  nau­
czycie lstwu szkół podstawowych. 
Oni to w łasnym i s iłam i, z pod­
inspektorem  do spraw  szko ln ic­
tw a dla dorosłych tow. Rom a­
now skim  na, czele o rgan izow ali 
kursy, uczyli, prowadząc jedno­
cześnie akcję uśw iadam ia jącą 
wśród na jba rdz ie j opornych a- 
na lfabetów . Dużą pomoc okazali 
tu rów nież nauczyciele społecz­
ni i op iekunow ie kursu  W p ra ­
cy te j w y ró żn ił się np. tow. Jó­
zef Jowsa, op iekun społeczny 
w grom adzie Ń ow o jow ice  i tow. 
S tan isława Grzesiak z gm iny 
Dom aniów , cz łonk in i Koia Go­
spodyń W ie jsk ich , k tó ra  sama 
uczyła grupę ana lfabetów , orga­
n izu jąc następnie dla nich ze­
spól dobrego czytania. Ludzi 
tak ich  jest na pewno więcej i 
nie ty lk o  w  pow iecie o ławskim . 
Należałoby ich odnaleźć i spo­
rządzić osobny kata log z naz­
w iskam i tych wszystkich nau­
czycie li, op iekunów  społecznych 
i absolwentów  kursów , k tó rzy  
po łoży li szczególne zasługi w 
W ie lk im  dziele lik w id a c ji anal­
fabetyzm u. K siążka taka  będzie 
trw a łym , h is to rycznym  doku­
m entem  tro sk i Rządu Polski 
Ludow ej o setk i tysięcy obyw a­
te li nie um ie jących czytać i p i­
sać, a jednocześnie dokum en­
tem, m ów iącym  o ludziach, k tó ­
rzy do łoży li szczególnych sta­
rań, by plan Rządu Ludowego 
- -  lik w id a c ja  analfabetyzm u, tej 
haniebnej spuścizny przeszłości, 
został w  pe łn i zrea lizowany.

N ie  ty lk o  nauka czytan ia  
i pisania

Na kurs  w  Ścinaw ie uczę­
szczali w raz z ana lfabe tam i a- 
u tochton i, k tó rzy  m ieszkając na 
ziem iach zachodnich, nie m ie li 
przed w o jną  m ożliwości uczenia 
się m ow y o jczyste j. Ludzie  ci 
pow inn i być ob jęci osobnym 
kursem , gdyż nauczanie w ym a­
ga tu  zupełnie innych  metod i 
środków. Egzamin spraw dza ją­
cy dow iód ł, iż n iek tó rzy  z nich 
za m ało jeszcze korzyści w y ­
n ieś li z kursu. D latego należa­
łoby ich otoczyć szczególną o- 
pieką i nada l uczyć in d y w id u ­
alnie.

Za mało jeszcze uw ag i po­
święcono na kurs ie  w Ścinaw ie 
nauce o Polsce i świecie współ 
czesnym. Celem kursów  jest 
przęcież nie ty lk o  lik w id a c ja  a- 
na lfabetyzm u literowego, ale 
także nauczenie słuchaczy m y ­
ślenia politycznego. Np. we wsi 
G rodziszów pow. W ierzbno na 
kurs, prowadzony przez so łty ­
sa tow. B ron is ław a Gelbę, p rzy ­
chodzili w  godzinach nauki o 
Polsce współczesnej nie ty lk o  
wszyscy analfabeci, ale także 
m ieszkańcy całej w ioski. Ś w iad ­
czy to o c iekaw ie prowadzonej 
przez tow_ Gelbę le kc ji i jego 
um ie ję tności zainteresowania 
tym  tem atem  całej gromady.

To nie ostatni dzień

Naukowcy Uniwersytetu Wrocławskiego 
pomagają praktykom z PGR w walce o pełne 
wykonanie tegorocznego planu hodowlanego
(f) Państwow e G ospodarstwa Rolne w  okręgu w roc ław sk im  p rz y ­

stępu ją  do powszechnego w prow adzen ia  rac jona lnych metod ho ­
dow lanych, opartych  na doświadczeniach radzieck:ch Dużą po­
moc w  te j p racy d a ją  PR G -om  naukow cy U n iw e rsy te tu  W ro c ła w ­
skiego.

O statn io naukow cy z pro feso­
ra m i K onop ińsk im  i N adw ycza- 
sk im  na czele — uczestniczyli 
w  specja lne j naradzie zootech­
n ik ó w  i b rygadzistów  ze wszy­
s tk ich  dolnośląskich PGR.

W  czasie narady, k tó ra  odby­
ła  się w  przodu jącym  w dzie­
dz in ie  hodow li gospodarstw ie

W ilk ó w , w  pow. Ś w idnica, przed 
s taw ic ie le  poszczególnych, PGR 
w y m ie n ili doświadczenia, w 
walce o podniesienie poziomu 
hodow li. M . in. om ówiono w y ­
n ik i,  uzyskane przez przodu­
jące P G R -y w  hodow li byd ła , 
dz ięk i stosowaniu m etody z im ­
nego w ychow u cieląt.

Uczestnicy narady om ó w ili 
rów nież sposoby zwiększenia i-  
lości pasz. W  tym  zakresie w ie ­
le cennych rad ud z ie lili p ra k ­
tykom  obecni na naradzie na­
ukowcy.

W  uchw alonej rezo lu c ji zoo­
technicy i brygadziści podję li 
się, przez szerokie zastosowa­
nie  rac jona lnych metod hodow li, 
opartych na doświadczeniach 
radzieckich, znacznie przekro­
czyć tegoroczny p lan hodow la­
ny PGR.

Wielomilionowe rzesze związkowców polskich 
wezmą aktywny udział 

w dniach oświaty, książki i prasy
Pod hasłem wzmożenia wszystkich sił twórczych społe­

czeństwa w narodowym froncie w a lk i o pokój i plan 6-lelni 
—  wielomilionowe rzesze związkowców polskich wezmą 
aktyw ny i wszechstronny udział w  tegorocznych dniach
oświaty, książki i prasy.

W czasie trw a n ia  dn i w  za­
kładach pracy zorganizowane 
będą w ieczory w ym iany  do­
świadczeń. k tó re  upowszechnią 
najlepsze m etody pracy, uka ­
zując ro lę  l i te ra tu ry  technicz­
ne j i zawodowej w  zakresie po­
stępu technicznego.

U ruchom ione będą nowe i 
u a k tyw n ione  zostaną ju ż  is tn ie ­
jące ko ła  samokształcenia za­
wodowego przy zakładach p ra ­
cy.

W św ietlicach, k lubach fa b ry ­
cznych i zw iązkow ych domach

k u ltu ry  o tw a rte  będą w ystaw y 
pom ysłów  rac jona liza torsk ich .

Zw iązkow cy wezmą czynny 
udz ia ł w  a kc ji upowszechniania 
ks ią żk i przez organizowanie 
k ie rm aszy i odczytów, im prez 
ośw ia tow ych i  a rtystycznych, 
w ys taw  i w ieczorów lite rack ich

We wszystkich zakładach p ra ­
cy ukażą się specjalne w ydan ia 
gazetek ściennych, poświęcone 
osiągnięciom  ośw iatow ym  i 
szko len iow ym  zw iązków  zawo­
dowych.

Dzień egzaminu nie jest ostat 
n im  dn iem  na uk i słuchaczy k u r ­
sów. Praca tą będzie nadal kon 
tynupw ana przez absolwentów 
wsżystkich kursów  w zespo­
łach dobrego czytania, k tó re  
rów n ież należy łączyć z nauką 
o Polsce i świecie. z po radn ic­
tw em  b ib lio tecznym , z dyskusją 
w okó ł przeczytanych książek 
Ś rodków  i fo rm  dalszego szko­
len ia  jest w ie le Zapobiegną o- 
ne w tó rnem u analfabetyzm o­
w i, a jednocześnie wciąż pogłę­
biać będą wiedzę i świadomość 
po lityczną ludzi, k tó rzy  stw o­
rzą nowe kad ry  rea liza to rów  
p lanu 6-le tn iego i o fia rnych  b u ­
downiczych socjalizm u.

i  -

Budowlani Szczecina 
usprawniają pracę

(f) W zoru jąc się na dośw iad­
czeniach budow n ic tw a radziec­
kiego Zjednoczenie B ud ow n i­
ctw a M ie jsk iego  w  Szczecinie 
w p row a dz iło  na 15 w iększych 
budowach opera tyw ne p lany 
dobowe. Dotychczasowe do­
świadczenia w ykaza ły , że sy­
stem ten znacznie uspraw nia 
przebieg prac budow lanych , ak­
tyw izu ją c  załogę oraz k ie ro w ­
n ic tw o  budów do systematyczne 
go i ry tm icznego w ykonyw an ia  
zada» p rodukcy jnych .

Od 1 m aja b r. opera tyw ne 
p lany dobowe prowadzone będą 
na wsżystk ich budowach na te­
ren ie w o jew ództw  szczecińskie­
go i koszalińskiego.

R ozw ijajm y ruch nowatorów i racjonalizatorów ! 
Stosujmy nową techniką i  nowe metody pracyi

Racjonalizator przy pracy

Stefan Berent, nadmistrz  p rodu kc j i  w  fabryce samochodów 
Zakładów Starachowick ich opracował już Tl pomysłów racjo­
nalizatorskich. które p rzyczyn i ły  się do usprawnienia i przyśpie­

szenia p rodukc j i .  Na zdjęciu Stefan Berent przy pracy
F o to  C A F  — J. B a ra n o w s k i

0RZZ omawiają zadania związkowców 
w l i  roku planu 6-Ietnieąo

(f) W  ca łym  k ra ju  odbyw ają  
się p lenarne posiedzenia O krę ­
gowych Rad Z w ią zków  Zawodo­
w ych, poświęcone om ów ieniu 
na jw ażnie jszych zadań, s to ją ­
cych przed zw iązkam i zawodo­
w ym i w  rea liza c ji I I  ro k u  p la ­
nu 6-letniego. O statn io, z udzia­
łem  szerokiego a k tyw u  zw iąz­
kowego oraz p rzodow n ików  pra 
cy i rac jon a liza to ró w  obradowa 
ła W arszawska Rada Zw. Zaw. 
oraz O R Z Z -ty  w  K rako w ie , L u ­
b lin ie  i O lsztynie .

Jednym  z tem atów  zebrań b y ­
ło przeanalizowanie m ożliwości 
dalszego rozw o ju  nowych, w yż­
szych fo rm  w spółzawodnictwa, 
opartego na konkre tnych  zobo­
wiązaniach.

S tw ie rdzono również, że każ­
da cenna in ic ja ty w a  p rzodu ją ­
cych ro b o tn ikó w  w inna  być w

jeszcze szerszym zakresie popu­
la ryzowana i  upowszechniana.

W  w o j. o lsztyńskim  pow sta ły  
już. złożone z p rzodow ników  
pracy, specjalne zespoły, k tó re  
w  poszczególnych zakładach pra 
cy dzielą się z rob o tn ikam i 
sw ym i osiągnięciam i oraz za­
poznają z u lepszonym i me­
todam i pracy.

Szeroko om ówiono rów nież 
działa lność k lu b ó w  rac jona liza ­
torskich . z k tó rych  w ie le  posiada 
już poważne w y n ik i w  usp raw ­
n ien iu  procesu p rodukc ji.

W  celu pełne! rea liza c ji p la ­
nów p rodu kcy jnych  zw iązk i za- 
wodowe w in n y  jeszcze bardzie j 
wzmóc w a lkę  o obniżer*e kosz­
tów  w łasnych p ro d u k c ji i osz- 
cźędną gospodarkę w  zużyciu 
surowców  i narzędzi m. in . przez 
stosowunie system u kom plekso 
wego oszczędzania.

Kredyty i dotacje dla imslo- 
i średniorolnych plantatorów 

traw nasiennych
(a) W  szybkim  tem pie postę­

pu je m e lio rac ją  i zagospodaro­
w yw an ie  łą k  i pastw isk, które  
stanow ią główną bazę wysoko- 
wartościow.ej paszy zie lonej dla 
potrzeb naszej ro zw ija ją ce j się 
hodow li. W  zw iązku ze w zro ­
stem obszaru zm eliorowanych 
użytków  zie lonych wzrasta za­
potrzebowanie n x  nasiona tra w  
d podsiewu. D latego rozszerze­
nie p lan ta c ji tra w  nasiennych 
w m ało i ś redn ioro lnych gospo­
darstwach popierane jest przez 
państwo y  fo rm ie  kredy tów , 
do tac ji i dopłat.

M ało i ś redn io ro ln i p lan ta to ­
rzy o trzym u ją  na założenie plan 
ta c ji tra w  za liczk i w  wys. do

900 z ł„  z czego 30 proc. stano­
w i k redy t bezzwrotny, a re s z ta  
— pożyczkę średnioterm inową- 
N ie z a le ż n ie  o- te g o  p r i y  c o ln » '
pie najwyższych nawet ga tun­
ków  nasion tra w  p lan ta to rzy  
płacą zaledwu do 240 zł- za 
ilość nasion, potrzebną do ob­
siania 1 ha, resztę dopłaca Miu- 
Roln ictw a.

O porady w  spraw ie zakła­
dania p lan ta c ji tra w  n a s ie n n y c h  
chłopi z g ła s z a ć  s ię  mogą do in ­
s tru k to ró w  służby ro lne j r a d  
narodowych. N .s iona  traw  moz 
ńa nabyć w  każdej spółdzie ln i 
gminne,,.

Wiadomości  sportowe
Obrady plenarne Rady Głównej ZS Uiua

26 bm . o d b y ło  się w  W a rsza w ie  
p le n u m  R a d y  G łó w n e j ZS U n ia . W 
o bra d a ch  u d z ia ł w z ię li c z ło n k ó w  e 
R ady G łó w n e j, s e k re ta rz e  ra d  o k rę ­
g o w y c h  o raz  a k ty w  z k ó ł i k lu b ó w . 
O be cn i b y l i  ró w n ie ż  p rz e d s ta w ic ie le  
G K K F , C R Z Z  i  ZM P -

T e m a te m  o b ra d  b y ło  o m ó w ie n ie  
d z ia ła ln o ś c i k ó ł s p o r to w y c h  w  o p a r­
c iu  o w y ty c z n e  IV  P le n u m  G K K F . 
A n a liz y  p ra c y  k ó ł s p o r to w y c h  ZS 
U n ia  d o k o n a ł s e k re ta rz  zrzeszen ia  
D rą g o w s k i. Po re fe ra c ie  w y w ią z a ła  
się  o ż y w io n a  d y s k u s ja , k tó ra  zna ­
laz ła  p e łn e  o d b ic ie  w  p o d ję ty c h  
u c h w a ła c h .

P le n u m  z a tw ie rd z iło  na s ta n o w is ­
k o  p rz e w o d n iczą ce g o  R a d y  G łow ne .i 
ZS U n ia , ob. P u c h a łę  — p rz e w o d n i­
czącego Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  Leś­
n ik ó w .

Na z a k o ń cze n ie  o b ra d  ze b ra n i 
u c h w a l il i  re z o lu c ję , w  k tó re j  stw, e r 
dza ja , że n a jw a ż n ie js z y m  zadań ero 
s p o rto w c ó w  je s t w z m a c n ia n ie  s it 
o b ro n n y c h  P o ls k i L u d o w e j codz ien -
ną, w y tę ż o n ą  i w y d a jn ą  p racą , co
p rz y c z y n i s ię  do sp o tę go w an ia  s!* 
Ś w ia to w e g o  O bozu P o k o ju . A k U ,%̂  
s p o r to w y  ZS U n ia  w z y w a  w szyc i - 
k ic h  z rze szon ych  s p o rto w c ó w  ¿0 
c zyn ne g o  u d z ia łu  w  p o p u la ry z o w a '  
n iu  M a n ife s tu  P K O P  i do u d z ia łu  
z b ie ra n iu  p o d p is ó w  pod  k a r tą  na'  
ro d o w e g o  p le b is c y tu  p o k o ju .

R e z o lu c ja  w z y w a  do  z w ię k s z e ń ^  
w y s iłk ó w  w  u m a s o w ie n iu  k u ltu i .  
f iz y c z n e j w  z d o b y w a n iu  SPO ° r?‘2 
a p e lu je  do p o d e jm o w a n ia  w spó łza ­
w o d n ic tw a  w  ty m  k ie ru n k u .

Otwarcie sezonu sportów wodnich
29 k w ie tn ia  b r . o godz. 10 rano  

na  w s z y s tk ic h  w a rs z a w s k ie .! p rz y ­
s ta n ia c h  odb ę d z ie  się ood n ie s ie n ie  
b a n d e r k lu b o w y c h .

Na p o łą c z o n y c h  re renacn  P laży 
M ie js k ie j  i  z n a jd u ją c e j się  w  są­
s ie d z tw ie  p rz y s ta n i Z M P . nastąp  ą 
c e n tra ln e  u ro c z y s to ś c i o tw a rc ia  se­
zonu . P rz y b ę d z ie  tu ta j  p ic o ll  1.000 
ż e g la rz y , w io ś la rz y , k a ja k o w c ó w  i 
c z ło n k ó w  zą łóg  m o to ro w y c h  o raz  
o k o ło  90 ja c h tó w  ż a g lo w y c h , 30 ło ­
dz i w io s ło w y c h , 10 m o to ro w y c h  i 90 
k a ja k ó w . . .

S p o rto w c y  w o d n i po p o d n ie s ie n iu  
b a n d e ry  o ra z  z ło ż e n iu  m e ld u n k ó w

z w y k o n a n ia  zo bo w iąza ń  l - m a jo ­
w y c h  w ezm ą  u d z ia ł w  d e fila d z ie  
je d n o s te k  p ły w a ją c y c h  o raz  p o p i '  
sach na w o d z ie  w id o c z n y c h  z a ró w ­
no  z obu  b rze g ó w  W is ły  ja k  i iuo - 
s tu  P o n ia to w s k ie g o . . j

W  im p re z ie  na P ta ży  M ie js k i^  
w ezm ą  ró w n ie ż  u d z ia ł g h n n a s ty O  
i I I I  k la s y  p a ń s tw o w e j o raz  z e s p ó l 
ta n e czne  s tu d e n tó w  A W F . ¿a

W d n iu  1 M a ja  ja k o  d ru g a  cZ~ 
p ro g ra m u , o dbędz ie  się  n v e d z y  ‘ 
14 — 17 ró w n ie ż  d e f ila d a
o raz  re g a ty  ż e g la rs k ie , w io ś la rs k i • 
p o p is y  k a ja k a rz y  i zespo łow e  ev 
lu c je  ś liz g o w c ó w .

Cztery rekordy pływackie w  ZSRR
w ry s z  na 400 m . s t. k las . k o b ie t 
6:24,7, M ieszko w a  na 400 rn st. h i o 
m ęzczyzn  •— 5:48.3.

C z w a rty m  re k o rd e m  u s ta n o w io  
n y m  w  ty m  d n iu  je s t w y n ik  * 
k a n y  p rzez  s z ta fe tę  4 x 100 m 
k las . w  s k ła d z ie : M m a s z k in , Fo®* 
czew . J u n ic z e w  i M ie s z k ó w  Vzy

W  M o s k w ie  za koń czo n o  p ły w a c k ie  
m is trz o s tw a  ZSRR- O s ta tn i d z ie ń  za­
w o d ó w  p rz y n ió s ł c z te ry  re k o rd y  
ZS R R  i n ie s p o d z ia n k ę  w  pos ta c i za­
ję c ia  p ie rw sze g o  m ie jsca  ex aequo 
na 400 m  st. d ow . p rzez  D ro b iń s k ie - 
go i  U szako w a  w  czasie  4:45.3.

N o w y m i re k o rd a m i ZSR R  są w y ­
n ik i  o s ią g n ię te  p rzez : G u s iew ę  na 
400 m  st. d ow . k o b ie t — 5:32,1. Ga-

k a n y  czas 4 57.7 je s t o 3,7 sek P 
szy od  p o p rz e d n ie g o  re k o rd u  w  i  
k o n k u re n c ji .

Biegi Narodowe w
W  p ie rw s z y m  e ta p ie  te g o ro c z n y c h  

B ie g ó w  M a ro d o w ych  w  w o j. w a r ­
s z a w s k im  (bez m ias ta  W a rs z a w y , 
s ta r to w a ło ' 46.492 u c z e s tn ik ó w  w  ty m  
11.784 k o b ie t. Z  l ic z b y  te j 75 p roc . 
u z y s k a ło  m in im a  na SPO.

D o n a j l ic z n ie j  re p re z e n to w a n y c h  
p o w ia tó w  n a le ż a ły . P u łtu s k  — 
43.320 s ta r tu ją c y c h . W arszaw a  - p o ­
w ia t -  4.300, M ła w a  — 3.648, P ło c k  
— 3.297.

W kilku
D o  M o s k w y  p rz y b y ła  e k io a  g im n a ­

s ty k ó w  sz w e d z k ic h , k tó rz y  ro z e g ra ­
ją  v / ZS R R  k i lk a  s p o tk a ń . P ie rw szy  
w y  " tę p  S zw ed ó w  odb ę d z ie  sie 7 m a ­
ja  G im n a s ty c y  szw edzcy ro zo o czę li 
t r e n in g i p rz y g o to w a w c z e  n a  sa li.

*
28 b m . o godz. 19.00 i 29 bm . o

godz. 11 00 w  sa li M ło d z ie ż o w e g o  Do 
m u  K u l t u r y  (K o n o p n ic k ie j 6> odbędą 
s ię  to w a rz y s k ie  z a w o d y  w  ko szy ­
k ó w c e  k o b ie c e j m ię d z y  d ru ż y n o ­
w y m  m is trz e m  P o ls k i Z K S  S p ó in i3 
W a rsza w a , a m is trz e m  o k rę g u  po­
zn a ń s k ie g o  Z K S  K o le ja r z  P oznań .

woj. warszawskim
W k ła d  p ra c y  m ło d z ie ż y  Z M P  ^  

te g o ro c z n y c h  b iegach  b y ł z n a c z n y  
W e w s z y s tk ic h  p o w ia ta c h  aRt:viy 
Z M P -o w s k i b ra ł c z y n n y  u d z ia ł 
p raca ch  i o d e g ra ł d e c y d u ją c ą  
w  o rg a n iz o w a n iu  b ie g ó w . W u'*® 
p o w ia ta c h  s ta r t  p o p rz e d z iły  Pre  ̂
k e je  o zn a c z e n iu  B ie g ó w  N a ro d o  
w y c h .

zdamarli
K o b ie c a  d ru ż y n a  p ły w a c k a  

d ii  w  s k ła d z ie  W ile m a . H a rr is te h  
S ch u m a ch e r. u s ta n o w iła  ś w ia to w y  
k o rd  w  sz ta fe c ie  3 v  100 m . 
zm ie ń , w  czasie  3:35,9.

W y d z ia ł S z k o le n ia  G K K F  z a t n i j  
na o k re s  le tn i  in s t r u k to ró w  spoi" 
w y c h  lu b  in s t r u k to ró w  w. f 
cza w szy  od 15 m a ia  w  bazach sZ‘^ e. 
le n io w v c h  w  S ie ra k o w ie  i Z e rk o ^  ' 
W  bazach ty c h  beda s z k o le n i 
d o w n ic y  w . f  In s t r u k to r z y  o ra g  ^  
cy  b v ć  z a tru d n ie n i w  bazach 'ra° ^  
sie zg łaszać w  W y d z ia le  S zko le 11 
G K K F  w  W a rs z a w ie
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v. \ p»:s f,\ w y
W oszczędną gospodarkę 

drzewem 
w' 1j ud o w n i rf wie

Jednym  z elem entów  w a lk i 
o obniżkę kosztów w łasnych 
w  budo w n ic tw ie  jes t ra c jo n a l­
na gospodarka m a te ria ła m i 
d rzew nym i. Chodzi ta o w ła ­
ściwe zużycie m a te ria łó w  pe ł­
now artośc iow ych  oraz odpad­
ków  drzewnych.

K w estia  odpadków  d rze w ­
nych została ostatn io przez 
w arszaw skie zjednoczenia b u ­
dow lane uregulow ana. O d­
pa dk i drzewne zużywane są 
do estetycznych ogrodzeń, s ta ­
w ianych  p rzy rozpoczętych 
budowach.

A le  pozostaje w  dalszym  
ciągu n ierozw iązana sprawa 

'W łaściw ego zużycia m a te ria ­
łó w  pe łnow artościow ych. K ie ­
ro w n ic tw a  poszczególnych ro ­
bót poszły w  te j dziedzinie 
Po na jm n ie jsze j l in i i  oporu. 
Jaskraw ym  tego przyk ładem  
je s t używ anie w ysokow arto - 
ściow ych desek, tzw . ka n tó w ­
k i i kraw ędziaków , do ca łko ­
w ite j budow y rusztow ań a n a ­
w e t skrzyń  do wapna. T rzeba 
P rzy tym  zaznaczyć, że zazw y­
czaj kan tów ka  czy kraw ędz ia - 
k : używane do budow y rusz­
tow ań są m ateria łem  nowym . 
P rzyk ła d y  te j bezm yślnej go­
spodark i drzewem  oglądać 
można na budow ie PD T w  
A le ja ch  Jerozo lim skich , na 
sądach p rzy  u licy  O grodo­
w e j, na budynku  b iu ro w ym  
Przy ul. M arsza łkow sk ie j m ię ­
dzy Ż ura- ią  a W spólną i 
wiele, innych  w  różnych dz ie l­
n icach W arszawy.

Rusztowania p o w in n y  być 
Wznoszone z m a te ria łó w  s ta ­
rych , z okrąg laków , a poza 
ty m  czas na jw yższy rozpow ­
szechnić stosowanie rusz to ­
w ań m eta low ych. Rusztowa­
nia  te mogą być rob ione z 
odpadków urz. dzeń in s ta la ­
cy jn ych  we w łasnym  zakre ­
sie poszczególnych zjednoczeń, 
w  ich  warszta tach p ro d u kc ji 
Pomocniczej. M etalow e rusz­
tow an ia  u ła tw iły b y  p rzy tym  
rozw iązanie jeszcze jednego 
Problem u, a m ianow ic ie  in ­
w e n ta ryza c ji rusztow ań. Do 
te j po ry  bow iem  nie  jes t sto­
sowany system budow'ania ru ­
sztowań z elem entów  sta łych.
•d tego powodu p rzy  rozb iórce 
rusztow ań duża część m ate- 
tsaiu zużytego na jego budo- 
' vę u legała zniszczeniu.

To m arno traw stw o  drzewa 
ba budowach m usi być osta­
tecznie z likw idow ane . O rgan i­
zacje p a rty jn e  i rady zakłado­
w e  pow in ny  zm obilizow ać za- 
*°» i budów  do prowadzenia 
•tkc ji oszczędnościowej w  za- 
k reSje gospodarki m a te rią ła - 
lTii drzew nym i. T y lk o  w tedy 
mvvieni budow n ic tw o  nasze 
ędzie mogło p rzy coraz w ię k ­

szych osiągnięciach p rzodow ­
n ik ó w  budow lanych w  ca łe j 
pe łn i rea lizować w a lkę  o ob­
niżenie kosztów w łasnych, (sz)

Godziny h o m i l i i  

Warszawie w dniach 
29 i 311 kwietnia 
oraz 1 Maja br.

W ydział Handlu Prezydium 
Rady Narodowej w  Warsza - 
'vv'e podaje do wiadomości co
bastępuje:

W  zw iązku z dn iem  Św ięta 
1 racy w  br. obow iązu ją  nastę­
pujące godziny hand lu :

29 k w ie tn ia  1951 r. (niedziela) 
7"? sklepy o tw a rte  ja k  w  zwy - 

niedzielę. Z ak łady  żyw ien ia  
zbiorowego czynne no rm a ln ie ; 
"9 k w ie tn ia  1951 r. (po n iedz ia ­
łek) — dz ia ły  spożywcze, Po -  
^szechnych Dom ów  T ow aro - 
Wych oraz sk lepy spożywcze, 
sklepy ze sprzedażą mięsa, w ę- 
d iin , ryb , pieczywa, nab ia łu , 
owocarnie ' itp . czynne będą o 2 
Sędziny d łuże j n iż  zw yk le  — 
bie d łuże j jednak  n iż  dó go - 
dżiny 22-ej. Z ak ła dy  żyw ien ia  
k ie ro w e g o  będą czynne n o r - 
b ia ltiię . Również ja k  zw yk le  bę­
dą o tw a rte  sklepy z a rty k u ła m i 
P rzem ysłowym i.

1 M aja 1951 r. (wtorek) — w 
dzień Święta Pracy czynne bę­
dą ty lko  od godz. 6— 7 rano skle- 
Py spożywcze jedynie dla roz - 
Przedaży mleka. K ioski u licz­
ce ze sprzedażą napojów chło­
dzących, lodów, słodyczy, ga - 

papierosów, Zapałek itp . 
Czynne będą cały dzień bez 
Przerwy. Podczas pochodu na 
U'asach czynne będą skle­
py wyłącznie ze sprzedażą na­
pojów chłodzących, lodów i 
°WocÓW. v .

Zak łady żyw ien ia  zbiorowego 
cz.ynne będą od godz. 6— 8 ra ­
do, a następnie zostaną o tw a rte  
P° zakończeniu pochodu do go­
dziny norm alnego zam knięcia.

‘ Czjcry miesiące 
to dość czasu

Centrala Handlowa Przemy­
ku  Drzewnego dostarcza bu­
downictwu w ielu elementów 
Jolarki budowlanej. Każda do- 
iawa wymaga niezbędnych fo r- 
Uilności, które przebiegają tym 
zybciej, im  dokładniej bywają 

c,dres°wane pisma i listy.
Biorąc powyższe pod uwagę 

" farto, aby ktoś w  CHPD zw ró - 
j 1’ uwagę na fa k t. że z dn iem  

stycznia b r nastąp iła  reorga- 
c *zacja budow nictw a. Od tego 

u®11 m ija ją  już  p raw ie  cztery 
tesiące, a to chyba dość czasuaby

®Pra
po in fo rm ow ać , się w te j 

w ie i nie adresować pism
t PB P -l. PBP-9 itp . a w ięc do 
' dnostek n ie is tn ie jących . (S)

Starzy, młodzi i najmłodsi mieszkańcy 
porządkują i upiększają miasto 

na dzień 1 Maja

stolicy

Codziennie w  godzinach po - I cujące k o m ite ty  b lokowe. Pozo- 
po łudn iow ych  można spotkać ! stan iem y na w ym ien ien iu  k ilk u
w  każdym  p raw ie  zaką tk7 m ia ­
sta lu dz i zajętych oczyszcza­
niem  i porządkow aniem  terenu 
W arszawy. W  a k c ji te j czynny 
udzia ł b io rą  p ra w ie  wszyscy 
m ieszkańcy, począwszy od 
przedszko laków  aż do ludzi o 
podeszłym  w ieku , bow iem  p ra ­
w ie  wszyscy docenia ją znacze­
nie te j akc ji, wszyscy chcą 
przyczyn ić się , do tego, aby 
m iasto w yg ląda ło  schludnie, 
aby by ło  w  n im  ja k  na jw ięce j 
zie leni. „

W arszawą dziś je s t n ie  ty lk o  
jednym  w ie lk im  terenem  budo­
wy, ale rów n ież  terenem  kopa­
nia, grab ien ia  i p ie len ia  tra w ­
n ików , b ie len ia  i  okopyw ania  
drzew, sadzenia k rzew ów  itd .

t
K o m ite ty  b lokow e w  a k c ji

WT akcję  oczyszczenia i zazie­
len ien ia  m iasta w łączy ły  się 
przede w szys tk im  kom ite ty  
b lokow e, gdzie prace szczegól­
n ie  w  osta tn ich dn iach przepro­
wadzane są bardzo spraw n ie  i 
p rzyb ie ra ją  z dn iem  każdym  
na sile. T rudn o  t a  napraw dę 
w ym ie n ić  w szystk ie  dobrze pra

ty lk o  ja k  np.: ko m ite t b lo ko ­
w y N r 70 p rzy ul. S łowackiego 
25, gdzie zobowiązanie p ie rw ­
szom ajowe ’zostało ju ż  w y k o ­
nane. Skopano tam  i obsiano 
tra w ą  1.735 m  kw . ziem i, w y ­
łożono obrzeżam i chodn ik i i 
t ra w n ik i oraz zn iw elow ano ok. 
200 m kw . podwórza, k tó re  o- 
czyszczono rów nież z gruzu i 
inne ja k  K .B . n r  68 44 na Ż o li­
borzu 233 w  Śródm ieściu, 13 na 
W oli, gdzie prace przebiegają 
bardzo spraw n ie  i  na teren ie 
k tó ry c h  w re  praca oczyszcze- 
niowa.

U d z ia ł m łodzieży  szkolnej
D uży udz ia ł w  a k c ji zaziele­

n ian ia  s to licy  b ierze rów n ież i 
m łodzież szkolna, k tó ra  porząd­
k u je  n ie  ty lk o  te reny leżące 
przy sw o je j szkole, ale zajęta 
je s t rów n ież przy kopan iu  zie­
m i i g rab ien iu  tra w n ik ó w  w  
różnych punktach  m iasta leżą­
cych poza szkołą.

T rudno  rów n ież dziś jeszcze 
pisać o na jb a rdz ie j ak tyw n ych  
szkołach, gdyż p ra w ie  w szyst­
k ie  dążą do o trzym an ia  nazwy

przodu jące j. K on ku re n c ja  w  
ty m  szlachetnym  w spółzaw od­
n ic tw ie  je s t duża, gdyż w łączy­
ły  się w  n ią  rów n ież i  przed­
szkolak i, k tó re  ja k  na p rzyk ład  
p rzy u l. Opaczewskiej n r  la  po­
rzą d ku ją  grządk i i sadzą k w ia ­
ty . W  każdym  razie s tw ie rdz ić  
trzeba, że udz ia ł m łodzieży w  
tych  pracach jes t duży i  w y n i­
k i znaczne.

Na terenach przedszko li i  
szkól p ra cu ją  rów n ież k o m ite ty  
rodz ic ie lsk ie  i ta k  np. w  przed­
szkolu p rzy  ul. L u b e lsk ie j n r 
30-32 rodzice uporządkow a li te ­
ren i posadzili 50 brzózek.

W  ogrodach, parkach i na 
zieleńcach W arszaw y zajęci są 
rów nież p racow n icy poszczegól­
nych in s ty tu c ji i  m in is te rs tw .

Bardzo dobrze sp isa li się w  
a k c ji te j p racow n icy  M in is te r­
stwa P rzem yślu  Ciężkiego, k tó ­
rzy w  ogrodzie K ras ińsk ich  
w yko p a li 120 karp , a w  ogro­
dzie Saskim  przekopa li i zgra-, 
b i l i  3.970 m  sześć, skup in .

N ic  przeszkadzać  
w  a k c ji po rządko w ej

M ieszkańcy dom u przy ul. 
G rochow skie j 131 uporządko­

w a li i  oczyścili część chodn ika  
przed domem i  zaczęli kopać 
ziem ię w  celu założenia pasu 
zie len i p rzy  u licy , ale n ie  mogą 
da le j pracować, bow iem  przed­
sięb iorstw o przeprowadzające 
rem ont sklepu M H D  n ie  d o p il­
now ało swych p racow n ików , 
k tó rzy  w y rz u c ili na chodn ik  i

Załoga Zakładów Sprzętu wykonała z nadwyżką 
l-majowe zobowiązanie

Budowlani stolicy meldują o wykonaniu 
i przekraczaniu zobowiązań podjętych 

na cześć 1 Maja
Murarze osiągają 300 proc. normv

na pas ziemi gruz.

N a  28 k w ie tn ia  
u po rząd ku jem y  wszystko
„Naszj7m  honorem  i  am b ic ją

— stw ie rdza ją  przedstaw icie le  
różnych ko m ite tó w  b lokow ych
— jest uporządkow an ie  m iasta
do dnia 28 kw ie tn ia , chcem y 
bowiem  na nasze św ięto pracy 
nadąć u licom , skw erom  i po­
dw órkom  p rzy jem ną  opraw ę 
nie  ty lk o  poprzez udekorow a­
nie, ale przez zaprowadzenie i 
u trzym an ie  czystości. Będziem y 
p iln o w a li dzieła naszej p racy i 
nie pozw o lim y, aby deptano 
świeże skopaną ziem ię i  zasianą 
tra w ę “ . ( g r ) '

Budowlani stolicy z zapałem realizują swe Zobowiązania  
1-majowc. Świadczą o tym  liczne m eldunki załóg o w y k o n a ­
niu, a także o przekroczeniu zobowiązań.

Bardzo poważnie przekraczają i nego postanowiła oddać do użyfc- 
swe zobowiązania robotnicy W ar i ku przedterminowo 3 hotele ro-
szawskiego Przenyysłu Zjedno- | botnicze. Według han no n og ra -, . .
czenia Budowlanego — 1, osią- 1 mu hotele te miały być wykona bowsązan w dużym stopniu przy  
gając przeciętnie ponad 300 proc. ne do końca czerwca br. Zało- cz-y?ia s*ó systematycznie pro-,
norm y.

Zespoły d w ó jko w e  m u ra rzy :
Komorowskiego, Całuna i N ie- 
myjskiego wykonały już swe

bowiązań w y r ó ż n ia ją  się  t t rw .
Jan W it, m urarz wyrabiający  
225 proc. normy i Wincenty N a­
piórkowski. również murarz, O- 
siągający 300 proc. normy.

Do sprawnego wykonania zo-

Zaloga Z ak ładów  Sprzętu Bu 
dow nw tw a M ie jsk iego  W arsza­
w y  zam eldowała o p rze d te rm i­
nowej re a liza c ji swych zobo - 
w iązań dla  uczczenia, zbliżające 
go się św ięta 1 M aja.

P lan kw ie tn io w y  p rzew idy  -  
w a ł p rzerób w  wysokości 55 
tys. m. sześć, z iem i i  gruzu. Za 
łoga postanow iła  podnieść ten 
p lan  o 10 tys. m. sześć. Pod -

wyższony zobow iązaniem  p lan 
k w ie tn io w y  w yko na ny został 
przedterm inow o. W  d n iu  23 bm. 
Z ak łady  Sprzętu rozpoczęły 
przerób pierwszego tysiąca me 
tró w  sześć, ziem i i  g ruzu po - 
nad 65 tys. określone zobow ią­
zaniem.

czy i  koparek, p racu jących  na 
budow ie M arsza łkow sk ie j D zie l 
n icy  M ieszkan iow ej oraz M u ­
ranowa. Sukces Z ak ładów  
Sprzętu jest rów n ież  zasługą za 
log i w arszta tow e j, k tó ra  św ię ­
to l-m a jo w e  p o w ita ła  p rzyśp ie ­
szeniem prac rem ontow ych.

Do końca m iesiąca Z ak łady

Komunikat 
Szkoły Partyjnej 
przy KG PZPtt

N ajb liższy w y k ła d  z ekonom ii 
po lityczne j socja lizm u dla I I  
roku  odbędzie się w  dn iu  
kw ie tn ia  br. o godz. 10.

minem. 3 hotele robotnicze zo- 
zobowiązanie zakończenia prac j stały oddane do użytku już w

dniu 23 bm. Hotele te wypo­
sażone są w  centralne ogrzewa­
nie, łazienki, pralnie, suszarnie

ga zobowiązała się wykończvć 1 wodzona przez organizacje par.-; 
je  na dzień 1 Maja. Zobowiążą- : fyJn® } tad-v zakładowe kontrol­
nie swoje wvkonala przed ter- I Ia wykonania zobowiązań. K ie -

■ rowmetwo robót składa codzień 
nie meldunki o przebiegu reali­
zacji zobowiązań. W yniki ogła­
szane są przez megafony. (sz)

tynkarskich na 14 dni przed ter­
minem, uzyskując 373 proc. nor
my.

Grupa cieśli Onufrowicza J itp., będą ona również zradiofo- 
z tego samego zjednoczenia prze I nizowane. Jednocześnie załoga 
kroczyła podjęte zobowiązanie wykończyła budowę stołówki i i n m i  n n  n i n  t e r ł i n i r t a ł  
o 30 proc. | świetlicy dia przyszłych m ies z-! 1 W C M I W M

Inżynierowie

Również grupa transportów- j kańców hoteli. W t t j  chwili w 
ców Wacława M rów ki, do - ; świetlicy urządzane śą dekora- 
starczająca m ateriał dla 20 ze- | cje. przy których zobowiązali 
społów tynkarskich, wykonuje i się, pomagać studenci Akademii 
zobowiązanie z nadwyżką. O - Sztuk Pięknych.
prócz dodatkowo obsługiwanych 
10 zespołów grupa ta podniosła 
wydajność pracy z 233 proc. na 
377 proc. normy.

9 zespołów ciesielskich z bu­
dowy 71-153 wykonało W term i­
nie zobowiązanie całkowitego 
zaszalowania stropu o powierz­
chni 1203 m kw.

Przy realizacji zobowiązań 
pierwszomajowych załoga oddzia 
łu I  W PB znacznie podwyższy­
ła wydajność swojej pracy.

Grupa cieśli Stanisława M a­
jewskiego, która przed

zakładu T-13 wykonali 
swe zobowiązania

Inżynierowie i pracownicy te­
chniczni zakładu T-13 w ykona-' 
li przed terminem wszystkie: 
swe zobowiązania, podjęte dln; 
uczczenia Święta Pracy.

Inżynierowie Kaczyński, G łu -
ski i Gucman. którzy zobowią-

N a budow ie M D M  
w ydajność p racy  w zrosła  

o 50 proc.

W  przed te rm inow e j re a liza c ji Sprzętu B udow n ic tw a  M ie js k ie - i osiągnęła w  czynie 1-m a jo w y m  I M urarze z grupy Lśwan - 
zobowiązań w y ró ż n ili się m. .in. j g0 W arszawy wysoko przekro  -  średnią wydajność pracy, w y -  ! dowskiego z bloku 3 a wykonali 
szczególnie opera torzy spycha -  I CZą podwyższony plan.

podję- i zali się dó opracowania nowego 
Ciem zobowiązania wykonywała systemu produkcji stojaków, a -
średnio 213 proc. normy, obee- i by zaoszczędzić na jednej sztu-
nie przekraczając zobowiązanie ce 1 kg miedzi i 15 kg blachy,
osiąga 283 proc. j zameldowali o wykonaniu swe-

Wśród zespołów murarskich j ^ ™ p o ^ w a ł a

. M m T  . . . S p a £ n? j S eEŁ ^ z y k £ : 4 kg miCd2i 1 30 ke blach*
Robotnicy z M D M , realizując : które przekroczyły swe zobowią i Zabierowski, który pod-

30 i sy c zobowiązania podnoszą prze I Zanie o 15 proc. ją ł się wykonania obliczeń kon-
I ciętnie wydajność pracy o 50 | k > strukcyjnych dla specjalnych ą -
proc. | Kobieca brygada szklarek A - ; pa rato w. obliczenia te wykonał

Zespół zbrojarzy Elznera j ? ie1' Ozięblewskiej przekroczy- j d0 23 bm. poza swymi nórm ai-
tt  is n fc a  U  l t l a i n n ś l  u r a n /  7 budowy bloku 1 a zobowiązał *a zobowiązanie o 30 proc. M ło - nym i zajęciami. Grupa techni-

' - ' ' " " '  i  się podnieść wyrobienie normy dzieżowey z grupy Jerzego Stu- ; ków Krach. Jurzyk. Pomierny
f v n k a r z v  % 111Iflll 1\  v  Pin d° 210 proc. Obecnie osiągnął dzińskiego. osiągając 280 proc. ; i Tolak w raz z inżynierem M i

• ' •' 1 on 251 proc. j normy wykonali zobowiązanie z ‘ *
Brygada tyn ka rska  K az im ie - j Pracujący na budow ie  l d  ze- j nadwyżką 1Ś proc. 

rza G w inera  z budow y gmachu i sP °ł be ton iarzy Fijałkowskie'
Państwowego In s ty tu tu  Geolo 
gicznego przy

go, uzyskał 295 proc. normy Kontrola wykonania

(S)

Pierwszy w życiu egzamin wypadł pomyślnie
Byłe analiłibelki z WZPll-2 mogą się dalej mżyć

W  je dn e j z w id n ych  i czy- in n a  pisze, że n ik t  n ie  dbał 
stych sal W arszaw skich Z a k ła - o to, aby mogła się uczyć. ..Im  
dów Przem ysłu Odzieżowego m n ie j um iałam , .ty m  b y ło  "d la

wszystk ich le p ie j“ .
Radosne są ty lk o  zakończenia

im. O brońców  W arszaw y siedzi 
k ilkanaśc ie  kob ie t. W  sali pa­
nu je  cisza. K o b ie ty  w  skup ien iu  
piszą pierwszą w  sw oim  życiu 
pracę egzam inacyjną.

Pracę napisać nie  jest t r u ­

ły  tynka rsk ie  z budow y gmachu 
j P IG  przyspieszyły prace o po­
nad 1.200 roboczogodzin.

(s)
snj-ch, geografii i głośno poczy­
tać książkę lub  gazetę. ,

K ob ie ty  czyta ją głośno, w y -  ! K T O ł l lk a  I l l ł ł łO W a  \ r  1 1 10 1 
raźnie, w p raw dzie  w olno, a le j 
za to bezbłędnie. O dpow iedzi z i

ul. Rakowieckiej przekracza ą̂c zob°w iązanie o 30 zobowiązań przyczynia się 
pi 01 do sprawnej ich realizacji

..j- , ........................ - Grupa Kucharskiego, pracują-
noszącą 345 proc. normy. Dzię- I zobaw,!lzanle 1 osiągnęli już 300 j ca przy budowie gmachu M iń. 
, . • . proc. Rolnictwa zameldowała o w y ­
ki realizacji zobow.ązan zespo- j d 0 kierownictwa robót napły- konaniu zobowiązania już 20 bm.

wają wciąż nowe meldunki o j  Tego samego dnia grupa ta pod- 
przekraczaniu zobowiązań. '

K ro n ik a  film o w a  N r 17/51
wszystkich życiorysów. N iem a] zagadnień współczesnych i geo- Prz-’n.os  ̂ w . te™acie pt. „N ie  
każdy z n ich kończy się zda- I g ra fi i nie sp raw ia ją  trudności. ! P °w to rzy  się O św ięc im “  spra­
niem : „a  teraz cieszę się, że cho j Na 22 osoby 7 zdało egzam in • wozdanle z obchodu

dno, ale trudn o  pozbyć się pew - czytać° i Spisać“ .1 naULZj ł n m  S 1 Q  j brym , 9 z dobrym  i^ fz ^ d o s ta -  i nia obozów koncen tracy jnych , 
,,nem ^  I , „y ’ J uubLd i reportaż z N ow ej H u ty , a r tv -

f k u l f ilm o w y  pt. „W  trosce o 
zdrow ie św iata p racy“ , m ó-

chelem wykonała podobne obli­
czenia dla przyrządów rozdziel­
czych. (t)

R A D I O

5 tygodni p rzed  te rm in e m  
zakończono budow ę  

3 hote li robotniczych
Załoga I  oddziału Wojskowe­

go Przedsiębiorstwa Budowlń-

S O B O T A  M  KW TETW 1A 

B ra g ra m  I  na  f a l i  13Z2 n  
P ro g ra m  d n ia  6.to is .łS ; N a  Ju­

t r o  23.1#: S y g n a ł czasu 3.03 
W ia d o m o ś c i 5.05 6.30 7.55 12.#4 K.## 
20.00 23.00: G im n a s ty k a  6.05.

5.0# P o czą te k  a u d y c i i ;  5.1# A u d . 
d la  w s i ; 5.50 K o n c e r t  d la  ś w ia ta

jęła dodatkowe zobowiązanie 
wykonania dachu na bloku G u . . „  „a* „ ,_ ____ ■ „  i p ia c y ,  6.»5 P o lska  p ie sn  m a s o w ą ;
w  c z a s ie  o  1-8 g o d z in  k r ó t s z y m  * }s M u z y k a ; 7.#o K o n c e r t  po ra n n -z ; 
n iż  p r z e w id y w a ł  h a r m o n o g r a m ,  i *•#• M u z y k a ; 8.55 A u d . d la  ki. i j -

Sprawnie przebiega także wy7- | " o ^ S ^ n i S S S S S K
konanie zobowiązań załogi z i rep.: 9.15 P o lska  pieśń m a sow a : 9.M  
KG R -  Ochota przy ul. Często- i Muz>’ka 1 aktualności: 9.50 „Płomień 
chowskiej. Przy realizacji zo- !

Dnia wSS:|30 tukarzyi frezerów ukończyło kurs
nego zdenerwow ania m im o św ia 
domości, że przygotow anie  do 
egzam inu jest dobre.

-a chw ile  kom is ja  egzam ina­
cy jna zacznie oceniać pierwsze 
prace. W tym  czasie absolw ent­
k i ku rsu  początkowego naucza­
nia  rozw iążą jeszcze k ilk a  dzia 
lań arytm etycznych.

P rzewodniczący k o m is ji w y ­
raźnie pisze na ta b lic y  p rz y k ła ­
dy na mnożenie, dz ie len ie ,“ do­
dawanie i  odejm owanie. G łow y 
22 kob ie t znów pochyla ją  się 
nad ka rtkam i.

„Cieszę się, żc chodzę 
do szko ły“

• Członkow ie k o m is ji czyta ją  
prace — lis ty , opisy p racy i ży­
ciorysy. Sm utne życ io rysy po­
krzyw dzonych przez życie ko­
biet, k tó re  m łode la ta  spędziły 
w  ciężkich w arunkach. 60-le tn ia 
kob ie ta pisze: „D o  szkoły nie 
chodziłam , bo by ło  nas sied­
m ioro. Ja m ia łam  12 la t i ju ż  p ra ­
cowałam , by pomóc rodzicom  w

Rów nie radosne są lis ty  do .
na jb liższych, k tó rych  po zapew- | ^  proc. po zy tyw n ie  zda-
n ie n iu  o rodz innych  uczuciach ; fU  egzamin nie jest p rzypad- 
i dobrym  stanie zdrow ia  py le  j .em- K ob ie ty  z WZPO, absoi-

szybkoscioweqo skrawania metali

h ic h ą : 10.50 In fo rm a c je ;  l$.ss A u d .  
d la  k l .  I I I —I V : 11.15 K o n c e r t  so­
l is tó w : 11.50 ..G łos m a ją  k o b ie t y ;  
12.15 ,.Z  f r o n tu  l -m a jo w y c b e  zoóo- 
w ia ra ń  P o k o ju " :  12.30 A u d . d la  w s i; 
12.45 M e lo d ie  ¡u d o w e ; 13.15 P r re rw a ;  
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 
16.20 F e lie to n ; 18.30 K o m p o z y to r  T ir ­

an a lf  abe tk i donoszą: „ te n  lis t 
piszę sama, nauczyłam  się już  
czytać i pisać. Teraz codziennie 
mogę czytać gazety i ks ią żk i;'! 
to jest dla m n ie  praw dziw e 
szczęście“ .

Czysto, bezbłędnie j  starannie 
napisane prace m ów ią także o 
zajęciach zawodowych kobiet. 
Jedna z n ich  pisze: „S ta ram  się 
dokładn ie  wykonać pracę. Je­
stem szczęśliwa, że mogę w y ­
rob ić  norm ę i ją  przekroczyć, 
że mogę się tym  przyczyn ić do 
w ykonan ia  p lanu  6-le tn iego“ .

E gzam in  w yp ad ł 
na „ p ią tk ę “

Prace są ju ż  prze jrzane i o- 
cenione. Większość jest nap i­
sana na „p ią tk i“  — „ t ró je k “  za­
ledw ie  k ilk a . Przed zakończe­
n iem  egzam inu słuchaczki m u -

u trzym an iu  młodszego rodzeń^ j sza jeszcze odpowiedzieć na k il 
s tw a“ . ' ka py ta ń  z zagadnień współcze-

w e n tk i kursu, dobrze rozum ie ją  
korzyści p łynące z um ieję tności 
samodzielnego pisania i  czy­
tan ia. D latego , s ta ra ły  się 
uczyć ja k  n a jp iln ie j.

D roga do dalszej n auki 
—  o tw a rta

P a trzym y na twarze kob ię t, 
w yrażające głęboką radość i za­
dowolenie jednakow e u m łode j 
24 -le tn ie j dziewczyny i  u 63-let 
n ie j kob ie ty .

O m in io n ym  egzaminie m ów ią  
teraz z uśmiechem. Przecież to 
b y ł p ie rw szy w  życiu egzamin 
szkolny. Następne egzam iny z 
k lasy  w stępne j i szkoły podsta­
w o w e j nie będą ju ż  tak ie  s tra ­
szne.

-— A  najważniejsze, że teraz 
m ożemy uczyć się wszędzie. 
Ś w iadectw o k tó re  o trzym a ły ­
śmy, upoważnia do wstępu na 
k u rs y  i do szkół masowego nau­
czania. (kw )

W  sa li Z w ią zku  Zaw odó- 1 wspólnie ze Stowarzyszeniem — Stanislaw Manfuszko; n.
wiący *o profilaktyce* oraz spra- i. wego_ M e ta lo w có w  odby ło  się In ż y n ie ró w  i Mechaników 1
wozdanie z o tw a rc ia  tegorocz- | zakończenie p ierw szego _ ___ ___________
nego sezonu m otocyklow ego Polsce ku rsu  szybkościowego 1 su to  okres ścisłe j w spó łp racy  i ju Pęki*

w  Polskich.. Okres trw an ia  ku r- T kraju i ze świata-
'  '-m a jo w y c h  zi 

18.00 R ece n z ja

17.45 „ Z  f r ó f i -  
wiązań 
Kwietniowego

w  W arszaw ie. W  dziale zagra- s k ra w a n ia  m eta li d la to karzy  i w y m ia n y  doświadczeń m ię - numeru mieś. . .H o ry z o n ty  " te c h m ;- 
nicznym  oglądarńy zdjęcia z | j frezerów . K u rs  ten u ko ń - dzy naukow cam i, k tó rz y  b y li Zniczu»0 u «
oraz^reportaż z Torsów ° L k T  ; czy ło z w y n ik ie m  pom yślnym  w yk ła d o w cam i na ty m  ku rs ie  dla wsi; "19.00 Aud. dla 'młodzież.-; 
o ia z jo p o rta z  T argów  L ip  s iu c h  re k ru tu ją cy ch  j a ku rsan tam i _  p rzo du jący- . S '“

ta tematycznie, żywo opraco- | m etalow ego okręgu w ars zaw - 
wana. W ydaje się jednak, że skiego. 
bez szkody dla zawartego w
niej materiału informacyjnego ! K u rs  rozpoczął się 24 lis to - 
i problemowego można było | pada ub. r. i  t rw a ł 5 m ie -  
wydatnie skrócić poszczególne sięcy, 
tematy i niektóre ujęcia, zbyt 1 
długo eksponowane na ekra-

Kronika jest ciekawa, boga- [ si<? z zak ładów  przemysłu m i fachowcami, racjonaliza
toram i i  nowatorami.

Absolwenci kursu wrócą 
Obecnie do swych zakładów  
pracy, aby nie ty lko  popula­
ryzować nowoczesne metody 
pracy, ale również organizo­
wać dalsze kursy, na których  
występować będą już jako in ­
struktorzy. ' ((ik)

ie s t iw a l  M u z y k i P o lsk ip j Jerzy Jasieński

K oncert F ilh a rm o n ii Warszawskiej
R ec ita l Zb igniew a D rzew ieck ieg o

P rogram  w to rk o w y  F ilh a rm o ­
n ii W arszaw skie j sta ł pod zna­
k iem  fo lk lo ru , z k tórego czer­
pa li pełną d łon ią  nasi kom pozy­
to r z y  S te tan i — „K ra k o w ia c y  
i gó ra le“  — fo lk lo r  w yko rzys ta ­
ny jesźćze ostrożnie i  dość n ie ­
poradn ie ; Chopin — A ndan te  
Spianato i Polonez oraz Rondo 
a la K ra k o w ia k  — fo lk lo r  w y ­
ko rzystany genia ln ie , a rtys tycz ­
nie przetw orzony, wprowadzone 
pa rtie , k tó re  n ie  są cy ta tam i, 
lecz w y p ły w a ją  n ie ja ko  ze źró­
deł twórczości lu d o w e j; K a r ło ­
w icz — Rapsodia litew ska  — 
oparta na m otyw ach lite w sk ich  
pieśni ludow ych z pow ia tów  
św ięciańskiego i k ie taw isk iego , 
opracowanych i przetw orzonych. 
Cała Rapsodia w yp ływ a  z ogól­
nego nastro ju  tęsknych i rzew ­
nych pieśni lite w sk ich ; Sygie- 
ty ń s k i — T rzy  tańce po lskie  
(Oberek, G óra lsk i, M azurek) — 
fo lk lo r  w yko rzys tany  w  cy ta ­
tach oraz w opracowaniu , z ten­
dencją do uw yp u k la n ia  przede 
w szystk im  elem entów ry tm ic z ­
nych ludow ych  tańców  polskich.

N ie w ą tp liw ie  b rakow a ło  jesz­
cze współczesnej kom pozycji 
w o ka ln o -in s tru m e n ta ln e j, k tó ra  
by ukazała p iękno fo lk lo ru  p o l­
skiego, podanego w a rtys tycz­
nym  prze tw orzen iu  w  fo rm ie  
kan ta tow e j.

O rk iestra  P aństw ow ej f i lh a r ­

m o n ii W arszaw skie j p rzygo to ­
w a ła  p rogram  bardzo starannie. 
W ito ld  R o w ick i poprow adził 
konce rt bardzo interesująco, 
szczególnie „Rapsodię lite w s k ą “ 
i akom paniam enty .chopinow­
skie.

U w ertu ra  do opery „K ra k o ­
w iacy i górale“  Stefaniego, 
przekom ponowana i opracowa­
na przez Grzegorza F ite lberga, 
może się stać in teresującą po­
zyc ją  „b isow ą“  dla w ie lk ich  ze­
społów sym fonicznych i z pew ­
nością w  tym  charakterze bę­
dzie używana w - przyszłości 
przez filh a rm o n ie ; mniejsze na­
tom iast o rk ie s try  sym foniczne 
włączą ją  do swego stałego re ­
pertuaru .

Urocze są oba m niejsze u tw o ­
ry  Chopina na fo rtep ian  z o r ­
k ies trą : Andante  Spianato i Po­
lonez, oraz Rondo a la K ra k o ­
w iak  Pisane przez m ło d z iu tk ie ­
go Chopina zadziw ia ją  do jrza ło ­
ścią i w ie lk im  sm akiem  a r ty ­
stycznym .

A ndan te  Spianato i Poloneza 
gra ła B arbara Hesse- B u ko w ­
ska. Z w iększy ł się, zao k rąg lił 
j pogłębi! je j ton, w zm ocn iły  
się palce, gra nabra ła w ir tu ­
ozowskiego rozmachu, zw iększy­
ła się i nabra ła pewności tech­
n ika . m uzycznie wszakże, ja k  
się w ydaje , jest jeszcze dość

dużo do zrobienia. Na „b is “  g ra ­
ła  Bukow ska „P rząśn iczkę“  M o­
n iuszk i w  opracow aniu M elce­
ra oraz Szym anowskiego E tiu ­
dę b -m o ll.

K ra k o w ia k a  g ra ł W aldem ar 
M aciszewski — . in teresu jąco 
m uzycznie i  in te rp re ta cy jn ie , 
lecz z m nie jszą niż zw yk le  pew­
nością techniczną. Maciszewski, 
w y b itn y  ta le n t m uzyczny, po­
w in ie n  stanowczo częściej w y ­
stępować publiczn ie . Na „b is “ 
g ra ł W alca Chopina.

„Rapsodia lite w s k a “  M ieczy­
sława K arłow icza  zostaje w  k rę ­
gu fo lk lo ru  litew skiego . G łówne 
je j tem aty są dos łow nym i cy­
ta tam i pieśni lite w sk ich .

„Rapsodia lite w s k a " w  w yko ­
nan iu  F ilh a rm o n ii W arszaw­
sk ie j pod d y re kc ją  W. R ow i- 
ckiego była  chyba najlepszym  
w ykonan iem  tego pięknego 
i szczerego u tw o ru , ja k ie  słysze­
liśm y ostatnio.

„T rz y  tańce po lsk ie“  Tadeusza 
Sygietyńskiego napisane zosta­
ły  jeszcze przed wojną. T k w ią  
w ięc w  ogólnym  charakterze 
ówczesnej in s tru m e n ta c ji i pod­
kreś la ją  jeden ty lk o  z elem en­
tów  polskiego fo lk lo ru  — ry tm . 
zby tn io  nawet u w ypu k la jąc  
m ożliwości spaczenią tego r y t ­
mu (synkopy w G óra lsk im ) Sy- 
g ie tyńsk i — m ów ię to na pod­

stawie jego obecnych bardzo
interesujących opracowań pie­
śni ludowych dla „Mazowsza“ 
ma bardzo wiele do powiedze- j SKit-:g 0  (Królewska n> _  piątek
ma w dziedzinie opracowań fol *** ! — - .................
kloru i jego symfonizacji.

ców  okręgu  w arszawskiego

Z organ izow an iem  ku rsu  za­
nie, zysku jąc w  ten sposób ; .¡^l się Z w . Zaw. M e ta lo w - 
czas na do da tko w y  tem at, co 
n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn iłoby  się 
do jeszcze w iększego uroz­
m aicenia f ilm o w e j gazety. Do­
tyczy to  m. in . ł  reportażu z 
Nowej H u ty , w  k tó ry m  usiło ­
wano zawrzeć naraz wszystkie 
prob lem y te j g igantyczne j bu 
dowy, co n ie  w yda je , się ce­
lowe. (im )

I lz iś w K a r s z a w / e
T E A T R Y

*

W  pon iedzia łek odby ł się re ­
c ita l chop inow sk i p ro f. Z b ign ie ­
wa D rzew ieckiego. Słyszeliśm y 
w  jego w yko n a n iu  N oktu rny , 
M azu rk i, E tiud y , Walce, Polo­
nezy, Scherzo h -m o ll, Poloneza- 
Fantazję  oraz Sonatę b -m o ll. 
D rzew ieck i należy do tego typu 
p ian is tów  -  w irtu ozó w , k tó rzy  
rozgrzew a ją  się w  czasie w yko ­
nyw anego program u, tak, że 
n a jle p ie j i n a jp e łn ie j w ypadają 
u tw o ry  pod koniec recita lu . W 
w yko na n iu  w ięc Zbigniewa 
D rzew ieckiego n a jle p ie j w ypa­
dła druga część rec ita lu : Polo­
nez Fantazja  (znakom ita in te r­
pre tacja), N o k tu rn  c is -m o ll (po­
śm ie rtny), Sonata b -m o il, oraz 
liczne naddatk i. Z b ign iew  Drze­
w ieck i jest nie ty lk o  znakom i­
tym  m uzykiem , lecz także wspa­
n ia łym  pedagogiem, z którego 
szkoU w ysz li na jlepsi nasi m ło ­
dzi w irtu o z i, jest także bardzo 
in te resu jącą postacią p ian is tycz­
ną, a jego pom ysły in te rp re ta ­
cy jne  zadz iw ia ją  sm akiem  i lo ­
giką.

L iczn ie  zebrana na koncercie 
publiczność zgotowała artyście 
d łu g o trw a łą  owację.

t e a t r  P O L S K I (K a ra s ia  V  -  
p ią te k  27.4 — „ S p ry tn a  w d ó w k a 7 
— godz. 19 — sobo ta  28.4 — „P ró b a  
s i i “  — godz. 19.

t e a t r  K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16) 
P ią te k  27.4 i  sobo ta  28.4 — „ P ie ­
ją  k o g u t y "  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  3#) — 
p ią te k  27.4 i  sobo ta  28.4 — „D a n iy  
i  h u z a r y "  — godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y )  p ią te k  27.4 i  sobota  28.4 — „ T y ­
s iąc  w a le c z n y c h "  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o i-  
s k ie g o  20) — p ią te k  27.4 i sobota 

—  „S z c z y g li z a u łe k "  — godz. 
19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) -  
p ią te k  27.4 — n ie c z y n n y , — sobota 
28.4 — . .p ia n ie  D o b ro d z ie ju "  — 
godz. 19.15.

t e a t r  d o m u  w o j s k a  p o l

27.4 i so bo ta  28.4 — „L u d z ie  d o b re j 
w o l i "  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — p ią te k  27.4 i  sobota
28.4 — „W ie c z ó r  trz e c h  k r ó l i "  — 
godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N ?  — 
(S zw ed zka  2-4) — p ią te k  27.4 i  so­
b o ta  28.4 — „Z ie lo n y  G i l17 — godz.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  -
(M a rs z a łk o w s k a  8) — p ią te k  27.4 — 
n ie c z y n n y , — sobota  28.4 — ..O k ra ­
s n o lu d k a c h  i  s ie ro tc e  M a ry s i"  — 
godz. 15, „o p o w ie ś ć  o C h o p in ie "  
j -  godz. 19.

T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R "  -
(M a rs z a łk o w s k a  81 b) — p ią te k  27.4
— „ T r z y  p o m a ra ń c z e “  — godz. 19,
— sobo ta  28,4 — „ T r z y  p o m a ra ń c z e
— godz. 13 i 17.

T E A T R  D Z IE C I „G N O M "  (SZWedZ 
ka  20) — p ią te k  27.4 i sobota  28.4 — 
„P a lu s z k a "  — p rz e d s ta w ie n ia  za m ­
k n ię te .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I F IL ­
H A R M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — 
p ią te k  27.4 — F e s tiw a l M u z y k i P o l­
s k ie j - -  sobo ta  28.4 — „C y g a n e r ia "
— godz. 19.

m u z y c z n e j f a l i " ;  20.20 Z  f r o n tu  
l-m a  j  o w y c h  zo b o w ią z a ń  P o k o ju ;  
20.45 ś p ie w a  B e t ty  S a n d e rs ; 21.8» 
„T y s ią c  w a le c z n y c h "  — s łu c h o w is k o  
w g . s z to k i J a n a  R o je w s k ie g o ; » .0 9  
M u z y k a ; 22 1» W sze ch n ica  ra d io w a ;
22.30 M u z y k a ; 23.1T H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ja

P ro g ra m  n  na  fa l i  3tT n t

P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25: N a  Joa 
t r o  23.55: S y g n a ł czasu 5.83; W ia d o ­
m o ś c i 5.#5 6.00 7.00 7.55 17.99 20.9« 
23.00: G im n a s ty k a  *.#*.

*- ls  K o n c e r t ;  6.5(1 P ie ś n i m a s o w ą ; 
7.20 W sz e c h n ic a  R a d io w a ; 7.4Ó M u ­
z y k a ; 8.00 P rz e rw a ; 13.30 A u d . d la  
¡ j " .  I I I —I V :  13.50 G rą  zesp. m a n d o - 

P rz e g lą d  k u l t u r a ln y ;
14.30 A u d . d la  k l .  i ic e ą ln y c h ; 14.5» 
K o n c e r t  p od  d y r .  G ó rz y ń s k ie g o ;
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 
16.00 U tw o r y  s k rz y p c o w e ; l«.2# D z ie ń  
n ik  w a rs z a w s k i: 16.35 R e w o lu c y jn e  
p ie ś n i h is z p a ń s k ie : 16.45 „ G r a m y  W 
s z a c h y " ; 1T.93 R e o o r ta ż : 17.15 M i, -

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — p ią te k  j z.vka lu d o w a : 17.45 „ Z  f r o n tu  ł-D ta a
27.4 1 so bo ta  28.4 — „ S k a r b "  — p ro d . jo w y c h  zo bo w iąza ń  P o k o ju " ;  18 99

J B ’ *• 20- I L e k c ja  je ż y k a  ro s y js k ie g o : i s S
o c h o t a  (G ró je c k a  65) — p ią te k  j „G lo s  m a ją  k o b ie ty " ;  18.4# Muzyka

27.4 i  sobo ta  2#.4 _  „ A w a n tu r a  i ro z ry w k o w a : 19.00 W s z e c h n ic a  R i -
' ' ’El ~  p ro d . C SR  — godz. 16, ■ «Mowa: 19.20 U tw o ry  Ja na  S tra u s s » ^

1 »  , , ,  •  , i 20.25 „ z  f r o n tu  1 -m a jo w y c h  z o b o -
D iatefcf 27 4 1 ~  i w ią z * ń  P o k o ju “ : 20.45 „ P r z y  so b o -

S n łh i t * « 1 so^ o t*  ~  [ c ie  po  ro b o c je “ : 21.45 M u z y k a  i  a k tu
n  5 en,t,h ln  ~  P ro d - K R D  — godz. a ;ro ś c i:  2200 „N a  s ło w a c k a  n u tą " ;

i  « ¥  i " ’̂ “ ' - "  . 1 . S 5 I  ! G * a0 2 ° ^ y m n ń  k o n rn c ^ a u d y ^ fu

w ia d u "  — p ro d . ra d z ie c k a  — s o d t .
15, 17, 19. 21.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  331 — 
P ią te k  27.4 i  s o b ó t*  28.4 -
. .N ik t  n ic  n ie  w ie -  — p ro d . CSR — 
gOdZ. 15. 17, 19, 2t

„ Ś m ia l i  
ra d z ie c k a  — godz.

te k
lu d z ie "  — p ro d  
17. 19, 21:

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) —  p ią ­
te k  27.4 i  sobo ta  28.4 — ..R oz­
śp ie w a n a  d o l in a "  -  p ró d . ru m u ń ­
ska  — godz. 17, 19, 21.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) * -  p ią te k
27.4 i  so bo ta  28.4 — „R a d a  b o g ó w "  
— p ro d . N R D  — godz. 17, 19, 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56> —
p ią te k  27.4 i  sobo tą  28.4 — „P rz e ­
k s z ta łc a n ie  p r z y r o d y "  — p ro d . ra ­
d z ie c k a  — godz. 14. 16, 18, 20.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — p ią ­
te k  27.4 i  sobo tą  28.4 — „T a jn a  m i­
s ja "  — p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 
17 i  19.

Z a rz ą d
Z rz e s z e n ia

C Y R K  N r  3 M a rs z a łk o w s k a  frń s  
u l R u tk o w s k ie g o )  — p oczą tek  p rzed  
s ta w ie ń  c o d z ie n n ie  o godz 19 co w 
n ie d z ie le  i  ś w ię ta  o 15.30 i  19.30,

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — p ią ­

te k  27.4 i  sobo ta  28.4 — „C z te r y  se i’- 
c a "  —  p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 
15. 17. 19. 21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
p ią te k  27.4 i sobo ta  28.4 — „ A n ­
to m  i  A n to n in a "  — p ro d . f r a n ­
cu ska  ' godz.  14, 16, 18 20

P A L L A D IU M  (K m e w sk ie gO  Ol — 
p ią te k  27,4 i  sobo ta  26.4 — „As w y -

Ó D C Z T T Y
O k rę g u  W a rsza w sk ie g o  

P ra w n ik ó w  P o ls k ic h  
o rg a n iz u je  w  d n iu  27 b m . (p ią te k )  
o godz. 2# w  lo k a lu  Z rze sze n ia  p rz y  
u l.  N o w o w i i js k ie j  6 z e b ra n ie  d y s k u ­
s y jn e  p ra w n ik ó w 7 s to lic y .

O d c z y t w s tę p n y  o p ro je k c ie  ezp- j 
śei o g ó ln e j K o d e ksu  K a rn e g o  w y ­
g ło s i p ro f . Ig o r A ń il r e je w  — k o re ­
fe re n t  p łk .  L e o  l io c h b e rg .

w  śro aę  d n i*  2 m a ja  o godz. 17 w
C e n tra ln y m  O śro d ku  S z k o le n io w y m  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  A l.  K a ro l*  
Ś w ie rc z e w s k ie g o  62 (d aw . p a ła c  Ra­
d z iw i ł łó w )  to w . K ry s ty n a  P oznańska  
v.:yg ios i o d c z y t na te m a t: „W ła ś c i­
w e o b lic z e  i ro la  p rz y w ó d c ó w  ż ó ł­
te j m ię d z y n a ro d ó w k i" .

W stąp  w o ln y .

A U T O K A R E M  PO W A R S Z A W IE
S to łe c z n e  B iu ro  O b s łu g i T u r y ­

s ty c z n e j W y d z ia łu  K u lt u r y  P re z y ­
d iu m  R ad y  N a ro d o w e j u rząd za  w  
d n iu  29 bm . (n ie d z ie la ) 2 -godz inna  
w y c ie c z k ą  a u to k a re m  po W a rsza w ie  
i M u zeu m  w  M ło c in a c h .

Z g łosze n ia  i z a p isy  p rz y jm u je  co ­
d z ie n n ie  S to łe czn e  B iu ro  O b s tu s i 
A l.  J e ro z o lim s k ie  28 w  godz. od S 
do 19

O d ja z d  w  d n iu  w y c ie c z k i o  godz. 
n  z Al. J e ro z o lim s k ic h  28.

TRYBUNA LUDU
W ydawca: Kom itet Centralny 
Polskiei ŻiednoczoneJ Partu  

Robotniczej
Nakładem R S W „Prasa* 

Redaguie Kom itet 
Redakcta;

Warszawa. Dom Słowa 
Polskiego Plac Kazim ierza , 

W ielkiego (przy ul. M iedziane*) 
Telefony: Redaktor Naczefpy . 
4-22-9« Zastenca Redaktora N a- i 
ezemego 8-33-a* Sekretarz Re- i  
dekeii 8-82-29 Dział propagandy i  
8-99-89 Dział p arty lny  T-34-M. f  
Dział kraiOWy 8-95-24. D z ia l i  
zagrantcznv 8-82-25 Dztał e k p - f  
nomiczny 7- 34- 19. Dział k u lrp - f  
ralny 8-85-25. Dz<ał li-tó y r: 
t tnrerweneii 8-65-23. Dział 

m ieiskl 8-71-82.
Centrala 1-01-21 7-01-22.9-51-9*. 

8-57-62 8-82-28.
Telefony nocne: Redaktor — f -
ny 8.57-62 Redaktor technicz­
ny 7-81-21 Sekretariat 8-82-29. 
Prenum erata 1 kolportaż P PK  
„Rueh" Oddztal w warszawie  
ul Srebrna tj. centrala t e j * . '

foniczna 804-29 . 22. 28. 89 
W płaty na prenum erat« poeta 
tow# przyim uja wszystkie 
Urzędy Pocztowo-TeiekomunJ- 
kacyjne oraz kasy PPK „Ruch*» 
w Warszawie r tz y  ui Srebrnej 

18 t Plac S-rh K rzy ty  1*. 
Prenumerata miesięczna w  krę ­
tu 4 zł 50 gr. ntenum erata  
zbiorowa od 19 egz. na tedea 
adres o *r 'v m »  2 zł 25 g t. za- 

graniczna 9 —  zł 
Konto PKO -  Nr 1-14998 

P izy zgłoszeniu prenum eraty* 
naiezy oodtc dokładny t czy-') 

teiny adres i
Adm inistracja: Warszawą. UL 

Kniewskiaeo t  te) * - » - 84.
B iurc Reklam 1 Ogłoszeń # 
telefony 7-38-05 I 7-36-4J .

Eaktao« G at'ezńe i W ydatni. 
Dom Słowa Polskiego.

2 2-B-29399

N ie c h  ż y je  i  ro z k w ita  nasza  odrodzona stolica — duma ,
serce P o ls k i S o c j a l i s t y c z n e j !  C hw ała budowniczym  W arszaw y!
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C z y te ln ic y  i  ko respondenci p iszą

Z ZMP-owskiej mapy woj. gdańskiego 
muszą zniknąć biaîe plamy

W  dn iu  31 m arca br. w  W e j­
he row ie  (w o j gdańskie) odbyła 
się z in ic ja ty w y  Żarz. Pow. 
Z M P  druga pow ia tow a narada 
m łodzieży w ie js k ie j za trudn io  - 
ne.i u ku łaków . 'W  naradzie 
w z ię ło  udzia ł 68 m łodych ch łop 
ców  i dziewcząt. Celem narady 
b y ło  zapoznanie uczestników z 
um ow ą zb iorow ą rob o tn ików  
ro lnych .

Z  zaciekaw ieniem  i g łębokim  
*a in tereso--’ aniem uczestnicy na 
ra d y  w ys łucha li szczegółów u- 
k ła d u  zbiorowego, w ie lu  z nich 
zab ra ło  głos w dyskusji.

W  dyskusji tej padały słowa 
Oskarżenia pod adresem kuła -  
ków, żyjących z wyzysku bie -  
d o ty  wiejskiej. O to parę przy - 
kładów.

18-le tn i Józef Roszak z a tru d ­
n io n y  od 4 la t v  gospodarstw ie 
Józefa E lw a rta  w  K acku  W ie l­
k im  ciężko p racu je  od św itu  do 
nocy, nie m ając w o lnych  n ie ­
dzie l. Pokazując ran y  na g ło ­
w ie  Roszak ska rży ł się, że k u ­
ła k  b ije  go i n ie  pozwala m u się 
uczyć.

W ładys ław  S ienka opow iadał 
to w yzyskiw aczu N iedba łym , k tó  
r y  jest k ie ro w n ik ie m  agencji 
pocztow ej w  G n iew ie  i  w ła śc i­
c ie lem  gospodarstwa. S ienka 
spa ł w  z im ie w  nieogrzew anym

pracy o trzym a ł je d y n ie  m a m iu t 
k ie  ubranie.

Podobnych głosów w  dysku s ji 
b y ło  dużo w ięcej.

Pod kon i c na rady p rzy jm o  -  
wano zapisy na ku rs y  d la  t r a k ­
torzystów , szoferów, ś lusarzy i 
spawaczy. Zg łos iło  się 10 ka n ­
dydatów .

P odsum owując w y n ik i dysku 
s ji Zarząd P o w ia to w y  Z M P  po­
s tan ow ił z pomocą o rgan izac ji 
p a rty jn e j i  P o w ia to w e j Rady 
Z w ią zków  Z aw odow ych w y s y ­
łać brygady , k tó re  będą k o n tro ­
lo w a ły  w a ru n k i p racy i  płacy 
u ku ła k ó w  oraz zmuszą ich do 
ubezpieczenia za trudn ionych  s ił 
na jem nych i  przestrzegania u -  
mowy zb iorow ej.

C z łonkow ie  organ izac ji Z M P  
muszą dotrzeć do każdej wsi 
do każdego rob o tn ika  za trud n io  
nego u ku łaka .

Zarządy pow ia tow e 1 gm inne 
Z M P  powdnny energ iczn ie j przy 
stąp ić do lik w id a c ji „b ia ły c h  
p lam " w  w o j. gdańskim , zak ła ­
da jąc ro w e  ko ła  Z M P  w  m ie j­
scowościach, gdzie ich  dotąd nie  
ma.

M łodzież w yzysk iw an a  przez 
ku ła k ó w  żąda pom ocy i  obo -  
w iązk ie m  Z M P  je s t je j pomóc.

S T A N IS Ł A W  G O Ł A T A  
W lceprzew , Żarz. W o j. Z M P  

G dańsk

Dlaczego Mac C arthy  
w ym yśla  T ru m a n o w i i  odwrotnie

Na polach spółdzielni w Wiellinie

poko ju , a za 4 miesiące c iężk ie j

Kilka słów o „kulturalnych“ rozrywkach 
w Polanicy-Zdroju

' Do p rzy jem nych  stron pobytu  W praw dz ie  danc ing i m og łyby
na wczasach w  Po lan icy Z d ro ju  
należą: bardzo dolpre w yżyw ie ­
n ie , czyste i ładne pokoje oraz 
m iły  i up rze jm y personel do­
m ów  w ypoczynkow ych „S y re ­
na ". „ Is k ra “  i „O dbudow a“ .

P racow n icy tych  dom ów  ro ­
b ią  wszystko, aby up rzy je m n ić  
lu dz iom  pracy pobyt na wcza­
sach.

N ie  można n ieste ty  tego sa­
mego powiedzieć o re fe rac ie  
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ym  m ie j­
scowego ośrodka FWP. A k c ja  
k u ltu ra ln o  - ośw iatowa stoi tam  
na bardzo n isk im  poziomie. W 
czasie mego dw utygodn iow ego 
poby tu  zorganizowano ty lk o  je ­
dną wycieczkę i n ic  w ięcej.

G dy się do tego doda bardzo 
złe wyposażenie ś w ie tlic  (b rak  
naw e t szyb w  oknach) wówczas 
stan ie  się zrozum iałe dlaczego 
wczasowicze szukają ro z ry w k i 
na dancingach urządzanych w
Gospodzie Z d ro jow e j.

Traktorzyści POM w Kozlowie znają 
swoje zadania

s tanow ić  też ro z ryw kę , ale n ie  
ta k ie  danc ing i o ja k ic h  mowa 
będzie n iże j. M ożna by  o n ich  du 
żo napisać. Ogranicz»; się jednak 
ty lk o  do s tw ie rdzen ia , że pod­
chm ie lona o rk ie s tra  g ryw a  tam  
praw-ie w y łączn ie  boogie- 
woogie, sam by itp ., ja k b y  na 
św iecie is tn ia ły  ty lk o  te  dz ik ie  
tańce, k tó ry c h  ro b o tn ik  n ie  zna 
i  nie chce znać. R e fre n y  śpiewa 
się w y łączn ie  łam aną ang ie l­
szczyzną. Do tego szum nie za­
powiadana „p r im a b a le r in a  ze­
społu św ie tlico w e go“  popisu je  
się tańcząc solo ja k ieś  łam ańce 
n iew ie le  d o p ra w d y  m ające 
wspólnego ze sztuką 1 k u ltu rą .

W  ta k ie j atm osferze „b a w iło  
się“  20 ub. m. k ie ro w n ic tw o  
ośrodka FW P  i to  b a w iło  się do­
brze. N ic  w ięc  dziwnego, że n ie  
poczuwa się ono do obow iązku 
organ izow an ia  innego ty p u  roz ­
ry w e k  k u ltu ra ln y c h .

JE R Z Y  G Ą S IO R E K  
W arszawa

R e pu b likań sk i senator Joseph 
Mac C arthy, zapytany, co na le­
żałoby uczyn ić z prezydentem  
T rum anóm  za zw oln ien ie  Mac 
A rth u ra  odpow iedzia ł: „Rzecz 
ja  na, trzej?a na tychm ias t po­
s taw ić  w' stan oskarżenia tego 
s... (tu  następu ję słowo, k tó re ­
go przy najlepszych chęciach nie 
możemy pow tórzyć, nie naraża­
jąc się na zarzut obrazy m o ra l­
ności).

Senator M ac C a rth y  znany 
jest ze swego n ieu tem perow a- 
nego języka, podobnie zresztą, 
ja k  i człow iek, pod którego ad­
resem m io ta  przekleństwa. In ­
n i senatorzy i działacze, repu­
b likańscy nie używ a li tak  m oc­
nych słów', ale treść ich w ypo­
w iedzi sprowadza się do tego 
samego.

Z d ru g ie j strony, dem okraci 
n ie  pozostawali im  d łużn i. Wza­
jem ne oskarżenia, w ym ys ły  i 
dosadne określenia la ta ły  z szyb 
kością b łyskaw icy  m iędzy przed 
staw ic ie lam i dwóch rządzących 
p a r ti i w  Stanach Z jednoczo­
nych.

K ry z y s  p o lity k i  
am e ryk a ń s k ie j

D ym is ja  generała M ac A r th u ­
ra i po je dynk i słownie m iędzy 
dem okra tam i' a rep ub lika na m i 
m ają swą głęboką przyczynę. 
O dzw ie rc ied la ją  one g łęboki 
k ryzys  w  am e rykańsk ie j p o lity ­
ce zagranicznej i w ew nę trzne j. 
K ryzys  o d w o ja k im  cha rak te ­
rze: z jedne j s trony świadczący 
o fiasku am erykańsk ie j p o lity k i 
agresji na D a lek im  Wschodzie, 
z d rug ie j — o g łębok im  kryzys ie  
zaufania szerokich mas naro-' 
du am erykańskiego do aparatu 
rządzącego USA. Obie strony 
p róbu ją  się tłum aczyć przed w ła  
snym  narodem ; obie s trony  szu­
ka ją  gw a łto w n ie  „k o z łó w  o f ia r ­
nych“ , na k tó rych  g rzb ie ty  zw a­
lić  by można ciężar n ienaw iśc i 
narodu am erykańskiego.

Zygmunt Broniarek

nych dowódców. A  ródz iny  a- 
m erykańsk ie  wiedzą dobrze, że 
każdy dzień te j bezsensownej 
w o jn y  oznacza, coraz w ięcej 
m ie jsc pustych przy rodz innym  
stole.

„B r in g  ou r boys back from  
K orea“  — „Z w róćc ie  nam  na­
szych chłopców z K o re i“  — ten
okrzyk  słychać n iem al w  każ­
dym  am erykańsk im  domu. O- 
k rz y k  ten wdziera się do uszu 
i senatora Mac C a rthy  i jego 
kolegów i do uszu samego T ru -  
rr.ana. w  dziennikach, szczegól­
nie p row inc jona lnych , ukazu je  
sie coraz w ięcej lis tó w  czy te l­
n ików , dom agających feie zakon 
czenia w o jn y  koreańskie j. K o n - 
gresmeni dostają ' stosy lis tów , 
u trzym anych w  tym  samym to ­
nie. F ila d e lf ijs k i dz ienn ik  „P h i-  
lade lphh E vening B u lle tin “  w  
numerze z 5 lu tego pisze: „B ie d  
n i c i kongresm eni. Śnieżne la ­
w in y  są n iczym  w  po rów nan iu  
z huraganem , k tó ry  szaleje nad 
n im i w  postaci korespondencji... 
N ie b y łp  jeszcze n igd y  okresu, 
w  k tó ry m  tak w ie le  lu d z i p isa­
łoby  tak  dużo lis tó w  i tak  czę­
sto. G łów ny  tem at: „B r in g  our 
boys back fro m  K o re a “ .

ra  m ia iaby wówczas możność 
m yśleć sama za siebie“ .

„Jedyny  program , k tó ry  na - 
praw dę zjednoczy Narody Z je d ­
noczone — podkreśla John S o -  
mers w  liśc ie  do dziennika 
„F ree Press“  wychodzącego w  
D e tro it — to program  oparty  
na pokoju. M us im y podnieść 
głos p rzeciw ko w o jn ie “ .

L is t Russel D illo n a

tychm iast. Agencja tu rys tycz  - | 
na W u ja  Sama. B iu ro  w  Pen- ' 
tagonie (am erykańskie  m in is te r 
stwo obrony — B. Z.) W aszyng 
ton 25, D. C.“ .

Głosy z n iew o li

zn ienaw idzeni*

i  rozumieją

P aństw ow y Ośrodek Maszyno 
■wy w  K oz łow ie  (w o j. o lsztyń  -  
skie) od wczesnej z im y p rzygo­
to w y w a ł swoje 33 tra k to ry  do 
w iosenne j a k c ji s iewnej. P rz y ­
go tow ania  te  ukończy liśm y w  
te rm in ie .

W yjazd  naszych tra k to ró w  w  
połę połączony b y ł z im p o n u ją ­
cą uroczystością, w  k tó re j w zię  
Jo udz ia ł b lisko  1000 m ieszkań­
ców  pow iatowego m iasteczka 
N idz ica  oraz oko liczn i c h ło p i i  
ro b o tn icy  PGR.

P iękn ie  udekorow ane tra k to  -  
r y  zajechały na plac gdzie po 
pow itan iach  zabra ł głos b ryg a ­
dzista POM tow . St. W iń sk i, k tó  
r y  zobow iązał się ukończyć

siew  4 d n i p rzed te rm in em , 
w zyw a jąc  jednocześnie do współ 
zaw odnic tw a inne  b rygady.

B rygadz is ta  tow . K uskow sld  
w  odpow iedzi zobow iązał się 
przyśpieszyć s iew y o trz y  dn i, 
zaś brygadz is ta  Z ab ro w a m y  o -  
prócz ukończenia siewów 6 dn i 
przed te rm in e m  postanow ił o- 
szczędzić 60 kg  pa liw a.

T ra k to rzyśc i P O M  w  K oz ło  -  
.wie dobrze rozum ie ją  swoje za­
dania na pewno w ięc na leżycie 
je  w ykona ją .

„Z w ró ćc ie  nam  naszych  
chłopców z K o re i“

W ojna w  K o re i staje się w  
Stanach Z jednoczonych coraz 
bardzie j n iepopu la rna. Każdy 
dzień przynosi nowe s tra ty  i, co 
najgorsze — nie w idąć końca 
tych dni. Następca generała 
Mac A rth u ra , R idgw ay, będąc 
jeszcze dowódcą 8 a rm ii ame­
rykań sk ie j w  K ore i, ośw iadczył, 
że „n ie  da się rozstrzygnąć w o j­
ny  środkam i w o js k o w y m i“ , 
przyznając w  ten sposób, że a- 
gresorzy am erykańscy nie są w 
stanie pobić koreańskich w ojsk 
ludow ych. W ty m  samym sen­
sie w ypow iedz ia ło  się k ilk u  in -

„Jesteśm y
„O  co w a lczym y w  ogóle w  

K o re i — py ta  czy te ln ik , podp i­
sujący się pseudonim em  „ A -  
m andus“  w  dz ienn iku  „D a ily  
T r ib u n e “  w  m ie jscow ości A l t  -  
w a te r (stan M innesota). — Zga­
dzam się ca łkow ic ie  z pom y - 
slem w ys łan ia  na p ierw sza l i  - 
n ię  bonzów p a rty jn y c h , kongres 
m enów i  senatorów, by  sam i po 
sm akow a li sy tua c ji, w  k tó rą  nas 
w p lą ta li“ .

„M ożem y pomóc ludz iom  bar 
dziej, jeże li un ikać  będziem y 
w o jny , niż je że li będziem y się 
w  n ią  w p lą tyw a ć  —  stw ie rdza 
pani L. N. C a rru the rs  w  dzien­
n ik u  „P os t“  wychodzącym  w  
m iejscowości D enve r (stan Co­
lorado). — Jesteśmy zn ienaw i - 
dzeni przez w ięce j lu d z i na 
świećie n iż wówczas, gdy p re ­
zydentem naszym b y ł H oove r“ .

„Dlaczego — py ta  czy te ln ik  
pisma „E ven ing  T e legram “  z 
m iasta S uperio r (stan W iscon - 
sin) S tan ley Jones — n ic  w ysy ­
łam y do K o re i naszych p ra w o ­
dawców, dz ienn ika rzy i  kom en­
ta to ró w  rad iow ych , k tó rzy  
wciąż dom agają się k rw i i  wzy 
w a ją  do rzucenia bomb atom o­
wych? Tam  w  K o re i m og liby
zam ienić słowa w  czyny. B y ło ­
by to w ie lk a  pociechą dla  pu - j bo row e j i pow iedział, 
b liczności am erykańsk ie j, k tó - ’ chcesz jechać. Wezm

Te w szystkie  w ypow iedzi, gło 
sy i oświadczenia są w yn ik ie m  
lis tó w  żo łn ierzy am erykań - 
skich, walczących w  Kore i. Co­
raz w ięce j w  tych lis tach roz­
goryczenia i oburzenia na lu  -  
dzi. k tó rzy  ich do K ore i w ys ła ­
li. Nadchodzi ich tak  w iele, że 
nie mogą tego przem ilczeć na­
w et pisma kap ita lis tyczne. W  
dz ienn iku  „D enve r Post“  u k a ­
zał się niedawno lis t  kap ra la  
Rüssel D illona  z 35 p u łk ń  p ie­
choty, k tó ry  pisze:

Najgorsza jest sprawa, że n ie  
w iem y, o co w łaśc iw ie  w a lczy ­
my... Obecnie b ierzem y udz ia ł 
w  w o jn ie  dom ow ej, k tó ra  nas 
przecież w  ogóle n ic  pow inna 
obchodzić.

„.K ie d y  m ów ię „m y “ , nie 
mam na m yś li tych  w ie lk ic h  
„f is z “ , siedzących w  W aszyng­
tonie i w  N ow ym  Jo rku  i  zgar­
n ia jących pieniądze, w  c h w ili 
gcly nasi dobrzy ludzie, o w ie le  
lepsi niż oni sami, um ie ra ją  w  
zgniłych, śm ierdzących norach, 
nie wiedząc po co...

A  oto, co pisze k a p ra l L . R. 
w  dz ienn iku  bostońskim  „G lo  -  
be“ : „T o  w szystko nie  może
trw a ć  w iecznie, w ie lu  naszych 
chłopców nie może ju ż  w y trz y ­
mać. Będziem y w a lczyć do o - 
s ta tn ie j k ro p li k rw i za nasz 
k ra j — ale to nie je s t przecież 
nasz kra j... M y  w iem y, co m y­
ślą faceci w  W aszyngtonie ale 
chcemy, by w ie d z ie li i  to co 
m y m yś lim y".

„R om antyczna“ K orea
In n y  żołn ierz, k tórego lis t  sfo 

tog ra fow any został w  piśm ie 
„T he  ; W ashington S ta r“  u łoży ł 
swą W ypow iedź w  fo rm ie  ir o ­
nicznego ogłoszenia: „O dw iedź 
rom antyczną K oreę ! Cóż za 
wspaniałe przeżycia czekają cię 
p rzy dźw iękach pękających grą 
natów . O b e jrz y j cudne w id o w is ­
ko przy dźw iękach n a jp ię k n ie j­
szej m uzyk i a rm a t. Jeszcze jest 
w ie le  m ie jsc w  te j podróży. Bez 
w ydatków , bez kosztów, p łac i - 
m y za wszystko. W ystarczy, że­
byś się zg łos ił do k o m is ji po - 

że nie 
Wezmą cię na-

Ludowy Zespół Sportowy z Milejowa

J A N  K A M IN S K I 
K ie ro w n ik  w y d z ia łu  

po litycznego 
P O M  —  K oz łow o

Odpowiedzi redakcji
Ob. ob. P elag ia  W róbe l, zam. 

w  Starosielcach, w o j. B ia łys tok  
—  Z. Szydło, zam. M achnówka 
pow. Krosno, w o j. Rzeszów — 
S tan is ław  Sochacki gm. P rze­

roś!, w o j. B ia łys tok , S tefan 
K w ie c iń s k i zam. G dańsk, n i. 
Robotnicza 18 m. 6 —  proszeni 
są o podanie, gdzie 1 w  ja k im  
charakterze pracu ją .

L is tó w  tak ich  nadchodzi co- j 
raz w ięcei od żo łn ie rzy wa łcza- j 
cych w  K orc i. A le  praw dziw a j 
ich fala p łyn ie  od jeńców  ame­
rykań sk ich  w n iew o li korcań - 
skie j. w k tó re i żołnierze mają 
czas przem yśleć wo jnę i je j 
przyczyny Raz po raz rozm aite  
grupy żołn ierzy podpisują ape­
le do ONZ o zakończenie w o j­
ny i w yco fan ie w o jsk am erykan 
skich z Kore i. Piszą dobrow o l -  > 
nie. ja k  na p rzyk ład  ka p ra l Ray 
Gonzalez, k tó ry  w  liśc ie do pa­
n i Josephiny Gonzalez zamiesz­
ka łe j w  N ow ym  Jo rku  przy u l i ­
cy 123 East n r 163. s tw ierdza: 
„D roga  M am o! Piszę nie  d la te ­
go, że mnie zmuszają, ale d la te ­
go. że to prawda. M am y dobre 
w a ru n k i, dużo jedzenia. C h in  - 
czycy i Koreańczycy są d la  nas 
napraw dę dobrzy. N ie  m a rtw  
się o mnie, n ied ługo powrócę".

Coraz w ięcej żo łn ierzy pod­
p isu je  wezwanie o zakończenie 
w o jn y  koreańskie j.

A pe l ta k i podpisany został 
niedawno przez 279 żo łn ie rzy 
w jednym  z obozów jen ieck ich  
w  Kore i. Domaga się on roz­
w iązania spraw y koreańskie j 
na płaszczyźnie p ropozyc ji I I  
Św iatowego Kongresu O broń­
ców P oko ju  w  W arszaw ie i 
p rzy jęc ia  p ropozyc ji poko jo ­
w ych chińskiego m in is tra  spraw 
zagranicznych Czou E n-la ia . Prze 
wodniczącym  „K o m ite tu  Poko­
ju “  tego obozu jes t szerego­
w iec Joseph H am m and z 10 k o r 
pusu a rm ii am erykańskie j. 
W śród członków  ko m ite tu  zna j­
du je  się jeden m a jo r John 
L . M ac L a u g h lin  z kw a te ry  
g łów nej 10 korpusu  i  jeden po­
ruczn ik  — A. L. L lo y d  z p ie rw ­
szej d y w iz ji p iechoty m orsk ie j.

Przed ty m i to  głosam i, lis ta ­
m i i  w ypow iedz iam i, odzw ie r­
c ied la jącym i p ra w d z iw y  głos 
A m e ry k i, chcia ł się uch ron ić  
T rum an, udzie la jąc d y m is ji 
Mac A rth u ro w i. Te to głosy po­
wodują, że p rzec iw n icy  T ru m a - 
na — re p u b lika n ie  przerzuca ją 
z ko le i odpow iedzialność na
T rum ana i  obrzuca ją go w y z w i­
skami.

A le  obie s trony  n ie  chcą w i­
dzieć, że w szystkie  te m anew ry 
n iew ie le  ju ż  pom agają. Coraz 
w ięcej lu d z i w  A m eryce i  w  in ­
nych k ra jach  przekonu je  się, 
że zam iana M ac A rth u ra  na 
R idgw aya nie oznacza byna j 
m n ie j rezygnacji z agresywnych 
p lanów  im p e ria lizm u  am erykań­
skiego. Coraz w ięce j ludz i ro ­
zum ie, że T rum an  s tara ł się 
ty lk o  oszukać op in ię  pub liczną : 
odsuwając Mac A rth u ra .

W  A m eryce ko ła  rządzące 
szczycą się tym , żc ich p o lity ­
ka jes t „d w u p a rty jn a “ . To p raw  
da. A le  n ie  ty lk o  p o lity k a  jes t 
d w up a rty jna . D w u p a rty jn a  jest 
i

15-letni t rak torzysta  PO M -Bobrówek, W ładys ław Natek , prowa­
dzi t rak to r  z s iewhik iem  na polach spółdzie lni p rodukcy jne i  

W iet l in  w  pow. ja ros ławsk im
F o to  C A F  — W K o n d ra c ie !

T A K  B Y Ł O . . .

Zawsze szli ręka w rękę
Jan Now ak, sztygar zm iano­

w y  kopa ln i „O rze ł B ia ły “  pisze 
w  swych wspom nieniach, za­
mieszczonych w w yd aw n ic tw ie  
„Ż yc io rysy  G ó rn ikó w “ :

„W  1921 r „  po przyłączeniu 
Górnego Śląska do P o lsk i w  k o ­
pa ln i rud y  cynkow e j „B ia ły  
S zarlc j“ , przem ianow anej na 
kop. „O rze ł B ia ły “  pracowało 
ok. 4.000 ludzi. K opa ln ia  została 
w ydzierżaw iona przez rząd po l­
sk i am erykańsk ie j spółce I la r r i -  
m ana“ .

D yrek to rem  kop a ln i został 
b m a jo r n iem ieck i T re n - 
czak, uw aża jący się za Niemca 
B y ł to is tn y  postrach dla za­
łogi „za na jm nie jsze p rze w in ie ­
nie sypa ły się różnego rodzaju 
ka ry  na ro b o tn ikó w “ .

D y re k to r Trenczak w p row a­
dz ił w  kopa ln i „rac jona lizac ję " 
na kap ita lis tyczną  modłę, w 
w y n ik u  k tó re j zm nie jszy ł liczeb 
ność załogi do 1.200 osób. W ten 
sposób około 3.000 ludz i z kop. 
„O rze ł B ia ły "  znalazło się w 
k ró tk im  czasie w  szeregach 
bezrobotnych.

Po śm ierci Trenczaka w  1928 
roku stanow isko dyre k to ra  ob ją ł 
Polak P iasecki. Postępował on 
podobnie ja k  i  jego poprzednik. 
B y ł przecież na usługach tych 
samych panów z A m e ry k i: ge­
nera lnych dy re k to rów  —- G ette - 
go, B roksa i innych.

W  październ iku 1931 r. na­
stąp iła  w  kop. „O rze ł B ia ły *  
nowa redukcja. „W ytłum aczono 
nam  — pisze N ow ak — że cynk 
ka n ad y jsk i w yp ie ra  z ry n k u  
św iatowego cynk  po lski. A m e­
rykańscy ka p ita liśc i un ie rucho­
m il i wobec tego kopaln ię , pozo­
staw ia jąc w  n ie j ty lk o  40 ludz i 
d la  podtrzym an ia  przekopów. 
I  ja  znalazłem  się m iędzy bez-

robo tnym i, na zasiłku ustawo­
w ym .

W 1932 r. „k o n iu n k tu ra  cyn ­
kowa popraw iła  się". P rzy ję to  
do kopa ln i z powrotem  70 ludzi, 
a następnie stopniowo zw ięk ­
szono załogę do 1.000 osób. Po­
nieważ byłem  doświadczonym  
rębaczem — zostałem p rzy ję ty  
do kop a ln i“ .

W m aju 1939 r. Now ak, ja ko  
przedstaw icie ] rady zakładowej 
kopa ln i został wezwany do d y ­
rekto ra , k tó ry  doręczył mu p i­
smo o powzięciu decyzji zredu­
kow ania 120 robo tn ików . Wobec 
tego Nowak wraz z sekretarzem  
rady zakładowej uda li się ze 
sprzeciwem  do kom isarza ko­
paln i. Uważając go za przedsta­
w ic ie la  rządu polskiego, a nie 
w spó ln ika  am erykańsko - n ie ­
m ieckich  kap ita lis tów , zaapelo­
w a li ¿o jego uczuć pa trio tycz ­
nych:

„P an ie  kom isarzu, ty le  się 
czyta, że w o jna  z N iem cam i jest 
n ieun ikn iona. Jedyną kopa ln ię  
ru d y  cynkow e j w  Polsce ogra­
niczam y w  p ro du kc ji, k iedy  o 
miedzę ty lk o  od naszej kopa ln i 
na gw a łt powiększa się w ydo­
bycie tego surowca".

„Ja  was znam panow ie —  od­
pow iedzia ł na to kom isarz. — 
Ja was mogę każdej c h w ili u - 
trąc ić . Czy w iecie  co się stało 
z ta k im i radcam i na kopa ln i 
„Le ch “ ?

Pierwszego dn ia w o jny . „F re i­
korps“  zaatakow ał kopaln ię 
„O rze ł B ia ły “ . Następnego dnia 
by ła  ju ż  zajęta.

T ak to, poczynając od 1921 r. 
szli ręka w rękę — kap ita liśc i 
am erykańscy, n iem ieccy i poi* 
scy. P rzeciw ko robo tn ikom , 
p rzeciw ko Polsce.

IV MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG POKOJU
.TRYBUNY LUDU“ i „RUDŁHO PRAVA^

Zgłoszenie kolarzy duńskich

Lu do w y  Zespól Sportowy w  M i le jo w ie ,  woj. lubelskie, skup ia młodzież chłopską z terenu całej 
gm iny. Na zdjęciu zawodnicy  sekcj i p i ł k i  nożnej LZ S  w  M i le jo w ie  w  czasie t ren ingu

F o to  CAF — J . T y m iń s k i

w ina , d w u p a rty jn a  jes t i od­
powiedzialność. I  Mac A r th u r  
i T ru m a n  odpow iedzia ln i są za 
zbrodn ie i  okrucieństw a, pope ł­
niane przez am erykańskich in ­
te rw e n tów  w  K ore i. I  M ac A r ­
th u r  i  T rum an  odpow iedzia ln i 
są za p róby  rozszerzenia agre­
sji, za próby w ta rgn ięc ia  do 
M a n d żu rii i  napaści na C h iń ­
ską R epub likę  Ludową. 1 je ­
żeli n ie  mogą on i zrealizować 
swych p lanów , to jest to w y n i­
k iem  boha te rsk ie j w a lk i narodu 
koreańskiego i ochotn ików
ch ińskich , rosnącej p re s ji św ia ­
towego ruchu  obrońców po­
ko ju , domagającego się w yco ­
fan ia  w o jsk  in te rw e n cy jn ych  z 
K o re i i  pokojowego u regu low a­
nia  k w e s tii koreańskie j.

T ak ie  są fa k ty . I  fa k tó w  tych 
nie u k ry ją  żadne m anew ry: ani 
dym is ja  M ac A rth u ra  an i w y ­
m ys ły  M ac C a rth y ‘ego.

<€>o ko m ite tu  organ izacy jne­
go I V  M iędzynarodow ego 
W yścigu P oko ju  „T ry b u n y  
L u d u “  i „Rudeho' P rava “  w p ły  
nę ło  im ienne zgłoszenie d ru ­
żyny duńsk ie j. D rużyna du ń ­
ska przyjeżdża do P rag i w  na 
stepującym  składzie : A n d e r­
sen, Ostergaard, Röpke, Olssen,
Jacobson i Bengson.

Duńczycy po raz p ierw szy 
b ra li udz ia ł w  w yścigu „ T r y ­
buny L u d u “  i „R udeho Prava* 
w  roku  ub ieg łym . W  k ia s y fi-

k a c ji zespołowej drużyna duń­
ska zajęła w  ub ieg łym  roku 
drug ie  m iejsce po Czechosłowa' 
c ji. Zaw odn icy duńscy byt* 
przez cały czas wyścigu gro^- 
n ym i p rze c iw n ika m i tak  reno­
m ow anych ko la rzy  ja k  V es®' 
ly , K la b iń s k i i Rózicka. W  kła  
s y fik a c ji in d y w id u a ln e j w  U- 
b ieg łym  roku  zw ycięży ł po za­
c ię te j walce z K la b iń s k im  D u n ' 
czyk Em borg. In n i reprezen­
tanci D a n ii za ję li następując® 
m ie jsca: O stergard — 15. A n-  
dersen — 21, i Rópke — 34.

Pod os trym  kątem

1.600 godzin gwarancji 
17 minut eksploatacji

T e a tr Jaszcz

Ludzie dobrej woli
Gcorgi M diw ani: „Ludzie dobrej w o li“ . Sztuka w  5-c iu  ( żu te j g ran icy dzie ją  się n iepo- 

obrazach. Reżyseria Józefa Wyszomirskiego, scenografia j ^?^LS?.y„a;v?,i7 maszeru;|e sU
Bogdana Urbanowicza. Prem iera w  Teatrze Domu Wojska 
Polskiego w Warszawie.

G dy odsłania sie k u rty n a  — . pe łn ia  akc ja  w yraz is ta , w y ra -  
w id z im y  m ały domek w odle- | zająca sie szei egiem zw artych , 
g łym  k ra ju  w  g łęb i od ległych j pe łnych dynam izm u i napięcia
gól D w a j bracia są w łaścic ie ­
la m i domostwa, Gabu i Czorde. 
dw a j bracia — dwa kon tras ty  
Dom  jest nędzny i bracia są u - 
bodzy, w yzysk iw an i przez bo­
gaczy z rodz inne j wsi, prześla­
dow ani przez m ie jscow ą p o li­
c ję  A le  podczas, gdy tw a rd y  
d rw a l Czorde. k tó ry  w alczy) o 
sprawę ludu w H iszpan ii a póź­
n ie j przeciw  h itle ro w s k im  fa ­
szystom. >-ozumie p rzyczyny 
swego położenia — lę k liw y , za­
straszony Gabu m arzy ty lk o  o 
dorob ien iu  się pieniędzy i po­
zostaw ieniu go w spokoju przez 
po lic ję

W idz od pierwszego m om entu 
7 m ezm iernvm  zainteresowa­
niem  śledzi akcje sztuki, ponie­
waż au tor od pierwszego m o­
m entu roka zu ie  mu żywych lu ­
dzi w dram atycznych sytua­
cjach i n ie  pozwala odtąd na­
pięciu  osłabnąć ani na chw ile  
„ L u d z ie  dobre j w o li“ , to sztuka 
m ob ilizu iaoa , ale m ob ilizu jącą  
nie  za pomocą środków  poza- 
te a tra inych . ani przy pomocy 
choćbv ” na js łusznie jszych ale 
dram atycznie n ieruchom ych ty ­
ra d  i  d e k la ra c ji. S ztukę w y -

scenicznego obrazów. N ic d z iw ­
nego. że w idz  bardzo żywo rea­
guje na pokazane mu k o n f lik ­
ty i  z napięciem  śledzi tragedię 
Gabu. k tó ry  za późno zaczyna 
rozum ieć, ja k i '1 nieszczęście 
ściąga na swe życie swoim  o- 
po rtun izm em  i  uległością w o­
bec zła

Dom Gabu i Czorde jest m a­
ły  i  zam ieszkują go prości, ubo­
dzy ludzie A 'e  dom ów leży 
przy „w ie lk ie j drodze" i Gabu 
łudzi się, m niem ając, że może 
pozostać poza h is to rią . Dom, 
góry i w ie lka  droga zna jdu ją  
sie w  k ra ju  n ienazwanym  z 
im ien ia. Już M ick iew icz  m a­
w ia ł. że nie uznaje k ra in  nieo­
becnych na mapie A le k ra j ze 
sztuki M diw an iego bardzo do­
k ładn ie  umieszczony jest na 
mapie, choć jego nazwa ani ra ­
zu nie pada ze sceny.

K ra j ow jest podzielony, na 
północv rządzi w ładza ludowa, 
na po łudn iu  m arione tkow y 
„rz ą d “ , k ie row a ny przez A m e­
rykanów  Dom Gabu i Czorde 
leży w pobliżu sztucznej, «jeden 
naród w  dwa organ izm y roz­
dz ie la jące j g ran icy . I  w  po b li-

pó łnocy wojsko, ciągną n ieko ń ­
czącym się sznurem sam oloty.

Sprawa w yjaśn ia  się szybko. 
Do domu przy w ie lk ie j drodze 
p rzyb yw a ją  czterej straszni goś­
cie. n iby  czterej jeźdźcy A poka­
lipsy w legendzie b ib li jn e j n io ­
sący w o jnę, głód, m ór i pożogę. 
Są to : senator, generał i dzien­
n ika rz  am erykański oraz w ym u ­
skany pan w  eleganckim  g a rn i­
turze, przedstaw ic ie l O rgan izacji 
Narodów  Zjednoczonych, rodem  

Luksem burga. W all S tree tow i 
potrzebna jest wojna. W ybór pa­
da na ów nienazwany k ra j. T y l­
ko na iw n y Gabu m niema, że sa­
m olo ty przyw ożą żywność dla u - 
bogich m ieszkańców tego k ra ju ; 
przew ieziona broń niebawem za­
czyna strzelać.

Ś m ia łym  piórem  rysu je  M d i­
wani obraz dwu św ia tów : po 
jedne j stronie m ały naród, w a ł­
czący bohatersko o swą wolność, 
po d ru g ie j zbrodnicza banda 
podżegaczy, podpalaczy, speku­
lan tów  i im p e ria lis tó w  Ubodzy 
ludzie  ciągną do pa rtyza n tk i, 
walczą z najeźdźcą zza „spo ko j­
nego" oceanu i z jego m ie jsco­
w ym i sługusam i. A m erykan ie  
są pewni ła tw ego zw ycięstw a: 
od czego przewaga bron i, sa­
m olotów . zaskoczenia? Lecz nie 
b io rą  pod uwagę m ęstwa pa­
trio tycznego ludu : wieś i dom 
„p rzy  w ie lk ie j drodze" zostają

oswobodzone przez akc ję  p a r­
tyzan tów .

Sztuka M diw an iego je s t pe ł­
na mocnych, p rzekonyw ających 
akcentów . W  przedstaw ien iu o- 
bozu am erykańskiego au to r 
idz ie  św iadom ie po l in i i  ty p iz a ­
c j i  i typow ości: m am y w ięc ca­
łą  d rab inę  ło tró w , k tó re j p o ln y ­
m i szczeblami są m in is tro w ie  
ca łkow ic ie  podlegającego A m e­
rykanom  „rząd u “  po łudn ia ; w y ­
żej od nich stoi byle  dz ienn i­
karz am erykański, je ś li jest od­
pow iedn io  sprzedajny i obsłu­
gu je odpow iednio potężną agen­
cję : zbrodniczy generał dowodzi 
w  polu, ale słuchać musi sena­
tora , bezpośredniego w yra z ic ie ­
la w o li W a ll Street. W oboz.ie 
am erykańsk im  panuje n ie ludz- 
kość i na jz im nie jsze draństw o 
N aw et lo tn ik  z w łasne j a rm ii, 
skoro rozb ił Się w ka tas tro fie  
sam olotowej i stał się dla m a­
ch iny w o jenne j n ieużyteczny, 
porzucony jest cynicznie na pa­
stwę losu. Ten lo tn ik  w czasie 
d ług ich  dw u tygodni gorączki 
ma czas przemyśleć swoją ro lą  
w  rozg ryw a jących  się w ydarze­
niach dzie jow ych i zrozum ieć 
ohydę te j ro li. P rzyłączy się on 
zdecydowanie do owej d ru g ie j 
A m e ry k i, k tó ra  ja k  inne 
narody pragnie pokoju i — jak  
H a rry  Sm ith  ze św ie tne j sztuki 
Sim onowa „Zagadn ien ie ro s y j­
skie“  — podejm ie w  ; swej o j­
czyźnie czynną w a lkę  o pokóy 

Ten w łaśnie akcent czynnej 
w a lk i o Dokój jest g łów ny w 
sztuce M d iw an iego , A kc ja  je j 
rozpoczyna się od piękn ie n a p i­
sanej sceny, zbieran ia podpisów 
pod Apelem  S ztokho lm skim  w  
od leg łym  k ra ju , w  dom u przy

w ie lk ie j drodze. To ją  zbliża do 
w szystk ich  skrom nych domów 
u wszystk ich dróg św iata. To 
ją  bezpośrednio zbliża i do nas, 
przed w ie lk im  P leb iscytem  P o­
ko ju . M am y wszyscy w  świeżej 
pam ięci w span ia łą  akcję sk ła ­
dania podpisów pod Apelem  
S ztokho lm skim  i pam iętam y 
św iadom y udz ia ł najszerszych 
mas ludności. A le  tra f ia l i się 
jeszcze n ie liczn i, k tó ry m  się 
zda\yało, że- podpis ich jest^ 
zbędny, bo cóż oni, obyw a­
te le  K ow alscy czy K w ia tk o w ­
scy, pomóc mogą przeciw  sza­
leństw u im peria lis tów . T ym  lu ­
dziom  , doskonale odpowiada 
sztuka M d iw an iego: w łaśnie od 
was zależy pokój, w łaśnie od 
setek m ilio n ó w  prostych ludzi 
całego św iata.

Przedstaw ienie sz tuk i M d iw a ­
niego w  Teatrze Domu W ojska 
Polskiego jest je j praprem ierą  
polską. N iestety, nie w ypad ła  
ona bez zarzutu Reżyser W y- 
szom irski um ia ł bow iem  poka­
zać lu dzk i c iepły w yraz m iesz­
kańców  domu dwóch braci, ale 
w odtw orzen iu  św iata am ery­
kańskiego dał się zanadto po­
ciągnąć elem entom  grotesko­
w ym , przez co ci wszyscy ohyd 
ni, k rw iożerczy A m erykan ie  
śmieszą nie ty lk o  w tedy, gdy 
pow inn i 1 śmieszyć swoim : b ła ­
zeństwam i Fałszyw y jest też 
f in a ł przedstaw ienia, rozm aza­
ny w żyw ym  obrazie. U M d i­
waniego sztuka kończy się sło­
wem „p o k ó j“ , k tó ry  śm ie rte ln ie  
ranny  Gabu pisze na ścianie 
g łow n ią  z kom ina. Tej mocnej 
sceny b ra k  w  po lsk ie j inscen i­
zacji.

Spośród w ykonaw ców  zwraca 
uwagę em ocjonalna, rzetelna 
robota akto rska Józefa K o n d ra ­
ta w  ro l i m iękkiego, słabego 
Gabu. Jego mocnego bra ta  gra 
w yraziśc ie  Janusz Paluszkie­
wicz. Bardzo dobrą, cha ra k te ry ­
styczną, v n iczym  nie przeryso­
waną postać m iejscowego boga­
cza s tw o rzy ł S zup e lak -G liń - 
ski. Sekunduje mu z powodze­
niem  Fe liks  K a lin o w sk i jako 
m ie jscow y inspekto r p o lic ji, ka ­
c y k 'i ty ra n , choć podszyty tchó ­
rzem. Jerzy P iche lsk i bardzo 
przekonyw ająco pokazał zna­
nego zbrodniczego, a pysza łko- 
watego generała w  czarnych o- 
ku la rach . dziś ju ż  zdym isjonow a 
nego po swoich klęskach.

Ponadto g ra ją : K  Ż b ik o w ­
ska i K  M ie lczarek (żona i syn 
Gabu), E. D ziekoński (szlachet­
ny. postępowy nauczyciel), W 
N anow ski (ranny żołn ierz ame­
rykańsk i), J N ow acki (senator 
B row n), A. O lędzki (reprezen­
ta n t ONZ), K . Chrzanowski 
(pan K w a k , m arione tkow y m i- ' 
n is te r z łask i A m eryk i). Jo lanta 
Skow rońska w  ro li dzie lne j w y ­
w iadow czym  pa rtyzan tów  na­
dużywała głosu aż do zachryp­
nięcia. P rzem ysław  Z ie lińsk i 
nie p o tra f ił w m ów ić  w  widza, 
że w a rto  go by ło  przekupyw ać 
iako ważną szyszkę w judaszo­
w e j prasie am erykańskie j.

T o p o g ra fii domu w dekoracji 
U rbanow icza budzi znak zapy­
tan ia : ja k  się dom i podw órko 
ze schronem mieszczą w cieśni 
p ionow ych ścian skalnych, k tó ­
re z obu stron sceny us taw ił 
dekorator?

K ilk a  tygodn i tem u na d ro ­
dze łączącej Choszczno z W ar 
nicą (w o j. Szczecin) można by 
ło u jrzeć niecodzienną k a w a l­
kadę. O tw ie ra ! ją  ciężko d y ­
szący tra k to r. K ilk a  m etrów  
za n im  posuwał się d rug i. Nie 
jecha ł jednak  o w łasnych s i­
lach. C iągnął go na d ług ie j, 
s ta low e j lin ie  tra k to r  p row a­
dzący karawanę.

K ara w a na  tych  n iecodzien­
nie w yg ląda jących  tra k to ­
rów  w yw o ła ła  w  P O M -ie  
zrozum ia łą  sensację.

Skąd ten szmelc —  p y ta li 
robo tn icy .

— Z generalnego rem ontu, 
z T O R -u  w  Choszcznie, odpo­
w ia d a li zrezygnowani tra k to  - 
rzyści.

W  przeddzień te j niecodzien 
nej podróży POM w W arn icy 
o trzym a ł zaw iadom ienie, żc 
trzy  tra k to ry  pó kap ita lnym  
remoncie, czekają na odebra­
nie. P ojechali tra k to rzyśc i po 
bardzo ju ż  oczekiwane t ra k ­
tory.

T ra k to ry  s ta ły  gotowe do 
drogi. A le  z tym  rem ontem  
to coś w yg ląda ło  bardzo n ie ­
pewnie. A n i akum ula to rów , 
ani korb  rozruchowych, ani 
nawet zakrę tek na zb io rn ik i 
z ropą, czy na chłodnice. Da­
le j, nie założono sm arow ni - 
czek do sw orzn i sterow ych 
(powoduje to konieczność sta­
łego sm arow ania z zewnątrz 
co pociąga za sobą duże s tra ­
ty  w o liw ie ).

W  T O -t-ze  w ytłum aczono 
tr k to rz - storn, żc to ty lk o  ze­
w nętrzne pozory, że to g łu p ­
stwa, k tó re  mogą uzupełn ić 
sami, że oni nie dbają o 
b lic h tr.

— G ru n t to m otor. A  m otor 
w yrem on tow any pierwsza k ia  
sa. G w arantow ane 1600 go - 
dżin jazdy.

A k u ra t na trzecim  k ilo m e ­
trze od Choszczna, po 17 m i­
nutach z zagw arantow anych 
1600 godzin jeden tra k to r  na­

w a lił. G łow ica. O kazuje st«» 
że była  pęknięta, i byle  jak* 
pow ierzchow nie „sk le jo n a “ -

Tow. Kubiaszek, mechanik 
z W arn icy w ró c ił zadyszani 
do TO R -u.
— G łow ica? Hm , m ożliwe. 
P rzyk  . bardzo przykre . Z » ' 
c iągn ijc ie  tra k to r  do W arn i - 
cy, a m y ju tro , po ju trze  bę - 
dzicm y u was z nową g ło w i' 
cą... W racać do nas nie na® 
sensu.

N ie by ło  in n e j rady. Poje­
cha li. Ła m a li p lo ty  na czopi 
do zb io rn ików , zb ie ra li szma­
ty  zastępując n im i zakrętką 
o liw y  zuży li co nie m iara. Je­
cha li nocą bez św iate ł, za - 
pa ła li m otor bez korby i aku­
m ula tora , ale jakoś do tarli-

Na t r  " i dzień zepsuł s*“  
d rug i tra k to r. B y ł już  P®' 
dw ó jn y  powód do przyjazdy 
przedstaw icie la TOR z Cb®'  
szczna. ale jakoś m im o n ie '
kończących się m onitów
strony POM, nie by ło  go * 0 "  
dać.

Nie p rzy jecha ł do dziś.
W szystk. trzy tra k to ry  P  ̂

„k a p ita ln y m  remoncie** *# '  
stały w tych dniach zakw ali­
fikow ane do... kap ita lnego rC"
montu. Jeden po 17 minuta c&
pracy, d rug i po dwóch dniach* 
trzeci po trzech tygodniach^ 

Techniczne badania w y k *
zały że nie nadają się one d®
eksp loatacji. Techniczne bad^ 
nia w ykaza ły  m. in „  że Wy­
rob ienie tu le i wynosi 16-1® 
mm. pooczas. gdy (jak  to __ 
T O ll-ze  pow inno być wiad® 
mol m aksym alna lolerancJ 
nie może przekraczać 3-»u 
mm.

Roboty wiosenne w  tok®  ̂
trzy tra k to ry  stoją bezczy®
nie w  PO M  w  W arn icy.

T rudno znaleźć określę®' ’ 
k tó re  w łaśc iw ie  o ce n ia j® , 
podejście do swych obowia* 

zd®*ków  irzez TOR Choszc- . 
S łowa: n iedbalstw o. niech!® 
stwo, lekceważenie — to 
pewno za m ało . (tp ik ł

n»'


